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N A PIERWSZEJ stronie pierw- | 

szego, chełmskiego, numeru 
„Rzeczypospolitej* widnieje histo- 
Iyczny Manifest Lipcowy Polskie 
50 Komitetu Wyzwolenia Naro- 
dowego, pierwszego rządu odra- 
dzającej się w walce z faszyzmem 


| 
olski. 
Nowa państwowość polska, nie- 


Podległa Rzeczpospolita Ludowa 
rodziła się Przecież w śmiertelnej 
€zprzykładnej walce z siłami, 
które w r. 1939 niepodległości na 
Szej położyły kres. Państwo Poi- 
Skie okresu międzywojennego upa- 
ło we wrześniu, zdruzgotane przez 
faszystowski imperializm niemiec- 
ki, zdradzene i rzucone na pa- 
stwę losu przez imperialistyczną 
Plutokracje Zachodu, bezbronne 
1 osamotnione w Europie z winy 
burżuazyjnych rządów, które w 
lagu międzywojennego dwudzie- 
stolecia służyły nie ludowi pol- 
skiemu, lecz polskim klasom po- 
sląadającym, broniły nie narodo- 
Wych interesów kraju, lecz inta- 
resów międzynarodowej finansje- 
Ty kapitalistycznej, tej samej, co 
Wyhodowała Hitlera i pchnęła 
80 do zbójeckiego 
wschód, 


O BOZOWI, który we wrześniu 
; podniósł opuszczony i zdra% 
dzony przez burżuazję sztandar 
niepodległej Polski, wypadło więc 
wypowiedzieć walkę nie tylko hi- 
€rowskiemu najeźdźcy, ale też 
ieakcyjnym grabarzom ojczyzny, 
otrzy wbrew potępiającemu wy- 
rokowi wydanemu na nich przez 
Naród nie wyrzekli się myśli 
O dalszym „przewodzeniu'* temu 
Narodowi į czując oparcie w za- 
Chodnim  imperialiżmie, w imię 
*woch klasowych „wrogich ludo- 
Wi celów usiłowali w zbrodniczy 
Sposób paraliżować jego walkę 
© wolność. Obozem, który w wal- 
Ce tej stanął na czele narodu, był 
ntyfąszystowski, antyimperiali- 
- oai i  antykapitalistyczny 
- 202 demokracji ludowej z rewo- 
Ucyjnym, lewicowym odłamem 
lasy robotniczej na czele. 
Zamieszczony w pierwszym nu- 
"IN „Rzeczypospolitej“ Mani- 
est PKWN proklamował zasady 
» mokracji ludowej jako wy- 
Yczne budowy nowej naszej pań- 
„ oWości, jako program walki 
i nowy ustrój społeczny i poli- 
ARE w Polsce. Pierwszy vd 
Ześnią rząd Rzeczypospolitej, 
da, JACY władzę na terytorium 
ka iowym i rozporządzający w 
a aju narodową siłą zbrojną, wal- 
"ącą z najazdem, utworzyli vi 


pochodu naj 


Z Z 0 0 A 


p ludzie, ludzie lewicy, którzy 
kroo aziemiu powołali do życia 
yi (AR Radę Narodową i Armię 
za Ą4,a na emigracji w ZSRR 
-azek Patriotów _ Polskich | 

Armię. i 


[DEVoknacja ludowa jako 
; Program polityki wewnętrz- 
z Ścisły sojusz i przyjażń 
Sranie jako program polityki 
ową znej — oto była prokla- 
wal 3 Przez PKWN platforma 
nowe, o niepodlegtość i budowy 
iom CO państwa, oto była plat- 
polityczna naszego pisma, 


Wydajemy tysiąc piéćsetny numer 


È 


GO 


1 Gena 


SPODARCZY/ Ż. 


od 
chełmskiego numeru staraliśmy | którego wszyscy jesteśmy świad- 


którą owego  pierwszego.,| dziejów wielkiego zmagania się, 
się popularyzować w społeczeń-| kami i mniej lub więcej czyn- 
stwie i mobilizować je do jej wy- | nymi uczestnikami, Przez cały 
konania. glob ziemski, i przez nasz kraj, 

Byliśmy więc od początku, je-| biegnie front wałki dwóch świa- 
steśmy i pozostaniemy organem | tów: świata kapitalizmu i impe- 
walki o nowy kształt życia pol-| rializmu z jednej, świata demo- 
skiego, organem obozu, który w| kracji i socjalizmu z drugiej stro- 
walce tej przewodzi narodowi. | ny, obozu reakeji i obozu postępu, 
1500 numerów „Rzeczypospolitej“ ' sił tyranii į sił wolności. Jesteśmy 
— połączonej w marcu r. 1947: po tej stronie światowego frontu 
z „Dziennikiem Gospodarczym“ j walki w armii postępu, wolności 
— to pewien, skromny, wycinek 'i socjalizmu. 
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fompitnoj freag: 


| TARALIŚMY się od >= 
| szej chwili służyć tej walce! 
na naszym, rzecz jasna, nie naj- | 
ważniejszym odcinku. Towarzy- 


robotniczej i całemu ludowi pra- 
cującemu w walce o nowy ustrój, 
o Polskę sprawiedliwości społecz- 
nej, o zniesienie w naszym kraju 


| wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka. Braliśmy — 
— jako dziennik — udział w 


i walce o wykonanie reformy rol- 
Į nej, o wycięcie z organizmu na- 
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DEKRET KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ O UTWORZENIU POLSKIEGO KOMITETU 


WYZWOLENIA NARODOWEGO 
Rozpaczęly alé decydujące wólki a wypędzenie s Pałskł nlamieckich e resorin dezpleczeńsiwa publicznego — STANISŁAW RAM 
IEWICZ z 


Biujeidiców. Wsebliczu lych bisterycznych wvdarteń KRAJOWE RADA 
| NARODOWA powataje - p 
DROBNE” 
POLSKI KOMITET WYZWOLENIA NARODOWEGO 
CHAL GRUSETKI 
jako tyraczasową wladzę wykonawczą dla klerawapia walką wyzwoleńczą 
narodu, zdobycia nlepodleglości | adbudawy państwowości polskiej. 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego powołany -zaslaje w shladzle 
Oastępującym: - p 
` 


STEIN. » 


Kietownik Sresorlu oiwlaty — dt STANISLAW 


Przewodniczacy | klarownik resortu spraw zagrankznych = EDWARD 
GOLESŁAW OSUBKA-MORAWSKI 

Wiceprzewodniczący. kierownik resorłu rolnictwa ! reform rolnych „= 
ANDRZEJ WITOS 

< Włeeprzewodnicząca = WANDA WASILEWSK a 

Kletownik resortu obrony naradowej = general bioni MICHAŁ ROLA- 
ZYMIEPSKI AS 

Zustępce klerowniką resortu jsbrony narodowej =». general xiywizil 
ZYGMUNT BERLING - 

Klerownik resoriu administrac j publicanej = STANISŁAW KOTEK- 


CHOWSKI 


* Da Polskiego Komlieti Wyzwolenia Narodowego 


linię irontu, araz dzlałsczy Polonji Radzieckiej. 


lączność 1 Krajową Rada Narodową. 


4 OROSZEWSKI 
Klerownik resortu gospodarki narodowe' d finansów — JAN STEFAN | dowego ze wzgłędów zrozumiałych me mogą żyć ujawniane. 
GANEMAN ty 


Klerownik tesarlu aprawiedliwużci — JAN CZECHOWSKI Warszawa 21 lipca 1944 r 


MANIFEST 


POLSKIEGO KOMITETU WYZWOLENIA NARODOWEGO 


POLACY WRKRAJU 
POLACY, w” 


DO NARODU POLSKIEGO! 


Rodacyi Wybila godzina wýzwole=is Armja Polska obok Armj! Czer- 
wenej przekraczyla Hug. Zolnier: polski bije się na naszej ziemi ojczy- 
wiej. Nad umeczaną Polską powisły znów bialo-czetwone szlandary 

Naród polski wila Żalnierza Armjł Ludowej. zjednoczonega 1 żolnie- 
tzem Armii Polskiej w ZSRR Wsgolny jest wróg. wspólna walka I 
wspólne YB z 

Zjednóczeni ku chwale o|czyzny w jednem Wojsku Polsklem pod 
«upólnem dowództwem wszyscy iołnierie polsEy-pójdą Obok zwycięskiej 
Czerwonej Armji da dalszych walk g wyzwolenie Kraju. 

Pójdą poprzez Polskę eulą po pomstę nad Niemcami, aż polskle sztan- 
hutnego prusactwa. na ulicach 


twórczej pracy. rozkwit krajul 


dary mie załopocą ma ulicach stolicy czechosłowackie. 


Bastina. 
Rodacy! fami, Polakani i Rosjanami trwal okres nieustannych konfliktów ze szkodą 
Naród walczący z okupantem niemieckim © wolność i niepodległość | diz~obydwu stron. Teraz nastąpil w tych siosuukacii historyczny zwrot. 
etworzył swą reprezentację. swó] podziermiy parlament — Krajową Radę | Konflikty ustępują przyjażni 1 wspólpracy dyslowanej przez okopólne 


Narodową” Weszli do Krajowej Rady Narodowej reprezentanci stronnictw 
demokratycznych — ludawcy, demokraci, awcjali$el, członkowie PPR i im- 
nych organizacyj. Podporządkowaly się Krajowej Radzie Narodowej 
organizacje Polonji zagraniczne] | w plerwszym rzędzie Związek Patrjo- 
tów Polskich | stworzona przezeń Armja. 
Krajowa Rada Narodowa, powolana przez 
Jedynem legainem źródłem wladzy w Polsce. 
Emigracyjny «rząd» w Londynie i jego delepature w Kraju jes! wla- 


Krajowa Rada Narodowa i powolany przeż nią 


walczący naród. jest 


dzą gamozwańczą, wladzą nielegalną, opiera się na bezprawnej faszystow- | mie polskie — Polsce, ziemie ukraińskie, białoruskie i tiiewskie — 
skla TAA RE z kwlelnia 1935 roku, «Rząda ten hamował walkę a | Radzieckiej Ukrainle, Białorusi I Lliwic. Trwały sojusz z naszymi bezpoś- 
okupantem hitlerowskim, swą awayterniczą polityką pchal Polskę ku nowej | rednimi sąsiadami, ze Związkiem Radzieckim I Czechoslowacją. 

kalastrqlie. podstawową zasadą zagrantcznej polilyki polskiej, realizowanej przez Pol 


W chwil wyzwalenia Polski, w chwili gdy sojusznicz Armja Czer- 
wona | wraz s nlą Wojska Polskie wypędza okupanta z Kraju. w tym 
momencie musl pawsiać legalny ośrodek władzy, który pokieruje walką 
narodu o ostaleczne wyzwolenie. 

Platega Kralowa Rada Narodowa, 
polskiego, powołala 


ski Komilet Wyzwolenia Narodowego 


tymczasowy parliament narodu 
współpracy 2 

Polska 

POLSKI KOMITET WYZWOLENIA NARODOWEGO zasadach zbiorowego bezpieczeństwa. 

Polski 
Jaka legalną tymczasową wladzę wykonawczą dla kierowania walką 
wyzwoleńczą narodu, zdobycka niepodleglości | odbudowy państwowości 
polskiej. 

Krajowa Rada Narodowa i Polskt Komitet Wyzwolenia Narodowego 
fzialają na podstawie Konstytucji 17 marca 1921 raku, jedynie obawią 
zującej konstytucji legalnej, uchwalone] prawale Podstawowe zalożenia 
Konstytucji I7 marca 1921 r. obowiązywać będą aż do zwołania wybra- 
nego w glosowaniu powszechnem. bezpośredniem. równem, tajnem | 
alosugkowem Sejmu Uslawodawczego. który uchwall jako wyraziciel woli 
marodu nową. konstytucję. 

Rodacy! 

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego ła naczelne swe zadanie 
uważa wzmożenie udrlalu uarodu polsklega. w walce o zmiażdżenie 
Hiemiec hitlerowskich. 

Wybils godzina odwetu ma Niemcach za męki i cierpienia za spa- 
lone wsie. ża zburzone mlasta, zniszczone kaściały i szkoły, za lapanki, 
obozy | rozstrzeliwania, za Oświęcim, Majdanek. Tremblinkę, ze «wymor- 
dowanie ghetta 

Rodacy! 

Sojusznieza Armja Czerwona swem bohałerstwem | oflarnością zadała 
sniażóżące ciosy Niemcom hitlerowskim Armja Czerwona jako armja 
śwyzwoleńcza wkroczyła da Polski 

Palski Komllei Wyzwolenia Narodowego wzywa ludność , wszy- 
«lkle podległe mu wladze do jak nma|Ścjsiejszego współdziałania z Czerwo- 
są Armią Í najwydatniejszej dia niej pomocy. Jak najwydatniejszy udział 
Polaków w wojnie zmniejszy elerplenia narodu 1 przyśpieszy koniec wojny, 

Chwytajcie za broni Bijcle Nlemców wszędzie, gdzie ich napoikaciel 
Atakujcie Ich Ganz udzielsjcie Infermacy|. pomagajcle żolnierzom 
polskim 1 sowieckim! Na terenach wyzwolonych wypelniajee karnie 
fmanazy mobilizacyjne 1 Śpleszcie do szeregów Wojska Polskiego które 
pomici klęskę wrześniową I wraz a armjemi Narodów Sprzymieraonyci 
śgotuje Niemcom Nowy (irunwaldi 


Rodacyl 
W Imieniu Krajowej Rady Narodowej Polski 
Narodowego obejmuje wladzę 


organizacje obowiązane są ualychmiast powolaė je 
w ich skład cieszących się zaułaniem ludności 
zależnie od ich poglądów politycznych. 


rozwiązanie organów adminlsteacji okupzalów." 


rozwiązanie t. zw. granatowej policji. 
Rady Narodowe tworz: 
1elską, której zadaniem będzie utrzymanie porządku 


sprawiedliwości. Żaden niemiecki zbrodniarz 
narodu nia może ujść karyl 
Rodacy! 


demokracji. Orpanizteja 
z calą gurowością prawa. 


Kletowipk -resartv tamenikacji. poczt è łelegratu = taż JAN Mi 


Klerownik resortu oćszkodowań wojennych — ds EMN GOMMER- 


Kierownik resoria kuliury | zztuki — WINCENTY RZYMOWSKI 
Kietawnik resortu Informacji 1 propegandy — © STEFAN IEDRY- 


Krajowa Rada Narodowe „gnieciła Pankłemu Komitetowi Wyzwaienia 
Narodowego ustalić swą Jrmeanowa sledzibę mm lerenąch wyzwolonych. 


dowa delegowala działaczy ruchu podziemnego, ktarzy przedaril się przeł 


Ś-clu ezlonków Polskiego Komiteiu Wyzwołenia Narodowago pozostaje 
pod okupacją niemiecka, gdzie kieruje walką =yzwoleńczą i zapewnia 


Nazwiska tych B-clu czlorków Polskiego Komliztu Wyzwolenia Naru 


skiej kral partyzanta polski. 1 
Ślegawnik resortu pracy. oplekl społeczacj | zdrowy.md UOLŁSŁAW U Li zol tleda. ide 
KRAJOWA RADA NARODOWĄ 


NIEWOLI 


} jaskinų 
Siawajcie do walki o wolnog! Polski, o powrót do Malki-Ojezyzny lo Chelm jest jut walne Ned 
Lim WASAŃNÓRTE KON © GO Wen EDC E E 
3 azerokl=dastęp da morza, © polskie slupy graniczne nad Odrąl 

Slawajcie do walki o Polskę, której międy już me zagrozi nawala 
germańska: o Polskę. kłórej zəpewniony będzie Irwaiy pokoj I mązacść 


Hisiorja:1 foźwyadczenia obeanej wajay duwodzi, ze przud napurem 
germańskiego imperjalizmiu ochronić muze tylko zbudowanie wrei.iej 
siowiańskiej tamy, której podsilawy będzie porozumienie polsku sowiecko* 


Przez 400 lat między Polakami 1 Ukrsińcaini. Polakami | Blałoruśl- 


życiowe interesy. Przyjaźń 1 bejowa wspołpraca, zapoczjikowana przez 
braterstwo broni Wojska Polskiśgo z Armją Czerwoną. winna się prze- 
„ksztalcić w Irwaly sojusz | w sąsiedzkie wspóldzialanie pa wojnie. 


zwolenia Narodowego uznzją. że uregulowanie gratucy polsko-tadziecxiej 
powinno nastąpić w drodze wzajerinego porozumienie. Granica wschodnia 
powinna być liają przyjsznego sąsiedzlwa, a nie przegrodą między nami 
a mastymi sąsiadami, | powinna być uregulowana zgodnf: z zasadą: Zie” 


Bratersiwo broni uświęcone wspólnie przelaną krwią w walce 2 niemiecką 
sgresją jeszcze bardziej poglębi przyjaźń I ulrwali sujusze z Wieixą Brytanją 
i Stanami Zjednoczanemi Ameryki Północnej. Polska dążyć będzie do zacho- 
wania ‘radyerjpei przyjaźni | sojuszu_z odrodzaną Francjų jak również do 

śszystkiemi demokratycznemi państwami świała. 
lilyka zagraniczna będzie polityką deinoktalyczną | opartą na 


Komitei Wyzwolenia Narodowego ustalać będzie systema- 
łycznie straty. zadane nmarodawi polskiemu przez Niemców, 1 poczyni 
krakl dla zapewnienia Polsce nałeżnych jej odszkodowan 


Komitet Wyzwolenia 

i; na wyzwolonych lerenach 
chwlll na ziemi polskiej, uwolnianej od najazdu niemieckigęc. nie może 
działać żadna lana administracja prócz polsklej. Polski Komilet Wyzwo-* 
lenia Naradowega sprawuje władzę poprzez Wojewódzkie, Powiatowe, 
Miejskie 1 Gminne Rady Narodowe .! przez upelnamcenionych swych 
przedstawiciel. Tam. gdzie Rady Narodowe nle istnieją, demokratvczn= 


olaków spatrjolów, nie- 
Polski Kamitet Wyzwolenia Narodowego nakazuje natychmiastowe 


1 eja wszysikich naszych sil du wak 
Polski Komitet Wyzwolenia “Narodowego nakazuje natyahmlastowe 


nlezwloeznie podlegającą im Milicję Obywa- 


Zadanlem niezawisłych sądów polskich będzie zapewnić szybki wymiar 
wojenny, d 


y! 

Polski Koml'et Wyzwolenia Narodowego przystępuje do odbudowy 
państwowości polskiej, deklaruje uroczyście przywrócenie wszystkich swa- 
bód demokratycznych. tówności wszystkich obywateli bez różnie: 
wyznania | narodowości, wolności arganizacyj politycznych. zaw: awych, 
prasy, sumienia. Demokratyczne swobady nle magą |ednek alużyć wrogom 
aszystowskie, jako anłynarodowe, ięplone będą 


(Dokończenie na ar. 2-0)) 


WINIEŚMY SERCA 


z ug 
z kohatery 


©Wanlejmy terca Rodacy 
ki niraliczonych ‘ollar, 


ħierza. ktoty wraca w prag! ekzyę 
ste, ndridza sią nasz» niepodlegieśći 
Rndzi się nowa. wnina “qiepodiegie 
demokratyczna Polska. a 
Kruszy się trwlażerczy  zabół 
mięmiech. w gruzy wali alę terret 
hillerowski pud ciosami  bohi 
aklej Armji Cietmonej, macierzjąc 
drej od wschodu. pad closami angloa 
<qskich armlj sprzymierzonych, Nie 
clęcających ad zachodu I poludnie. 
„Ramię w ramię ra zwycięską 
armią radilecką Wroczy Artnja Peb 
która 


SKRZESZEWSKI 


Krajowa Radu Naro- 


ska, w bojach a Niemcami 
zdążyła już «lawa akryć swe asiańa 
dary. Armja Ludowa nitoctoniaauredlą 
bahalerskich walk z Niemcami pos 
daje dioù Arm]l Polskiej, zorRanizó4 
want] w Związku Radzieckim. aby 
zlat się we wspólne szereg Wojska 
Puffkiego. Wojsko Polskie wzywa 
dą szeregów setki tysięcy braci. plos 
rrących żądzą boju. aby we współa 
nej nleukiaganej walce rozgtomia 
wroga, nie dać mu podź -nrdnip 


1 NA EMIGRACJI! | ; pieski, gobić bestję w jej wi? 


NIEMIECKIEJ! 


murami jega powlewa  bisło-czefi 
wuna charągiew a Otlem Blałyst 
symbolem- odzyskanej EZ WI 
ici Szlak zwycięstwa pójdzie dzi 
sięgnie do.secca Kaju. ozarnię gały 
ubszar ziemi naszej, zdepłanej, "CE 
nieujsiamienej przez zaborcę, aż: pd 
Odrę I Bałtyk. Nie dany ziem 
skąd nasz rodl 

W imię oswobodzenia I przyłącze: 
nia zlem tych do Macierzy podjąć 
glusimy nalycnmiastową, Fowszechą 
ną walkę z zalzmującym ię, hees 
nie powalonym Jeszcze kk 

dy prog pulskl siać się musi 
OR r walki! Każdy dom pok 
skl rodzić musi mżclcielii Z kałdw 
ga miasta, z każdej wsi niechaj 
wierni synowie narodu powstają ne 


Pelski kumttel Wy- 


będzie 


leli Ani jeden Fa zboža nie pewk 
men wyjsć z Polski da Niemies 
ani jeden mężczyzna nia powlaten 
żywy oddać slę na katorżniczę tes 
boty du Rzeszył 

af Datąd "krwią wlasną zdobywalśą 
my argż. aby bronić sig przectw 
niewoli Teraz zbrojni 4 potężni 
etężemm. wypasażeni w lechnikę net 
wuczesną, wsparci pomocą wielk 
sojuszników, ruszyć możemy dą 
walki. aby polwurowi hilieryzeą 
zadać cios aslaieczny. 

Rodacy! Ant chwili nema 46 
stracenia! Unpóki' choć jedna alędź 
ziemi polskiej jęczy pad uelaklem, 
nle wolna nam zwlekać 2 mobilisaą 


Polski. Anl 


do życia. wlączająe 


Ml. dla przyśpieszenia powszachnegą 
zwycięstwa, 
pee. 


Tu, gdzie © clągu prawie głechł 
lal penoszył się -krwawy lsrro$, hity 
lerowski, a wulne <lowo polsiĝe ześ 
zaklse 


diąd swobodnie roziegać alg È 
dzie giem dający wyraz p 
dążenlom demnkrae JI paat 
Wszyscy, którym droga łot 

| niepodlegla Puiska, kiórym droga 
Jest  demniracja którzy gotowi 
ag walczyć a nie | bronić ich, znałą 
dą w | a maszaj stwartg' ŚR 
aleble (rybung. ża 


i bezpieczeńsiwa, 


żaden zdrajca 


rasy, 


Wznieśmy serca, Rodacy. Z męki niezliczonych ofiar, z bohaterskiej 


krwi partyzanta pol-kiego i żołnierza, który wraca w 


progi ojczyste, odradza się! 


nasza niepodległość. Rodzi się nowa. wolna, "iepodległa, demokratyczna Polska. 


(Z artykułu wstępnego »WZNIEŚMY SEKCA« w pierwszym numerze 


»Rzeczypospoliiej«), 


rodowego tego wrzodu, jakim był 
pofeudalny folwark; o nacjona- 
lizację przemysłu, która stworzyła 


i w Polsce zrąb gospodarki socjali- 
szyliśmy i towarzyszymy klasie | stycznej i podstawę wyjściową do 


dalszego wielkiego natarcia prze 
ciw elementom kapitalistycznym, 
z powodzeniem rozwijanego dziś 
przęz klasę robotniczą. Poszliśmy 
z polskim żołnierzem, robotni= 
kiem i chłopem na Ziemie Od- 
zyskane, służąc im w pracy nad 
repolonizacją i scaleniem tych 


ziem.z resztą kraju, 


Wzięliśmy udział w zwycięskiej 
walce z kontrrewolucyjnym ter" 
rorem i sabotażem, z podziemną 
i mikołajczykowską ekspozyturą 
anglosaskiego imperializmu się“ 
gającego po naszą wolność i nie- 
podległość. Służyliśmy obozowi 
demokratycznemu w wyborczej 
walce o oblicze klasowe Sejmu 
Konstytucyjnego. Towarzyszymy 
ludowi pracującemu miast i wsi 
w jego wielkiej ofensywie na 
wszystkich frontach, prowadzonej 
przez  marksistowsko-leninowską 
awangardę ruchu  robotniczęgo, 
czołową siłę demokracji ludowej 
i rewolucji socjalistycznej: 


YLIŚMY od pierwszej chwili 
trybuną nowej, prawdziwie 
demokratycznej i prawdziwie na* 
rodowej polityki zagranicznej, 
której kamieniem węgielnym i na 
czelną zasadą jest przymierze 
z państwem zwycięskiego socja* 
lizmu, ze Związkiem Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich. Bę- 
dziemy przy tym wytrwale wy” 
jaśniali społeczeństwu, że przy* 
mierze to nakazane przez polską 
rację stanu — nie jest czymś po= 
dyktowanym wąsko i doraźnie, 
„pozytywistycznie* pojmowany- 
mi względami „geografii“, gospo” 
darki, strategii czy choćby tzw. 
konieczności dziejowej ale 
| właśnie bliskością ideową, socja” 
|listycznym charakterem państwa 
| radzieckiego, jego wolnościową 
li postępową rolą w Świecie, bez 
czego wszelkie momenty ,„geogra- 
ficzne* czy sfęategiczne, dywers 
syjnie uwypuklane przez naszą 
„realistyczną publicystykę bur- 
żuazyjną, straciłyby dla Polski 
wszelki sens, jak o tym Śwładczą 
dzieje naszych stosunków z Rosją 
carską, w czasach, kiedy w obu 
krajach rządziły klasy posiada- 
jące, Nową Polskę łączy ze Związ 
kiem Radzieckim wspólnota ce= 
lów i interesów w drodze do so- 
cjalizmu, w walce o nowy układ 
stosunków  międzyłudzkich. Po 
raz tysiąc pięćsetny oddając 
„Rzeczpospolitą 1 Dziennik Gospo 
darczy“ w ręce czytelnika, godzi 
się podkreślić to w miesiącu po- 
święconym pogłębieniu przyjaźni 
polsko-radzieckiej. 


W tyslącu pięciuset numerach 
naszego pisma staraliśmy się w 
miarę naszych sił i umiejętności 
służyć celom wyżej przypomnia- 
nym. To znaczy — staraliśmy się 
służyć Polsce, jej ludowi budują- 
cemu nowe życie, jej klasie robot 
niczej prowadzącej kraj do socja- 


| lizmu, 
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Na marskalłowskim podwórku 


Administracja planu Marshalla 
przeprowadziła w ubiegłym tygod 
niu kilka udanych operacji. 

Przede wszystkim więc przy wy 
bitnej pomocy  Marskalla można 
uważać za prawie załatwioną spra 
wę zaniechania w strefach zachod- 
nich demontażu niemieckich zakła 
dów przemysłcwych które po zdc- 
mentcwaniu miały wzmocnić poten 
cjał przemysłowy Wielkiej Bryta- 
nii Francji, Belgii i innych krajów 
Eurcpy Zach. Wprawdzie, jak do- 
nicsła prasa, Bevin wysunął jakieś 
kontrprepczycje, ale ponieważ zgo 
dziż się z zasadniczą tezą Hoftma- 
na, że w interesie planu Marshalla 
łeży pozestawienie tych zakładów 
w Niemczech — niemiecki przemysł 


wyszedł z tej rczgrywki ebronną 
reką. 
Inne Operacje mają charakter 


finanscwo-gospodarczy. 

A więc, Francuzi podpisali układ 
o likwidacji albo, jak to brzmi ofi- 
cjalnie, o połączeniu swej strefo- 
wej erganizacji eksportowe-imborto 
wej „Ofieomex* z analegiczna agen 
cją Bizonii „Iena“. Z rozszyśrcwa- 
niem znaczenia icgo układu pośpie 
szyła prasa paryska, Dotychczas, 
jak wiademo, bilans płatniczy stre 
fy francuskiej był „dodatni“; to 


znaczy Francuzi tak się urządzili, | 


że z gospedarki strefowej uzyski- 
wali znaczne zyski minimum im- 
pertując 2 ekuportując co się dało. 

Natomiast w strefach anglosa- 
skich wiadze ckupacyjne ożywione 
duchem odbudowy Niemiec mają de 
ficyt płatniczy. - Teraz 
Francuzom podzielenie się tym de 
ficytem. : 

Abstrahując więc od tego, że i 
tutaj Anglosasi wyprowadzili w po 
le swych francuskich przyjaciół — 
żniwo w tej sprawie zbiorą także 
Niemcy. 

A teraz trzecia operacja. W wy- 
niku aokótniei konferencji mini- 
strów krajów maranailnwakich w 
Paryżu podpisany zesłał u `7 o 
tzw. płatnościach  iniędzysure: ^j- 
skich. Na podstawie tego ukłaCu 
niektóre kraje marshalewskie, ma- 
jące dodatni bilans płatniczy w sto- 
sunku do innych krajów marshal- 
Ilawskich, urucaomia dla nich w ra 
mach planu Marshalla dodatkowe 
kredyty we własnej walucie, W ten 
sposób np. Anglia, Belgia, Turcja, 
Szwecja, Blzenia Włochy otworzą 
Francji, 
dii, Grecji, Danii ogólny kredyt do 
wysokości 564,7 milienów dolarów. 
Suma ta zaliczana więc zostanie au- 
tematycznie na rachunek tych kra- 
jów w budżecie planu Marshalla. 
Jednym ns „winien“ innym na 
sma“. 

Dewcip tego układu polega na 
tym, że pecląga on za soba koniecz 
ność wzajemnego przystcesowania 
walut poszczególnych krajów na ba 
rytecie delarowym. Tak więc np. 
Francja musiała zdeprecjonować po 
ncwnice kurs franka w stesunku do 
funta szterlinga. Dotychczas za je- 
den funt płacono eficjalnie 848 
franków, obecnie kurs oficjalny wy 
nieść ma 1055 fr. Jest te wyrówna 
nie tej reglamentowanej różnicy 


"© 


W kilku 


— Z radzieckiczo sektora Berlina wy- 
ruszył we wtorek specja:'ny 


Polaków przebywających dotychczas w 
Niemczech. Wśród 
kraju znajduje się również zasłużony 
działacz Polonii niemieckiej i przewod- 


niczący związku Polaków strety ra- 
dzieckiej ob. Drukarczyk oraz dawny 
działacz Związku Polaków w Niemczech 


oh, QOpochowski. Ropatrianci, zabrali ze 
sobą cały swój dobytek oraz warsztaty 
pracy. 


— W Wiednlu stangł przed sądem b. 
gaulelter Wiednia, Leopold Taus, który 


był jednym z przywódców partii hitle- j 


rowskiej Austrii. Taus był również jed- 
nym z głównych hitlerowców austria- 
ckich, którzy doprowadzili do Anschlu- 


ssu. 
* 


— Zarzad polskich sekcji CGT wezwał | 


wychodźtwo polskie we Francji do akcjl 
solidarnościowej na rzecz strajkujących 
Eórników francuskich. zwracając się z 
apelem do społeczeństwa polskiego o 
udzielenie pomocy górnikom, wśród któ- 
rych znajdują się dziesiątki tysięcy Po- 
laków. 
$ 


— Delegacja francia na Kongres In- 
telektualistów we Wroclawiu wybraia 
OI komitet krajowy, w którego 

ład weszli: prof. Sorbony Aubel, prze- 
wodniczący literatów Bedel, prof. In- 
słytutu IKatollckiego ks. Bouller, prof. 
Bruhad, prof. Kanay'a, pisarz Vercors, 
oraz radca republiki Willard. 


+ 
= W najbliższych dniach uda się,do 
Paryża delegacja włoskich kobiet demo- 


proponują | 


Austrii, Norwegii, Holan- | 


transport | 
wiozący do Polski 115 repatrlantów — | 


kursu, jaka istniała w relacji fran 
kowej między dolarem a frankiem, 
cc, iak pamiętamy, wywołało swe- 
go czasu burzliwe nieperezumienie 
między rządem brytyjskim a fran 
cuskim. Obecnie więc Francuzi im 
| portując z Angiii towary w ramach 


cen we Francji. Ale Francja jest 
słabszym partnerem USA, W. Bry 
tania silniejszym. Nie dztwnego, że 
słabszy zapłaci. Pisaliśmy niedaw- 
| no, że za kulisami rozmów Bevin— 
Hcffimzn w sprawie zaniechania 
demontażu w Niemczech edbywały 
się przetargi — mamy ich rezultat. 
Raport egzekutywy Europejskiej 
Komisji Wsnółpracy Gospodarczej 
cdczytany na wspomnianej konferen 
cii zawiadamia, że w pierwszym 
roku realizacji pianu kraje mar- 
shallowskic będą miały 220 miła. 
dcelarów deficytu, który ma być po 
kryty przez dalszą wyprzedaż 
rzecz USA zagranicznych inwesty- 
cyj kapitałowych tych państw. 
Frzy okazji t.zw. latający amba- 
sader planu Avercll Harriman miał 
sposobność podać do wiadomości, 
że administracja planu zgodziła się 
na. udzielenie gwarancji do wyst- 
kcści 850 tys. dclarów jednej z firm 
amerykańskich, zamierzającej wy- 
budować w Angiii wielkie zakłady 
| syntetycznego kauczuku. Surewców 
ma dostarczyć Anglia, która jest 


ku. Ale kauczuk naturalny wykupu 

ją Stany Zjednoczone jako pedsta- 

wewy surowiec strategiczny“. | 
(h.k.) 


AI 


| po usunięciu przez górników poli- 
cji z kopalni w Noeux, ani jedna 
kopalnia nie znajduje się obecnie 
w rękach sił rządowych. W zagłę- 
biu Carmaux 3 tys. górników, do 
których przyłączyła, się miejscowa 
ludność, odbiło okupowaną przez 
gwardię ruchomą centralę clek- 
| tryczną. W mieście odbył się po- 
: tẹżny pochód górników, którzy zmu 
E prefekta do powzięcia decyzji 
| 


ewakuacji si: policyjnych z kopalń 
W zagłębiu Loary w okolicach 
Saint Etienne najważniejszych ko- 


palń strzegą pikiety strajkowe. Po- | 


licja była zmuszona ustąpić z te- 
renów kopalń Ricamarie i Beran- 


diere. Zanotowang liczne ofiary 


JAaQOROCHOROCZEOROBCECORCOECCECBO 


wierszach 


|lkratycznych. aby wręczyć  przedstawi- 
cielcm ONZ księgę. zawierającą 3 mi- 
liony podpisów kobiet włoskich, które 


żądają zabezpieczenia pokoju. 


powracających do | 


Sekretarz generalny ŚFZZ, 
Saillant, wystosował do sekretarza gene- 
,ralnego ONZ, Trygve Lie, protest w 
| imieniu 70 milionów członków Świato- 
| wej Federacji przeciw procesowi 34 
| greckich działaczy 7wiązkowych. 


— Nowy premier saponii Josida, który 
został mianowany na miejsce premiera 
Asi;ida, jest wmieszany w afere pienięż- 
| ną. Obecnie komisja parlamentarna ba- 
dajaca sprawę ustaliła, że nowy premier 
Japonii otrzymywał olbrzymie łapówki 
od właścicleli kopalń. 


— Sąd praski skazał zaocznie na karę 
dożywotniego więzienia Margaretę Heyd- 
rich, żonę b. protektora Czech i Moraw, 
| zabitogo w 1942 r. w Pradze, przez człon- 
KÓW ge nooy trien ruchu oporu. 


-- 19 bm. wszystkie wojska kuomintan- 
gowskie znajdujące się w Czang Czunie 
w tym również wyekwipowana przez 


| dając się oddziałom armii ludowej. 


k? 

$ 

Rzecznik rządu państwa Izrael 
oświadczył, że odbędzie się specjalne po- 
siedzenie gabinetu. na którym zapadnie 
uchwała o wydanie rozkazu w sprawie 
przerwania działań wojennych na ob- 
szarze Negev. 


Mac 


| — „Daily Worker donosi o dalszych 
| protestach angielskiej ludności pracu- 
į jacej przeciwko zarządzeniom militar- 
mym rządu Partii Pracy. 


pianu Marshalla płacić będa więcej | 
© 20 franków za każdy funt.-Prak- | 
tycznie spowoduje to newą zwyżkę | 


Louis | 


| Amerykanów 7 armia, złożyły broń, pod-, 


| 


| 


fa ine entuzjastycznie przez całą lud 


j ruszyłi 
|portu koreańskiego Pnsan. 


jak wiadomo posiadaczem  olbrzy- | 
'mich plantacyj naturalnego kauczu | dcwym. Wietkie tłumy |ludzi masze 


| 


f 


Powstanie w Korei Południowej 


I 
Amerykanie ogłaszają stan wyjątkowy 


PHOENG-YANG 21.10. (AP 
okupowanej przez wojska amerykańskie, nie mogąc 
ucisku amerykańskich władz okupacyjnych i terroru ich ma- 


rionetkowego rządu, powstała 


wa miasta 


I). Ludność Korei Południowej 
znieść 


przeciwko okupantom i zajęła 


dwa miasta. Jednocześnie szereg oddziałów wojskowych zbun- 
tował się i wypowiedział posłuszeństwo „premierowi“ Korei 


Południowej. 


Fierwsze raporty z Korel połud 


j niowej, które nadchodzą do stolicy 


Korei Północnej Phoeng - Yang 
stwierdzają, że ludność zajęła bu 
dynki administracyjne w miastach 
Yosu i Sunchon į; wypędziła miej 
sccewych kacyków marionetkcwego 
„premiera“ Rhee Syng Mana. W 
miastach powstały komitety ebywa 
telskie, które objęły władzę, wita 


ność. Mieszkańcy tych dwóch miast 
w kierunku kluczowego 


Po otrzymaniu wiadomości o po 
wstaniu ludcwym w Korei połud- 
niowej skierowanym przeciwko a- 
merykańskim okupantom, władze 
amerykańskie ogłcsiły w całym kra 
ju stan wyjątkcwy. Tymczasem we 
wszystkich miastach Korei połud 
niowej łącznie ze stolicą Seulem, 
odbyły się spontaniczne manifesta 
cie solidarności z powstaniem lu 


rują ulicami miasta domagając się 
wyccfania wejsk amerykańskich i 
stwerzenia demckratycznego rządu 
dla całej Korei. 


W zagiębiu Nord i Pas-de-Calais | wśród ludności, co powoduje dalszy 


wzrost wzburzenia górników. 

Odbywają się również wiece 
strajkujących, którzy wypowiadają 
się za kontynuowaniem akcji do 
zwycięstwa. 

Krajowa Konfederacja górników 
wydała komunikat, który piętnuje 
użycie policji przeciw  strajkują-: 
cym. Stwierdza on, że „ani gwał- 
ty, ani terror, anł kłamstwa, ani 
zdrada, nie wpłyną na górników, 
którzy domagają się zaspokojenia 
swoich słusznych żądań". 

Użycie sił policyjnych przeciw 
górnikom wywołało oburzenie 
wśród mas pracujących, które ma- 
nifestują swą solidarność z gómi- 
kami. W środę na południu Vran- 
cji ustał ruch kolejowy na znak so- 
Hdarności z walczącymi górnikami. 
Zbiórka pieniężna w okręgu parys- 
kim przekroczyła 10 milionów fran 


Z ostatniej chwili donoszą, że w 
Seulu. zebrał się na posiedzeniu 
nadzwyczajnym „gabinet“ Rhee 
Syng - Mana, który powrócił z wi 
zyty u generała Mac Arthura w To 
kio. Dewództwo wojsk amerykań- 
skich postanowiło uzbroić policję w 
karabiny maszynowe i rzueić do 
walki z ludnością. 


Na pemes ludności  pośpieszyły 
liezne cddziały wojskowe, które 
zbuntowały się przeciwko marionet 
kewamu rządowi :Rhee Syng - Ma 
na. 

Korespondenci donoszą, że ostat 
nio wzmógł się w Korei południo- 


z 


wej terror przeciwko wszelkim e. 
lementom postępowym. „Premier“, | 
który jest uważany za posłuszne na | 
rzędzie władz amerykańskich naka 
zał bezwzględnie tępienie tych ete 

mentów, a przede wszystkim człon 

ków partii komunistycznej. Kores 

pondenci wskazują na fakt, że wrze 

nie w Kerei południowej datuje się 

ed dłuższego czasu. Wybuch po- 

wstania przyspieszyła odmowa 

władz amerykańskich wycofania 

swych wojsk z Korei. 

LONDYN. 21.10 (PAP). Powołując 
się na radio nowojorskie, agencja. 
Reutera donosi, że zrewoliowani 
żołnierze koreańscy zabili lub wzię 
li do niewoli około 100 policjantów. 

Komunikaty oficjalne oceniają 
liczbę tych żołnierzy na 4 tysiące. 
Powstanie rozpoczęło się w Yosu i 
następnie rozszerzyło się na sąsied 
nie miasto Sunczon. W obu tych 
miastach powstańcy pokonali siły 
policyjne i obecnie posuwają się w 
kierunku Kwanzglju. 


Pismo gen. Kotikowa 


Warunki, w jakich winny się odbyć 
wybory samorządowe w Berlinie 


BERLIN 21.19 (API). — Gen. Ko 
tikow, radziecki komendant Berli- 


| Solidarny strajk kolejarzy na południu 


gwalty, ami terror, ani zdrada 
nie złamią postawy górników francuskich 


PARYŻ. 21.10. (PAP). Akcja policyjna zmierzająca do opa- 
nowania kopalń trzech zagłębi węglowych: północnego, Loz 
ry craz Carmaux nie została uwieńczona sukcesem, powodując 
jedynie zaostrzenie sytuacji strajkowej. 


ków. Związki zawodowe tego okrę 
gu postawiły sobie za zadanie ze- 
branie 30 milionów franków. Zwra 
ca uwagę udział duchowieństwa w 
akcji pomocy strajkującym. Pro- 
boszcz w Richebourg lAvone prze- 
prowadza zbiórkę pieniężną w swo 
jej parafii. 

Według ostatnich wiadomości po 
chodzących z kół związkowych co 
Zagłębia Carmaux przybyły nowe 
poważne siły wojsk i policji. 
Wśród oddziałów wojskowych znaj 
'dują się grupy skoczków spadochro 
nowych i wojska kolonialne, 

Prefekt Pas-de-Calais . wstrzymał 
dostawę prądu elektrycznego i wo- 
dy dla osiedli górniczych. W związ 
ku z brakiem wody piekarze zosia 
li zmuszeni do zaprzestania wypi-=- 
ku chleba, 

Strajkujący górnicy w Alby za- 
trzymali pociąg wiozący oddziały 
policyjne do Carmaux. Po unierucho 
mieniu pociągu robotnicy odczepiii 


lokomotywę. W Forbach policja pod | 


gróżbą karabinów zmuszała Bórni- 
ków cudzoziemskich de zejścia do 
kopalni. 


Dyskusja w sprawie energii atomowej 


Większość Komisji Politycznej ONZ 


przyjęła rezolucję kanadyjską 


PARYŻ, 21.10 (PAP). — Na śro- 
dowym posiedzeniu Komisja Poli- 
tyczna Zgromadzenig ONZ 41 gło- 
sami przeciwko 6 przy 10 powstrzy 
mujących się od głosowania przy- 
jęła rezolucję kanadyjską w spra-| 


| wic wznowienia prac komisji ener- | 
| gii atomowej 


i konsultacji 5-ciu 
wielkich mocarstw i Kanady na te- 
mat możliwości porozumienia co do 


wprowadzenia kontroli międzyna- 
rodowej. 
Przeciwko rezolucji kanadyjskiej 


giosowały: Związek Radziecki, Bia- 
łoruś, Ukraina, Polska, Czechosło- 
wacja i Jugosławia. Powstrzymały 
się od głosowania: Ekwador, Sal- 
wador, Hindustan, Arabia Saudyj- 
ska, Syria, Unia Południowo-Afry- 
kańska, Venezuela, Yeman, Afga-, 
nistan i Argentyna. Gwatemala nie 
brała udziału w głosowaniu. Pozo- 
stałe delegacje w liczbie 41 głoso- 
wały za rezolucją. 

Uchwalona przez 


większość Ko- 


misji rezolucja zostanie przedsta- 
wiona Zgromadzeniu Generalnemu. 

Na posiedzeniu środowym prze- 
mawiał delegat Ukrainy Manuilski, 
raz jeszcze poddając ostrej krytyce 
rezolucję kanadyjską, jako zmierza- 
jącą do zapewnienia Ameryce mo- 
nopolu w dziedzinie energii atomo- 
wej. 

Korespondent Polskiej Agencji 
Prasowej stwierdza, że uchwalenie 
propczycji kanadyjskiej 
raz jeszcze 
większości, powolnej 
anglosaskich, 

Charakterystyczne było oświad- 
czenie delegata Libanu po ogłosze- 
niu wyniku głosowania, które naj- 
lepiej obrazuje intencje Stanów 
Zjednoczonych i bezsilność pewnych 
delegacji Delegat Libanu stwier- 
dził: „Chociaż głosowałem za re- 
zelucją kanadyjską, nie sądzę i 
nikt nie sądzi. żeby rezolucja ta 
mogła przynieść rozwiazanie”, 


presji państw 


ujawniło. 
mechanizm działania, 


sesję 


mniejszy rozgłos. 


na, wystosował do p. o. burmistrza 
dra Friedensburga pismo, w któ- 
rym wyraża zgodę na odbycie wy* 
berów  samerządowych w Berlinie 
pod następującymi warunkami: 

1. Wszystkie organizacje demo- 
kratyczne, których działalność zo- 
stała bezprawnie zakazana w za“ 
chcdnich sektorach Berlina, powin 
ny być uznane natychmiast przez z% 
chodnie władze okupacyjne. | 

2. Plrześładowanie członków or 
ganizacji demokratycznych, uwięzło 
nych za przynależność do tych or- 
ganizacji,j ma być natychmiast 
przerwane a ósoby te — zwolnione. 

3. Wszystkie organizacje wojsko 
we i faszystowskie w Berlinie ma- 
ją być natychmizać rozwiązane. Pro 
paganda wojenna i faszystowsk% 
w prasie ma być zakazana. Wszyscy 
pećżegacze wojenni mają być skre 
śleni z list wyborczych. 

4. Jedneść wszystkich ciał komu 
nalnych ma być natychmiast przy 
wróccna. Należy również przywró” 
cić jedność policji po usunięciu 7 
niej elementów faszystowskich 
militarystycznych. Budżet i gospo” 
darka miejska mają być stosowanć 
dla całego Berlina. 

Dowództwo Radzieckie w Berli- 
nie — pisze dalej gen. Kotlkow = 
oczekuje, że administracja miejsk* 
w Berlinie podejmie konieczne kro” 
ki w celu wykonania powyższyć” 
pestulatów jako warunku szybkie” 
go odbycia wyborów. 

Radzieckic Dowództwo w Beril- 
nie uważa, że wybory w najbliż” 
szej przyszłości sa potrzebne, po” 
nieważ większość obietnic ogłosź 
nych przed wyborami miejskimi w 
1945 r. została  pogwałcona przeć 
członków obecnej Rady Miejskie! 
Berlińska administracja miasta 
Rada Miejska stała się narzędzie 
władz anglo-amerykańskich, któr” 
prowadzą politykę antydemokraty** 
ną, zmierzającą do rozdziału B 
lina. 


Dziennik 


amerykański 
o radzieckiej bombie 


ułomcwej 


NOWY JORK. 21.10 (PAP). 
ski korespondent „New York 
powołując się na informacje , M 
miarodajnych. twierdzi, że I 
delegatów państw zachodnich 

Zgromadzenia Generalneff 
ONZ panuje przekonanie, iż Ze 
jeść 

od 


Pati 
stat, 


4 


zek Radziecki posiada bombę 
mową lub też mieć ją będzie S 
cze w roku bicżacym, Koresp de 
dent podkreśla jednocześnie. 1% 
legaci zachodni, zwłaszcza ang", 
sascy pragną ze zrozumiałych v 
dów nadać tej wiadomości jak 


|" Zapoznani — Henryk Kassyanowicz 


dobroczyńcy 


W iadomo, że ostatnio w Ko- 
misji Powierniczej ONZ 
odrzuceno „większością* głosów 
Wniosek radziecki, który dema- 
Bał się utworzenia specjalnych 
komitetów dla badania  stosun- 
ów panujących w koleniach ko 
mitetu, któryby dbał o podnie- 
Sienie dcebrebytu tamtejszej lud 
ności 
0- 
Statnio przez Brytyjski Ośrodek 
Informacji w Warszawie pod ty 
tutem: „Rządy w koloniach“ — 
wykazuje niezbicie, że wniosek 
radziecki nie miał zupełnie tzw. 
logicznego uzasadnienia i mógłby 
tylko zburzyć panujące tam do- 
tychczas ideałne stosunki. 
Zdjęcia te są właściwie niecie 
kawe, za to komentarze do nich 
Są wpwest rewelacyjne. Oto kil 
ka z nich (pedkreślenia nasze): 


Seria zdjęć wywieszanych 
„Kolonie brytyjskie, wchodzące 
w skład Imperium ciągle jesz- 
Cze potrzebują opieki i po 
mo cy ze strony Wielkiej 
Brytanii“ — „Wielkim wkła 
dem w rozwój kolonii 
Jest  ustancwienie brytyjskiego 
Sądownictwa w krajach poprzed 
ie poddanych jedynie tyranii 
wcjowniczych piemien į fanta- 
tycznej wprest władzy czarowni 
ków*— „Ogólną zasadą 
administracji  kolenialnej 
zZątrzymywanie istnie- 
Jących form rządów  szczepo- 
wych. z których stopniewo mo- 
że powstać nowy, demokra 
rząd“ „,P r z e- 
zacofani tu- 
jednak 


jest 


tyczny — 
Saąadni i 
bylcy utrudniają 

wprowadzenie ulepszeń”. 

Oto krótki przeglad szlachet- 
nej polityki kelcniałnej. W. Bry 
tania jest wprost — jeżeli moż- 
ùa się tak wyrazić o kobiecie — 
mężem okatrznościowym i 
czodzimy do przekonania, 
wszystke jest cacy... 

Jedynie tylko wypowiedzi tych 
najbardziej zalnteresowanych, tj. 
lelegatów ludów kelenialnych na 
Kongresie Wrocławskim, wywo- 
lują pewne zastrzeżenia i wpro- 
wadzają nas w przykre zakłono- 
tanie (BOI i 
Chyba także). 

Taki np. de Silva, delegat Cej- 
lnnu (kraj, który etrzymał nie- 
dawno „pełną niezawisieść*) po 
wiedział m. in: 
wieków spesłądaliśmy na 
chód 
nam 
ehedni pokoju 
nióskt". 
brzedstawiciel Indii 
Tzekł lekkomyślnie: 
nii nie chcą wymierać. To, co 
Mitler uczynił w Euzenie, było 
Gd szeregu lat chłebem codzien- 
nym dla naredów kolonii. Meto 
dy stosowane przez państwa ko- 
lanialne w stesunku do tubyl- 
tów nie ustępują metodom IHi- 
tlera*, 

Qznaczałoby to nieznaczną 
Tezbieżność w posladach „dobro- 
czyńców* i „dotkniętych pomo- 
cą". Na dcmiar złego mamy tak 
że infermacje pochoczące wpraw 
dzie nie z Brytyjskiego Ośrod 
ka. ale nic mniej autorylatyw- 
he, że kolonie wcale nie potrze- 
bują epieki imperium ani jego 
Wielkiego wkładu w rezwój są 
ucwnictwa w krajach poprzed- 
tio peqdanych jedynie tyranii...“ 
raz „dalszych wkładów* w osu- 
zanię błot i tych „120 mln. fun 
ów ma nedniesienie...*, że chet 
lie się wyrzekną dobrodziejstw 
"©gólnvch zasad administracji ko 

Rlalnej* i że gdyby tylko mo- 

Y, brzenędzityby tych debro- 
Zyńców na cztery wiatry, bo je 
€n pokazany warszawiakom ko 
crowy facet sfotogratówany w 
Cganckim garniturze i z wiecz 


do- 
że 


jego protektorów 


„Przez Szereg 
Za- 
cezekujac, że przyniesie 
pokćj. Niestcty świat za- 
nam nie przy- 
Aibo np. Blackman 

Zach. o- 
„Ludy kolo 


— to jeszcze nie wszystko. 
Merg jeszcze zdradzić Bry- 
miskiemu Ośredkewi Informacji 
wielkiej tajemnicy całkiem 
pac” wiadameść, że ci .przesąd 
zę, fani tuhyley* nie tyle u- 
mae a” „wprowadzenie ulep- 
iwa Dy kedowli bydła, ile prze- 
ML Paa z całą energią. na 
KA EŃ tzw. ciemna masę (i to 
tzn z niezlym skutkiem! — 
zij e Burma. Indonezja) inwa- 
Te znych nieproszenych geści- 
ile cz”5eów których reprezen 
3 na altśnie — czesem moralnie 
ka, WAŻnie (akiveznie — Bry- 
Ski Qśrnąsk Lnfermacji, 


>. WACŁAW DUŃSKI 


SGZA 


SL któryr. najczęściej operują rządy mocarstw zachod- 
nich w stosunku do ZSRR, sprowadza Się do twierdzenia, 
jakoby polityka radziecka uniemożliwiała współpracę międzynaro- 


dową. 
W ten sposób 


rządy mocarstw zachodnich od trzech lat, od 


chwili zakończenia wojny z Niemcami, próbują ułatwić sobie kam- 
panię mająca na celu pozbawienie ZSRR tej pozycji i tego znacze- 
nia, jakie sobie zdobył w Świecie zarówno poprzez militarne zwy- 
cięstwo nad Niemcami, jak i przez wzrastające w masach ludowych 
przekonanie o słuszności radzieckiej polityki gospodarczej i społecz 
nej, która stała się podwaliną tego zwycięstwa. 


Idealnym rozwiązaniem byłoby — jak 
to sobie wyobrażają niektórzy politycy 
anglosascy — „wtłoczenie Związku Ra- 
dzieckiego w jego własne granice“. 
Mniej idealne rozwiązanie — tò tula- 
jąca się po głowie Lippmanna koncep- 
cja „podziału wpływów“. Koncepcja ta 
wyplywa z przesłanek, o których mil- 
czą celowo a nawet pragną je niekie- 
dy negować rządy mocarstw anglosa- 
skich, mianowicie z faktu, że w wyni- 
ku wojny i przemian politycznych i spo 
łecznych, jakie po niej nastąpiły, reak- 
cja międzynarodowa musi się już na 
zawsze pożegnać z nadzieją na utrzy- 
manie czy odzyskanie wpływów w kra- 
jach demokracji ludowej. 


Ponieważ trudno jednak  posądzić 
Lippmanna o niezdawanie sobie spra- 
wy, że linia podziału na obóz postępu 
i obóz wstecznictwa, a więc obóz przy- 
jaciół ZSRR i obóz jego wtogów, nie 
pokrywa się z jakimiś granicami tery- 
torialnymi, że sześć milionów głosów 
oddanych na francuską partię komuni- 
styczną i prawie dwa miliony zareje- 
strowanych członków włoskiej partii 
komunistycznej stanowia awangardę Eu- 
ropy Zachodniej w walce z brutalnym 
naciskiem amerykanizmu — propozycję 
Lippmanna traktować należy jako cy- 
niczną zachętę do zagęszczenia „żelaz- 
nej kurtyny”, aby poza nią bez świad- 
ków zmusić do uległości zachodnio- 
europejską Klasę robotniczą, pozbawio- 
ną międzynarodowego poparcia, i w ten 
sposób oczyścić sobie przedpole do ew. 
dalszej akcji. 

Rzecz jasna, że wśród różnarakich 
środków, jakimi operuje rząd Stanów 
Zjednoczonych w swej polityce europej 
skiej, walka z  zachodnio-europejską 
klasą robotniczą znajduje się na jed- 
nym z’ pierwszych miejsc, ale wobec 
tego, że walka ta staje się coraz trud 
niejsza, perspektywy jej sa dla impe- 
rializmu całkowicie nierealne bez zdy- 
skredytowania i izolowania tej twierdzy 
i ostoi postępu Światowego, jaką jest 
państwo radzieckie. 


|Marshaliowski desant w Europie 


W krajach zachodnio-europejskich i 
wszędzie w obrębie rozszerzonej ostat- 
nio zachodniej „hemisfery' wyrazem tej 
polityki jest plan Marshalla. Na ze- 
wnątrz — wrogość do ZSRR i krajów 
demokracji ludowej ujawnia się na 
dwóch terenach: w Niemczech i na 
forun ONZ. 


Jeśli idzie o Niemcy — istota spra- 
wy jest w gruncie rzeczy mało skom- 
plikowana. Mocarstwa zachodnie z jed- 
nej a ZSRR i kraje demokracji ludowej 
z drugiej strony zajmują dwie prze- 
ciwstawne pozycje. Jeśli zakładamy, iż 
plan Marshalla jest swego rodzaju — 
żeby to sobie obrazowo uzmysłowić — 
desantem imperializmu amerykańskiego 
w Europie, to następnym krokiem jest 
odbudowa dawnych imperialistycznych 
Niemiec, bez których nie do pomyśle- 
nia jest nawet, jak to dziś widać, cał- 
kowite _ zmarshallizowanie zachodniej 
Europy, nie mówiąc już o „planowa- 
niu” na szerszą skalę. 


I tutaj symbolicznego znaczenia na- 
bierą to spotkanie armii sojuszniczych 
na linii Łaby — w sercu Niemiec. 
Związek Radziecki nie zamierzał zre- 
zygnować z owoców swego zwycięstwa, 
a rozumiejąc jak dałece i decydująco 
przyszły pokój Europy uzależniony jest 
od tego, jakie to będą Niemcy, miał 
prawo i obowiązek wzięcia czynnego 
udziału w kształtowaniu ich nowego 
oblicza politycznego. Wynikało to oczy- 
wiście z wszystkich postanowień po- 
wziętych wspólnie w czasie wojny. Ale 
o tym, że takie postanowienia mogły 
być powzięte, decydowało z kolei to, 
iż na czele Stanów Zjednoczonych stał 
wówczas Franklin Roosevelt. Roosevelt 
nie tylko widział możliwość przyszłej 
pokojowej współpracy między Związ- 
kiem Radzieckim i Stanami Zjednoczo- 
nymi, ale uznawał ją za konieczną. 


Ale też główny zarzut, jaki jest dziś 
stawiany Rooseveltowi przez apologe- 
tów amerykańskiego imperializmu, to 
| lojalność w stosunku do ZSRR. 


ie rozszerz. 


Niedotrzymanie postanowień  jałtań- 
skich i poczdamskich, przekreślanie roo- 
seveltowskiego kursu na współpracę z 
ZSRR — jest treścią polityki Stanów 
Zjednoczonych na terenie Niemiec. Jest 
także treścią polityki mocarstw zachod- 
nich na forum ONZ. 


Radzieckie veto 


Analiza wydarzeń na przestrzeni 
dwóch lat, jakie upłynęły od chwili ze- 
brania się po raz pierwszy w styczniu 
r. 1946 sesji Zgromadzenia Ogólnego, 
wykazałaby, jak brutalnie torpedowzne 
są przez delegacje anglosaskie możliwo- 
ści wszelkiej współpracy. 

Otóż współpraca ta zasadzać się mia- 
la na kilku podstawowych zasadach, m. 
in. na poszanowaniu zasady, że żadne 
z tych dwóch wielkich mocarstw nie 
poweźmie kroków o charakterze poli- 
tycznej agresji wobec drugiej strony, 
oraz, że każde z nich dostarczy dru- 
giemu wystarczających gwarancji, iż 
ewentualnych rozbieżności nie zapragnie 
rozstrzygać siłą. 
Zwiazek Radziecki jak Stany Zjedno- 
czone przyjęły na siebie zobowiązania, 
wynikające z karty ONZ. Zobowiąza- 
nia te w artykule o poszanowaniu praw 
suwerennych małych narodów wskazy- 
wały wyraźnie, że narody te nie mo- 
gą być użyte w akcji dywersyjnej jed- 
nego mocarstwa przeciw drugiemu. Ko- 
nieczność poszanowania tego postulatu 
była więc nie tylko zgodna z duchem 
wspólpracy państw dużych i małych 
i ich praw do rządzenia sobą — miała 
ona głębokie uzasadnienie w doświad- 
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isiery” 


ale bynajmniej nie odosobnione są opie 
nie, że radzieckie veto symbolizuje opór 
także tych państw, które solidaryzują 
się ze stanowiskiem radzieckim, lecz 
nie mają odwagi tego oświadczyć. 


Sprawy »najpilniejsze« 


i sprawa najpitniejsza 

Któż zaręczy, jak będzie po dal- 
szych dwóch latach. Należy więc co 
prędzej znieść prawo veta, żeby prze- 
forsować „najpilniejsze* sprawy. Jeśli 
zaś Związek Radziecki wystąpi z ONZ, 
to tym lepiej — amerykanizacja reszty 
ONZ odbędzie się bez świadków i spo 
woduje likwidację tej „trybuny propa- 
gandowej”, jak z przekąsem mówią 
przedstawiciele USA o walce toczonej 
przez ZSRR w łonie Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych o poszanowanie 
Karty. 

Do spraw „majpilniejszych* należy 
m. in.  przeforsowanie opracowanego 
przez delegację amerykańską projektu 


Przy tym zarównó | kontroli energii atomowej. Już sam cha- 


rakter konwencji w wersji amerykań- 
skiej jest tego rodzaju, że w wypadku 
jego przeforsowania Stany Zjednoczone 
zapewniają sobie całkowity monopol 
kontroli energii atomowej na użytek ce- 
lów pokojowych. Kapitalne jest wszakże, 
że w konwencji tej nie ma zasadniczego 
postułatu, zawartego w zaleceniu Zgro- 
madzenia Ogólnego z dn. 14 grudnia 
r. 1946, mianowicie zakazu stosowania 
bomby atomowej i zobowiązania do zni- 
szczenia istniejących jej zapasów w 
USA. Kalkulacja jest prosta. To co 


czeniach ubieglej wojny, kiedy ro hide- , Rada Bezpieczeństwa uchwali przy po+ 
ryzm ogólna zagładę ludzkości rozpo- | mocy automatycznej większości, to u- 


czął od deptania praw malych naro- 
dów. 

A teraz proszę przejrzeć rejestr spraw 
znajdujących się na porządku obrad 
bieżącej sesjj ONZ i odpowiedzieć so- 
bie ma pytanie, w której z nich nie 
występuje ze strony USA próba po- 
gwałcenia wymienionych zasad. Nieste- 
ty we wszystkich. 

Idźmy dalej. W wyniku doświadczeń 
ubiegłego dwulecia Stany Zjednoczone 
doszły do nieprzyjemnego dla siebie 
wniosku. Mimo nakladu środków finan- 
sowych, i wzmożonej presji, opór mar- 
shallizowanych narodów rośnie, z dru- 
giej zaś strony coraz brutalniejsze me- 
tody stosowane przez rząd USA, zaczy- 
nają budzić, jeśli na razie nie formal- 
ny sprzeciw, to w każdym razie coraz 
wyraźniejszy potencjalny opór małych 
państw, należących do ONZ. Prawo 
veta, jakie posiada Związek Radziecki 
w Radzie Bezpieczeństwa jest orężem, 
którym walczy na razie on sam przeciw 
anglosaskiej maszynie do głosowania, 


zbrojona w bomby atomowe egzekuty- 
wa ma sankcjonować. 

W tej atmosferze gróźb i prób za- 
straszenia Związek Radziecki wystąpił 
z propozycją zredukowania o 1/3 sił 
zbrojnych pięciu mocarstw i jeszcze raz 
ponowił żądanie, aby przyszła konwen- 
cja w sprawie kontroli energii atomo- 
wej postawila produkcję i stosowanie 
energii atomowej poza prawem. 

Powszechne uznanie, z jakim spot- 
kała się ta propozycja, dowodzi, jak 
bardzo zgodna jest ona z duchem współ 
pracy międzynarodowej i jak wielką 
ulgę przyjęcie jej może przynieść ca- 
lemu światu denerwowanemu i niepoko- 
jenemu przez powojenną polityke Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Jeśli więc W/aszyngton sprzeciwia się 
temu, to siłą rzeczy zarzuty, jakie pro- 
paganda amerykańska kieruje przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, obracają się 
przeciw Stanom Zjednoczonym. Stąd 
zdenerwowanie, stad inwektywy, stąd 
próby brutalnego fałszowania prawdy. 
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Edmund Bora 


Samobójcza doskonałość imperial zmu 


RUDNO 
Malgaszów zginęło wiosną 
1947 r. podczas powstania na 
Madagaskarze, Niektóre pisma 
francuskie podają cyfrę 80 ty: 
(słownie: osiemdziesiąt tysięcy) 
mężczyzn, kobiet i dzieci wymor 
dowanych przez francuskie woj- 


ska kolonialne w trakcie kam- 
panii  „pacyfikacyjnej'. Inne 
znów pisma wymieniają cyfrę 
90 tysięcy: 

Trudno mieć do kogokolwiek 
pretensję o tę nieścisłość. Osta- 


tecznie strzelcy senegalscy obo- 
wiązani byli strzelać a nie zaj- 
mować się statystyką  rozstrzeli- 


wanych. Nie można również wi- | 
nić za ten chaos w statystyce ów | 


czesnego premiera Francji—socja 
listy Ramadiera. Może zresztą Ra 


madier nie ponosi formalnej odpo; 


wiedzialności za całe 80 tys. ludzi 
zabitych w tym mordzie maso- 
wym. Zapewne polecił przepro- 
wadzić pacyfikację na Madaga- 
skarze w sposób maksymalnie hu 
manitarny i gdyby rozkaz jego 
został wykonany, zginęloby mo- 
że mniej Malgaszów. Może nie 
80 tys. ale 63, a nawet 52 tys. 
Cóż więcej mógł uczynić pre- 
mier rządu stojącego na 


straży 
interesów Imperium Francu- 
skiego? 


się zorientować ile | 


nych Malaszów dodamy nieofic- 
jalne i nieścisłe cyfry ofiar kam 
| panii kolonialnej w Indochi- 
nach, to okaże się, że mniej wię- 
| cej 300 tys. ludzi przypłaciło od 
chwili zakończenia wojny życiem 
zmagania o utrzymanie władzy 
burżuazji francuskiej nad kolo- 
niami. Dodajmy do tej liczby set 
ki tysięcy zamordowanych i po 


w Indonezji i w Birmie, w Indiach 
¿di w Palestynie — a okaże się, że 
po drugiej wojnie światowej mi- 
lion mężczyzn, kobiet i dzieci 
utraciło życie w imię utrzyma” 
nia wpływów kapitalizmu w kra 
jach kolonialnych. Pomijamy 
przy tym miliony, które straciły 
dach nad głową i wtrącone zosta- 
ły w najskrajniejszą nędzę, Dane 
przytoczone przez nas są, rzecz 
jasna, znane we Francji, w Anglii, 
w Stanach Zjednoczonych, są zna 
ne, 'są nawet publikowane (co 
prawda pod bardzo skromnymi 
nagłówkami) przez pisma prawi- 
cowe i socjałldemokratyczne. 
Trudno jednak stwierdzić, żeby 
te wstrząsające wiadomości wzbu 
dziły większe zainteresowanie 
opinii publicznej na Zachodzie, 
| oczywiście tej opinii publicznej, 
| która jest „wyrażana“ miliono- 


ległych w Chinach, na Malajach, | 


Jeżeli do liczby wymordowa* ; 


wymi nakładami takich pism jak’ 


„Daily Mail“ w Londynie czy też | przez wojska imperialistyczne po 


„New York Herald Tribune“. 
Trudno się temu dziwić. Wbrew 
pozorom stwarzanym za pomocą 
różnych humanitarnych dekla- 
racji, myśl polityczna imperia- 
lizmu doszła w naszych czasach 
do absurdalnej doskonałości w 
procesie wyzbywania się wszei- 
kich zasad humanitarnych. 
Polityka międzynarodowa nig- 
dy nie była jakąś grą o to, kto 
jest szlachetniejszy. Jednym z naj 
istotniejszych elementów poli- 
tyki międzynarodowej — dopóki 
istnieje kapitalizm — była, jest 
i bedzie siła, realna siła fizyczna. 
Zastrzegamy się: dopóki istnieje 
kapitalizm, Z chwilą bowiem zni 
knięcia tego ustroju polityka mię 
dzynarodowa faktycznie straci w 


ogóle rację bytu, ponieważ znik 
ną przeciwieństwa między pań- 
stwami i narodami. Jest to jed- 
nak sprawa przyszłości. 

W danym wypadku, w tym hki- 
storycznym stadium w którym ży 
jemy, bezsensowna byłaby wiara 
w możliwość usunięcia elementu 
sily z polityki międzynarodowej. 
Jesteśmy jednak świadkami in- 
nego, bardziej  zatrważającego 
zjawiska, Imperializm, im bar- 
dziej się czuje zagrożony, tym 
komsekwentniej pozbywa się 
wszelkich skrupułów humanitar- 
nych i w swojej praktyce za- 
czyna wysuwać siłę jako jedyny 
decydużacy środek polityczny: 


Milion ludzi zamordowanych 
drugiej wojnie światowej, ten 
milion ludności cywilnej należał 


do ras „kolorowych“. Błędem jed 
nak byłoby przypuszczać, że im 
perialiści stosują w swojej po” 
lityce dwie miary: jedną dla lu- 
dów kolonialnych, drugą dla na- 
rodów europejskich, Cóż bowiem 
obiecują politycy amerykańscy 
— a zą nimi niektórzy angielscy 
— narodom europejskim, jeżeli 
nie ten sam los, który spotkał 
Malgaszów, Wietnamczyków, In- 
donezyjczyków i innych nieeuro- 
pejczyków. Czym jest odmowa 
zniszczenia bomby atomowej, je- 
żeli nie groźbą skierowaną do 
ludności miast europejskich, je” 
żeli nie groźbą wymordowania 
milionów mężczyzn, kobiet i dzie 
ci na wielkim kontynencie euro" 
pejsko - azjatyckim? 


Można założyć dwie możliwo” 


ści: 1) koža rządzące na Zacho- 
dzie wierzą, że Związek Radzie- 
cki posiada bombę atomową, 


2) wierzą, że nie posiada. Ale jed 
no wiedzą napewno: że inicjatywa 
do trzeciej wojny światowej nie 
wyjdzie ze strony Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. A jeżeli mimo to im- 
perialiścj grożą wojną, i to wojną 
atomową, oznacza to w praktyce, 
że grożą narodom Światą losem, 
jaki zgotowali setkom i setkom 
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Komisja Rozjemcza 


t 20 bm. na konferencji prasowej poseł Państwa Izrael w Warsza- 
wie, minister pełnomecny J. Barzilai oświadezył dziennikarzom: 


Minęlo już pół roku od czasu. gdy 
regularne armie obcych państw arab- 
skich wtargnęły do. naszego kraju i 
wszczęły wojnę przeciw Państwu Izrael, 
naruszając wszelkie prawa imiędzynaro- 
dowe a w pierwszej linii zasady Karty 
ONZ. 

W dniu proklamacji Państwa Izrael 
rozpoczął się skoncentrowany atak prze 
ciw nam — na lądzie i w powietrzu. 
ONZ nie tylko nie wystąpiła w obrenie 
swych postanowień, swego autorytetu 
i sprawy pokoju, nie tylko nie poparła 
aktywnie Państwa lzrael, broniącego za 
równo swych praw jak praw i autory- 
tetu ONZ, ale nawet tolerowała udzie- 
lanie bezpośredniej i pośredniej pomocy 
napastniczemu feudalizmowi, który pow 
stał przeciwko nant 

Napastnicy znaleźli zbrojne i politycz 
ne poparcie, a my zmuszeni byliśmy 
bronić się, opierając się o własne siły 
i o przyjaźń sił demokracji i pokoju na 
świecie. 

Nasza obronna postawa uczyniła 
sprawiedliwej uchwały realny fakt. I zda 
je mi się, że teraz nie tylko nasi przyja 
ciele dostrzegają w Państwie Izrael fakt 
dokonany. Fakt ten stwierdził również 
hr. Bernadotte w swoim sprawozdaniu 
do ONZ. 


Potepiając mord dokonany na rozjem 
cy ONZ, min. Barzilai oświadczył w 
sprawie tzw. planu Bernadottea: 

Plan Bernadottea wyłącza z Państwa 
Izrael pustynię Negev, tzn. ponad 60 
proc. obszaru przeznaczonego nam mocą 
uchwały ONZ, wyłącza Morze Martwe 
z jego bogatymi złożami mineralnymi, 
odcina nas od Morza Czerwonego, wy- 
rywa nam Jerozolimę, zabiera nam port 
Haify i rafinerie naftowe oraz nader 
ważne lotnisko w  Lyddzie. Plan ten 
zmuszeni jesteśmy odrzucić, bo zostawia 
nam jedynie nazwę państwa, ale pozba 
wia je siły realnej i treści, unicestwia 
jego suwerenność i w konsekwencji wy- 
znacza uam rolę wasala. 

Nie możemy wyrzec się Negevu, któ 
ry teraz jest pustkowiem, ale owocny 
trud i twórcza inicjatywa stworzą zeń, 
źródło dobrobytu i teren absorbujący 
setki tysiące Żydów. Już nasze częścio 
we doświadczenia nawadniania obszaru 
Negevu dowiodły, że nadzieje nasze są 
uzasadricne. Już dziś rozrzucone są na 
piaskach Negevu liczne osiedla żydow- 
skie. Sprawa Negevu rozstrząsana była 
swego czasu przez komisję ONZ. 

Nie widzimy żadnego usprawiedliwie- 
nia w oderwaniu Jerozolimy od Państwa 
Izrael, w każdym”: razie Nowej Jerozoli 
my, żydowskiej. Jeżeli jest jeszcze pew 
ne uzasadnienie dla międzynarodowego 


nadzoru nad świętymi miejscami — 
chociaż warto aby świat wiedział że Je 
rozolima, skarbnica świętości wszystkich 
religii, ocalona została jedynie dzięki 
niezłomnemu żydowskiemu ` bóhaterstwu 
— to nie ma żadnych argumentów, któ 
reby usprawiedliwiły oderwanie Nowej, 
żydowskiej Jerozolimy od Państwa Izrael. 
Żądamy włączenia Jerozolimy do Pań- 
stwa izrael i zapewnienia jej nieprzer 
wanej lączności z państwem przez usta 
nowienie odpowiedniego korytarza tery 
torialnego. Nie możemy się pogodzić z 
podzialem Haify, z oddzieleniem Hai- 
fy-miasta od Hlaify-portu. Jesteśmy go- 
towi zapewnić sąsiednim krajom arab- 
skim ulatwienia w używaniu portu, pod 
warunkiem uregulowania stosunków mię 
dzy nami, ale nie zgodzimy się zostawić 
pert pod obcą wladzą. To samo odnosi 
się do lotniska w Lyddzie. 
Stwierdzamy z ubolewaniem, że Komi 
sja Rozjemcza z ramienia ONZ niestety 
nie wypelniła swych zadań. Stwierdza- 
my, że nie była obiektywna wobec obu 
stron. Tolerowała arabski przewóz kole 
jowy z Egiptu : Suezu, bez kontroli. Do 
brzegów Gazy dobijaly znaczne trans- 
porty wojskowe. W okresie rozejmu kon 
tynuowano dostawy ciężkiej broni i in 
nego sprzętu wojennego z Egiptu do li 
nii frontowych w Palestynie. Pod kon- 
trolnymi skrzydłami ONZ  nieprzerwa- 
nie wzrastały liczebnie siły arabskie i 
wzmacniał się ich potencjał zbrojeniowy, 
w szczególności pancerny i artyleryjski. 
Arabowie nie honorowali poleceń Ko 
„misji Rozjemczej dotyczących opuszcze 
nia stanowisk zdobytych przez nich już 


daliśmy najeżdźcom należytą odprawę. 

Natomiast surową Kontrolę roztoczo 
no nad portami izraelskimi, kontrola ta 
objęła też wszystkie arterie komanikacyj 
ne w Państwie Izrael. Działalność Komi 
sii Rozjemczej nie była tak skuteczna, 
jcżeli chodzi o zapewnienie istnienia ro 
zejmu, natomiast usiłowała z największą 
energią narzucić go faktycznie tylko 
Żydom. 

Nasi przedstawiciele będą zdecydowa 
nie żądali w ONZ odrzucenia większo- 


dzieję, że dane nam będzie obronić 
byt państwowy i zasady rozwiązania 
kwestii palestyńskiej w myśl uchwał 
ONZ z 29 listopada ub. r. 


nasz 


| PARYŻ, 21.10 (PAP).W środę Ko 
misja Polityczna ONZ odroczyła dy 
 poDk w sprawie Palestyny, by 


"A s «3 rozważyć niezwłocznie wniosek mek 

tysięcy nieeuropejczyików — cy-  sykański, który wzywa wielkie mo 

wilów. carstwa do wytężenia wysiłków w 
Nie ulega oczywiście 


wątpli- à celu usunięcia dzielących je roz- 
wości, że politycy zachodnio-euro- 


sbieżności, ostatecznego uregulowa- 
pejscy i amerykańscy zdają S 


nia sprawy wszystkich traktatów 
bie sprawę z faktycznie zbrod- $ po okożu SN A CEŃ 
niczego charakteru swoich pogró Uchwała w tej sprawie zapadła 
żek. Stąd ich próby zagmatwania 534 głosami przeciwko 11, przy 10 
problemu zakazu broni atomowej, ON w Wo. się ; 
zatopienia go w morzu słów, wo 
labiryncie formalistycznych wy” ę 
wodów niedostępnych dla prze- à 
ciętnego zjadacza chleba, Stąd èl 
rozpaczliwe i groteskowe szamo* 
tanie się Trumana, stąd komedia 
z decyzją wysłania specjalnego ġà} 
delegata do ZSRR dla wyjaśnie- (i 
nia problemu atomowego: Ą 
Bomba atomowa, rzekomo naj- 
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potężniejsza broń imperializmu, 
ciąży tym, którzy nią wymachu 
ją, bo broń ta podważa wiarę w 
szczerość najlepiej i najpiękniej 
ułożonych deklaracji humanitar ¢ 
nych. 

Powiedzieliśmy poprzednio, że tj 
myśl polityczna imperializmu A, 
siągnęła absurdalną doskonałość 
w procesie wyzbywania się wszal (i 
kich zasad humanitarnych, ta t 
absurdalna doskonałość jest jed- 
nak doskonałością samobójcy, ¢ 
który stwierdzając, że jemu saz f 
memu nie warto żyć, dochodzi $ 
do wniosku, iż warto! - zniszczyć 4 
cały świat, bo.. po co ma istnieć 
bez niego? Samobójcza doskona- 
łość myśli politycznej imperia- 
lizmu jest dowodem jego nieule- 
czalnej choroby- 


EDMUND BORA , 


ONZ nie była obiektywna 


— słwierdzu posel Izraelu, min. 


arzilmi 
Podcbnie jak na poprzednich sesjach 
ONZ, tak i na obecnej przedstawiciel 
Polski minister Modzelewski zdecydowa 
nie i konsekwentnie wystapił z. żądaniem 
realizacji uchwały palestyńskiej ONZ, 
przy czym wysunął ostre zarzuty prze- 
ciw systematycznemu paraliżowaniu tej 
uchwały pof dzień dzisiejszy. Dziękuję 
my Ministrowi Spraw Zagranicznych 
Polski, który pierwszy wysunął żądanie 
przyjęcia Państwa Izrael do ONZ. Pol 


ska, wierna tradycji swoich poprzednich | 


wystąpień, stanęła znów w pierwszych 
szeregach bojowników © rozwiązanie 
niosące Palestynie sprawiedliwość i po- 
kój. 

ZSRR konsekwentnie stoi na straży 
słusznego stanowiska w kwestii palestyń 
skiej i darzy Państwo Izrael cenną przy 
jażnią. Dziękujemy mu za to najserdecz 
niej. W przeciwieństwie do stanowiska 
rozjemcy dr Bunchea, którego ostatnie 
wnioski na Radzie Bezpieczeństwa były 
niewątpliwie refleksem nowych koncep 
cit terytorialnych, zmierzających do pod 


po obwieszczeniu rozejmu. Oczywiście |! 


ważenia uchwal ONZ z 29 listopada 
ub. r., delegat radziecki, Malik wniósł 
nader cenne poprawki: a) Komisja Roz- 
jemcza nie wyda żadnych połeceń bez 
uprzedniej konsultacji obicma stro- 
nami, b) Nadzór będzie oparty na zasa- 
dzie ścisłej równości wobec obu stron. 

Poprawki te wyrażają zasadniczo 
usprawiedliwiona krytykę sposobów pra 
cy Komisji Rozjemczej, która nie prze 
strzegała zasady równości, faworyzując 
arabskie wojska  najeźdźce. ZSRR 
nieprzerwanie i stanowczo stoi na straży 
sprawiedliwego rozwiązania dla obu na 
„rodów, wykażując głęboką i szczerą tro 
,skę o sprawę pokoju w naszym kraju 


z 


Naród nie chce 


żałosny bilans rzątiu Fagerholma — 
Cenne wyznanie Czang - Kai - Szeka 


i ` a .. 
„Norooje W remia 
wskazując na żałosny bilans działalno- 

Ści rządu Fagerbolma, pisze: 

„W ciągu niespełna trzech miesięcy 
rząd Fagerholma przeprowadził rugi 
wśród demokratycznie _ usposebionych 
urzędników „i funkcjonariuszy państwo- 
wych, wskrzesił rozwiązane w myśl trak 
| tatu pokojowego faszystowskie organi- 
zacje, ostatnio zaś wkroczył na śliskie 
| tory polityki zagranicznej, którymi po- 
dażają satelici Waszyngtonu. 

“Mimo licznych rezolucji i uchwalo- 
nych przez klasę robotniczą protestów 
| przeciwko nawrotowi do polityki reak- 
cyjnej, rząd Fagerholma nadal kroczy 
zgubną dla Finłandii drogą. Społeczeń- 
stwo radzieckie bacznie śledzi rozwój 
tych tendencji w polityce fińskiej. Na- 
ród radziecki zadaje sobie pytanie: 
czyżby nauka niedałekiej przeszłości nie 
stanowiła  dostażecznej przestrogi dła 
fińskich kół rządzących? 

W innym artykule „Nowoje Wre- 
mia” omawiając zajęcie stolicy Man- 
dżźurii — Czang-Czum: przez chińska 
atmię ludowa, podkreśla: 


= 


„„/=ma armia kuomintangowska, któ- 
ra skapitulowała w tym mieście, była 
całkowicie wyekwipowana przez Ame- 
tykanów. Po kapitulacji Czang-Czunu 
w rękach wojsk lcuomintangowskich na 
terenie Mandżurii pozostaje jedynie mia 
sto Mukden, które jest całkowicie oto- 
czone i którego baza zaopatrzeniową 
Tsing-Czau również została zdobyta 
przed kilku dniami przez chińską armię 
ludowa. 


Ciekawą ilustracją ostatnich klęsk 
wojsk kuomintangowskich jest przemo- 
wienie Czang-Kai-Szeka, w którym 
wspominając o tych klęskach dyktator 
chiński przyznał, iż jedną z ich przy- 
czyn jest wrogie ustosunkowanie się 
ludności chińskiej do armii kuomintan- 
gowskiej. 


Przemówienie Czang-Kai-Szeka jest 
cennym wyznaniem. Dowodzi ono bo- 
wiem jeszcze raz, że imperialiści ame- 
rykańscy, pomagając reżimowi nankiń- 
skiemu, prowadzą wojnę przeciwko chiń 
skiemu narodowi. Fakt ten potwierdzi 
| obecnie sam Czang-Kai-Szek. 


Drugi dzień pobytu min. Nejedly ego 


W drugim dniu pobytu w Warsza 


wie minister nauki i oświaty Cze- 


chosłowacji Zdenek Nejedly zwie- 
dził trasę W—Z. Następnie w towa 
rzystwie wicemin. oświaty Krassow 
skiej udał się z wizytą do Uniwer- 
sytctu Warszawskiego gdzie był ser 
decznie witany przez rektora U. 


wojnu domowej 


Memorial rządu gen. Markosa 


do Organizacji Narodów Zjednoczonych 


PARYŻ, 21.10 (PAP). Tymczaso- 
wy demokratyczny rząd Grecji prze 


| słał memoriał do Zgromadzenia Ge 


| neralnego ONZ, w którym przedsta 
wia swój punkt widzenia w spra- 

wie Grecji, 
. Zaznaczając, że naród- grackj-nie 


ści zaleceń hr. Bernadottea i mamy. na 4+ hee "wojny "demowej i %e pragnie” 


|pokoju, demokracji i suwerenności 
narodowej, memoriał podkreśla, że 
rząd tymczasowy kilkakroć zwracał 
się do przedstawicieli  ateńskith 


Odroczenie dyskusji 
w Sprawie Palestyny 


Przed głosowaniem odbyła się 
3-godzinna debata nad kwestią, czy 
należy zająć się wnioskiem meksy 
kańskim czy też kontynuować dys 
kusję w sprawie Palestyny. 


Walki w Palestynie 


TEL AVIV, 2Ł.10 (PAP). Walki 
w Palestynie toczą się na wszyst- 
kich frontach z większą lub mniej 
szą intensywnością, przy czym nic 
nie wskazuje na to, aby miały być 
once w chwili obecnej przerwane. 


Dzieci pana majstra 


| Grecji. Propozycje te spotkały 


w celu rozpoczęcia rokowań poka- 
jowych na zasadach demokratycz- 
nych. Tymczasowy rząd grecki jest 
również obecnie gotów rozpocząć 
rozmowy w sprawic zaprzestania 
walk, zapewnienia 
narodowej i wyelimintwania. obcej 
ingerencji w wewnętrzne 


z odmową. 


Mimo 300 tys. ton materiał: w wo 
jennych, które monarchiści greccy 
otrzymali w ciągu bież. roku. od 
Stanów Zjednoczonych, mimo se- 
tek doradców wojskowych dostar- 
czonych przez Stany Zjednoczone 
oraz Anglię, wojska monarchistycz 
ne nie zdołały pokonać armii demo 
kratycznej. Dowodem tego jest rów 
nież, że monarchiści greccy żądają 
zwiększenia dostaw materiałów wo 
jennych. 


Biorąc te wszystko pod uwagę, 


memoriał zwraca się do scsji Gene | 


ralnej ONZ z deklaracją, w której 
rząd demokratyczny Grecji oraz ar 
mia demekratyczna są gotowe przy 
jąć każdą inicjatywę mającą na 
celu ulżenie narodowi greckiemu, 
zapewnienie mu pokoju oraz danic 
mu możliwości decydowania o wła 


snym losie. 


suwerenności | 


sprawy | 
Się | 


| 


W. i licznie zebraną młodzież aka* 
demicką. 

W godzinach wieczornych Zdenek 
Nejedly, wygłosił w sali kolumno- 
wej Uniwersytetu Warszawskiego 
odczyt na temat „Wspólnota naro- 
dów słowiańskich w historii". 

Odczytu wysłuchali czołowi przed 
stawiciele polskich sfer rządowych. 
kulturalnych i naukowych. 

Dnia 21 bm. w godzinach ran* 
nych gość Czechosłowacji w towa* 
rzystwie min. oświaty Skrzeszew* 
skiego oraz ambasadora Czechosło* 
| wacji w Polsce, Piska, wyjedzie do 
Żelazowej Woli -- miejsca urodze* 
nia Chopina. 


Depesza uczesłników 


wycieczki hułoarskiej 
do premiera Cyrankiewicza 


mał od opuszczających. Polskę w 
dn. 19 b. m. uczestników wycieczki 
bułgarskiej depeszę następującej 
treści: | 
„Opuszczając Wasz piękny kraj, 
pozostajemy z niezapomnianym wra 
żeniem bohaterskiej walki narodu: 
polskiego przeciw faszyzmowi, woli 
i entuzjazmu, z którym Wasz naród 
cdbudowuje zniszczone miasta i 
wsie i buduje fundamenty socjaliz- 
mu w Waszej Ojczyźnie. + 
W imieniu całej delegacji wyraża 
my jak naiserdeczniejsze podzięko 
wania Panu, Panie Premierze, Rzą 
dowi i całemu Narodowi Polskiemu 
za serdeczne przyjęcie, które zosta: 
ło nam okazane w ciągu tych pa- 


| miętnych dni, które spędziliśmy W 


| bratniej Polsce. 
Minister Walcze CzervenkoV 
Minister Radi Najdencv". 


Amerykanie chea kupić 


»Populairee I »L'Auhe« 


RZYM, 21.10 (PAP) — Amery* 
kański trust gazetowy, związany 7% 
koncernem Scripps Hovard, prowa- 
dzi z polecenia Departamentu Sta* 
nu za pośrednictwem swoich przed 
slawicieli w Paryżu pertraktacje Ż 
Leonem Blumem w sprawie naby- 
cia oficjalnego organu francuskiej 
partii socjalistycznej — dziennika 
„Populaire“ i organu MRP — dzien 
nika „L'Aube“. 


Hoffman znawu w Europie 


PARYŻ, 2140-(PAB), "Na PZA 
nisku Orly, wylądował w środę ^4 


ministrator planu Marshalla -— Pa- 

ul Hoffman. Hoffman przeprowadz! 

w Paryżu rozmowy z. „wędrujś” 

cym“ ambasadorem planu Marsnal- 
le. Avereliem Harrimenem, 07 
raz szefami Organizacji  Europel* 

skiej Współpracy Gospodarczej, Fo. 
czym w dniu 22 bm. uda się na rb- 

jazd stolie krajów  marshallow” 

skich. 


. . ' 1 
Zdementowanie kłamliwyci napłeseś 
BERLIN, 21.10 (PAP). aa © 

A'uro Informacyjne zacrzeczyło KE 
tegorycznie rozpcewszechn ony? 
przez agencje DENA į Reutera P9 

głoskom o rzekomym pobycie 

Berlinie generała von Seydlitza 
o jego konferencji z oficoremi 14 
dzieckimi i kierownikami polic)" 
strefy wschcdniej Niemiec. 


Premier Józef Cyrankiewicz otrzy * 


iS 


i 


Kazimierz Pollack 


Od „Nowin Lubelskich“ (A. D. 


En 


e o E 


RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK 


COSPODARTZY Nr. 291. Sir, $ 


1567) do „Rzeczypospolitej“ (A. D. 1944) 


drukarstwa i dziennikarstwa polskiego 


Gdy 


r s FE 
aletni odrodzonego dziennikarstwa pol- 


skieg - : F aF 
ciego; mimo woli na myśl nasuwają się 
zj ej a R Ekip $ 
zterowiskowe dzieje drukarstwa i dzienni 
panstwa raszego — od prymitywu ich 


lat 


zaniierzchłych do postępu dni ostat- 
nich 
h 


aon, Od nieudolnych pierwszych kroków 
o marszu w doskonałość, 

odowód drukowanego słowa polskiego 
tozpoczyna pierwszy polski druk (z mo- 
„wami polskimi ze statutu synodalnego, 
rocław 1476) i pierwszy druk laciński 
„Explanatio in Psalterium“ kardynała Ja 
na z Turenquamady, Kraków tegoż ro- 
ku), kóre to „białe kruki“ wyszły spod 
Pras ręcznych w 25 lat po wynalezieniu 
kh przez Gutenberga i przeszły do histo 
UI na równi z tymi pierwszymi drukarza- 
EU, jak Jan Polski, który uwiecznił swe 
Mię na  starodrukach w Neanolu 
M. 1478), Stanislaus de Polonia w Sevilli 
(1452.95), Stefan Polak tamże (1495) lub 
Maciej Morawczyk w Ołomuńcu. 

Jeżeli chodzi o „biale kruki”, z których 
wywodzi się dziennikarstwo polskie, to nie 
Pozostawały one również w tyle za za- 
Sranicznymi wydawnictwami tego rodzaju 
„9 swym charakterze mówiły przybierając 
tytuły „Nowin“ i „Relacyj”, że wspomni- 
PY „Nowiny Lubelskie (r. 1567) i „Re- 
acje spraw gdańskich“ (r. 1570). Za ni- 


W w. XVI—XVII 


Mi szly później różne Wiadomości” i 
„Gazety“ z pierwszej polowy XVII wie- 
U, wreszcie późniejszy „Merkuriusz 
„olski Ordynaryjny, dzieje wszystkiego 
Swiata w sobie zawierający“, redagowa- 
TY po raz pierwszy w dziejach prasy 
Polskiej mie anonimowo, przez Jana 
leksandra Gorczyna w Krakowie, a na 
stępnie w Warszawie (w r. 1661), oraz 
akże w różnych terminach wydawane 
pAvizy wszelakie za osobliwszym przy- 
Wiiejem Króla IMCi w Krakowie dru- 
EM „Avizy = poczty Ak. 
; yjne z Jarszawy, ygi, 
Grodna, Brześcia... lub „Nowiny z Mo- 
Wy — krótko i generaliter zebrane“ (ce 
Na 10 groszy), czy „Wiadomości cudzo- 
mskie“, w Krakowie ongi wydawane. 


prymitywu do postępu 

K Te pierwociny dawnego dziennikarstwa 
piskiego przez długie lata bardzo niewie 

różniły się od ustalających swój byt 
Beriodyków z przełomowych lat Polski, ze 
i śchylku Rzeczypospalirej szlacheckiej, jak 
4, winy polskie“, od których pierwsi 
ma nikarze otrzymali nazwę „nowinia- 
aii a ulicę w Warszawie przy której 
p owal; ochrzczono ul. Nowiniarską, 
luk 1729) lub takie wydawnictwa mniej 
Ta Więcej periodyczne, jak „Uprzywilejo 
ane wiądomości z obcych krajów“, „Ga 
Ri Cudzoziemska“ (1734-1735), pisma 
Pag rancusku wydawane „Journal de cam 
W (1736-58) i „Gazette de Varso- 
k ' Wreszcie „Gazetę Warszawską” i 
uurier Polski" (w czasach stanislawow- 


KONSTANTY ILDEFONS 
GAŁCZYŃSKI 


ZACZAROWANA 
DOROŻKA 


Sarkazm, żart, Ironia są tarczą 

lirycznej poezji zawartej w cen- 

"ym zbiorze jednego z najwybit-* 

uiejszych współczesnych poe- 
tów. 


Str 113 
zł 250 


ogarnia się oczyma dorobek czte- | skich) czy w czasach zaboru 


„Kurier 
Warszawski“, które torowałv drogę póź 


Przy czytaniu „Journal de campagne" 


niejszemu, przedwojennemu i międzywo- 
jennemu, dzienmikarstwu polskiemu. 
Dziennikarstwo tej ostatniej epoki dale 
kie było od doskonalości pomimo pewnego 
postępu technicznego, który przyniósł mo 
tory naftowe, gazowe i elektryczne w dru 
karniach oraz ułatwienia komunikacyjne, 
jak koleje, poczty, telegrafy, telefony. 


Wspomnienie sprzed 50 lat 


Redakcja jednego z najstarszych pism 
warszawskich przed pół wiekiem jeszcze 
— w wieku pary i elektryczności. We 
wspomnianej już „Gazecie Warszawskiej” 
schyłek XIX wieku nie wiele różnił się 
od jego początku. W ciasnym lokaliku w 
oficynie panowie redaktorzy pracowali 
przy Świeczkach, siedząc za staroświecki 
mi „kantorkami* i pisząc „gęsią“ — pió 
rami gęsimi;co rano temperował te pió- 


pO | m0 R TERA R R Z R | - OERIE 


wzięty na praktykę dziennikarską kandy 
dat, któremu na pociechę naczelny redak 
tor opowiadał, iż on sam, choć byl studen 


tem Szkoły Głównej termin w redakcji 
rozpoczynał od zamiatania izby redakcyj 
nej, sprzątania z biurek, krajania papieru 
na paski i od posylek. W jedynym poko 
ju. redakcyjnym pod ścianami składało | 
przygotowane teksty redakcyjne trzech ze | 
cerów i odbijano korekty na prymitywnej 
prasie przypominającej czasy Gutenberga. 
Gazeta druxowała się w małej klitce par- 
terowej na płaskiej maszynie  kręconej 
ręcznie, bo adoptowany do niej niedawno 
„Diesel“ raz po raz zawodził. 


Choć Warszawa miała już telefony, nie 
które tylko redakcje mialy je u siebie, 
rzadko posługując się nimi, bo nie było do 
kogo dzwonić, ze względu na to, iż nie- 
liczna ilość aparatów zainstalowana była 
tylko w urzędowych instytuciach, w ban 


kach i wielkich hurtowniach. Choć linie 
telegraficzne obejmowały już cały świat, 
prasa warszawska swe „depesze“ telegra- 
ficzne czerpała z gazet wroclawskich, 
przychodzących „extrapocztą” wcześniej, 
niż dzienniki berlińskie i wiedeńskie, na 
których usiłowano się wzorować. Wiado- 
mości czerpano z listów prywatnych, 
przez okazję otrzymywanych, a nowiny z 
miasta znosił „sylf” redacyjny, wytrawny 


„zoil“, z kawiarnianych gawęd, jak to 
od roku 1821 czynił pierwszy rasowy 
dziennikarz warszawski, Ludwik Dmu- 
szewski, który był aktorem i dyrek- 
torem teatru a zarazem redaktorem i 
pierwszym reporterem, Reporterskie jego 
wyczyny przechodziły w legendę. Za jego 
to czasów, gdy wydawnictwu brakło pa- 
pieru, wystepował on z apelem do P. T. 
Czytelników, aby dostarczali papier pa 
kowy albo mało używane torby, a na po 
czekaniu otrzymają odbitkę najświeższych 
„gorących“ jeszcze nowin. Ekspedytorem 
pisma był woźny redakcyjny. Należność 
za prenumeratę inkasował sam redaktor 
naczelny i sam wypłacał honoraria współ 
pracownikom, mając kase w kieszonce od 
kamizelki a buchalterie w... głowie. A bu 
chałteria ta była bardzo skomplikowana 
— złotówkowe czy rublowe zarobki wy- 
płacapo zaliczkami groszowymi lub ko- 
piejkowymi. Gazety odbierano zrazu 
wprost w drukarni lub w redakcji, potem 
dostarczano je w większych ilościach do 
„kantorków”, którymi byli kupcy kolonial 
ni. Instytucja „roznosicielek* powstała na 
schyłku XIX wieku. Kolporterzy uliczni 
pojawili się dopiero w XX wicku. 


|Postęp w drukarstwie 


i dziennikarstwie 

jaki później nastąpił, gdy kaszty i ręcz- 
ne prasy zastępować zaczęły linotypy do 
składania i maszyny rotacyjne do druku, 
a redaktorzy i dziennikarze stali się za- 
wodowcami czerpiącymi wzory dla swej 
pracy z zagranicy, zawdzięczaliśmy — 
jak we wszystkich dziedzinach—rozwojo | 
wi życia gospodarczego i przemianom spo | 
lecznym, coraz bardziej świadomej pracy 
konstruktorów, inteligencji pracującej i ro 
botników, duchem postępu ożywianych. 
Przeciw nim po wybuchu wojny przede 
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Odpowiedzialność 


Ą 7 E wszystkich dziedzinach na 
szego życia państwowego za 
chodzą zasądnicze przemiany, któ 
re powodują z kolei odpowiednie 
przemiany w życiu każdego z 
nas i zmuszają do poddania 
wizji starych utartych” form my 
Ślenia. I to może jest najtrud- 
niejsze, Wiemy z wiasnych do- 
świadczeń į z czynionych codzien | 
nie spostrzeżeń, jak niechętnie 
odchodzą ludzie od swoich oby- 
czajów, przyzwyczajeń i przesą- 
dów, i jak trudno godzą się z no- 
wymi zjawiskami, zwłaszcza gdy 
nie zawsze mogą je łatwo zrozu- 
mieć. W naszych warunkach ma 
my jeszcze do czynienia z cią- 
gle działającą silną propagandą, 
która pragnie utrudnić społe-| 
czeństwu przyjęcie nowych po- 


według wskazówek najstarszego kolegi 
jęć i sądów, a w akcji tej opiera 


EE= | 


się właśnie na pogłębianiu tra- 
dycjonalizmu- 


| Prasa polska ma w tej walee 
| miedzy balastem przeszłości a wol | 
ną twórczą myślą wyraźną rolęj 
do speinienia — a rola ta  jest| 
olbrzymia. Chociaż jako Źródło! 
wiadomości prasa ma dziś groź-| 
nego konkurenta w radiu, to wy! 
daje się nam, że prasa jako czyn| 
nik kształtowania opinii pub-j 
| licznej ma ciągle jeszcze prze- 
| wagę nad radiem. Korzystanie 
z radia związane jest z określo- 
|nym czasem, gdy korzystanie z 
| prasy nie ma tego ograniczenia, 
następnie korzystanie z radia 
wymaga takich czy innych inwe 
stycji pienężnych, a gazeta bez 
żadnych inwestycji docierać mo 
że wszędzie i wszędzie odgrywać 
; swoją rolę. Wreszcie wielkie zna 


| czenie ma powszechnie uznawa- 
ny czynnik psychologiczny, że 


wszędzie tam, gdzie czytelni- 
ctwo jest świeżej daty, zaufanie 
do słowa drukowanego jest nie- 
ograniczone, 

Niewątpliwie naczelnym zada- 
niem prasy jest dostarczanie 
czytelnikom informacji į wiado- 
mości, ale przez dobór wiado- 
mości i odpowiednie ich omówie- 
nie prasa ma możność kształto- 


i 


RNA Z 
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_ gazety 


nictw politycznych i bezpartyj- 
nych spóldzielni, co z góry okre 
śła jej charakter. W pracy nad in 
formowaniem społeczeństwa o 
zachodzących wydarzeniach i 
przy ich omawianiu na pierwsze 
miejsce wysuwa się praca nad 
przyswajaniem społeczeństwu 
nowych pojęć w  przeciwstawie- 
niu do błedów i niesprawiedliwo- 


wania opinii czytelnika. Przez 
określenie „dobór informacji“ nie 
należy rozumieć ich ei 
cania czy w ogóle fałszowania. | 
Zadaniom, które ma wypełnić | 
polska prasa demokratyczna, naj | 
lepiej sluży informacja prawdzi 
wa, wszystko jedno, czy dla nas| 
pomyślna czy niepomyślna, na- | 
tomiast przez omawianie faktów | 
zawartych w tej informacji, chce- 
my utorować społeczeństwu dro- 
gg do właściwego ich zrozumie- | 
nia. 

Polska prasa demokratyczna, 
jak każda inna prasa na świecie, 
służy nie jakiejś abstrakcyjnej, 
metafizycznej prawdzie, ale okre 
ślonym celom politycznym i spo- 
łecznym, Gdy mowa o stosunku 
prasy do społeczeństwa, sprawa | 
zawsze sprowadza się do tego, w 
czyim ręku prasa się znajduje. 
Przy ocenie kształtowania się 
opinii publicznej w państwach ka 
pitalistycznych nigdy nie można 
pomijać faktu, że olbrzymia więk 
szość prasy znajduje się tam w 
rękach monopolistycznego kapi- 
tału Demokratyczna „wolność 
słowa“ na zachodzie sprowadza 
się w istocie rzeczy do tego, że; 
każdemu kapitaliście wolno wy- 
dawać gazetę. 


W Polsce ogromna większość! 
prasy znajduje się w rękach stron | 


| żało od tego, 


| W dniu 


ści epoki minionej. Jeżeli przez | 
oddziaływanie prasy wytwarza 
się to, co się nazywa zorganizo- 
waną opinią publiczną, to chce 
my i bzdziemy ją organizować 
na podłożu zrozumienia nowej 
rzeczywistości, na podłożu zro- 
rumienia tej prawdy, że postęp 
i rozwój jest przeciwieństwem 
tradycjonalizmu i przesziości, 


Niezmiernie wiele będzie zale- 
jak prasa swoje za 
danie wykona. Przeciętny oby- 
watel dziś już na ogół nie moze 
się obejść bez dziennika ; to naj- 
częściej bez „swego“ dziennika. 
Ten dziennik łączy go ze światem 
i — jak wszyscy naukowi bada-| 
cze przedmiotu zgodnie stwier 
dzają — ma zasadniczy wpływ 
na kształtowanie się jego pojęć 
i zainteresowań, zwłaszcza w od 
niesieniu do spraw ogólnych, də 
zagadnień polityki wewnętrzn-j 
i zagranicznej. 


W tym wyraża się siła i potęga 
„gazety, ale też wielka odpowie- |! 
dzialność, jaka na gazecie aaa 

skromnego jubileuszu | 
„Rzeczypospolitej : Dziennika Go| 
spodarczego“. pozwalamy sobie 
powiedzieć, że zawsze należy- 
cie zdajemy sobie sprawę z naszej ; 
odpewiedzialności. 


SŁ M | 


| dawne łuczywo, dawało 
|pierwocin drukarstwa i dziennikarstwa i 


wszystkim wystąpił hitleryzm, zagarniając 
demontując i*wywożąc drukarnie, zaka- 
zując wydawania pism i skazując na 
śmierć, na obczy koncentracyjne i wiezie 
nia, na poniewierkę i rozsypkę pracowni 
ków calej prasy polskiej. 

Już we wrześniu 1939 roku niemieckie 
barbarzyństwo sprawiło, iż drukarstwa 
warszawskie pierwsze musiało wrócić do 
prymitywu — do dawnej „oficyny dru- 
karskiej”. Gdy zabrakło prądu elektrycz- 
nego i stanęły maszyny drukarskie i lino 
typy, gdy większość tych maszyn legia 
pod gruzami bombardowanej Warszawy, 
prasa warszawska, zostająaca do ostatniej 
chwili na posterunku, pozbawiona swych 
warsztatów pracy, umyśliła wydawać 
„Gazetę Wspólną“, kwaterując się w 
niewielkiej drukarni przy uł. Szpitalnej, 
gdzie wśród gruzów, przy świeczkach 
i lampkach naftowych składano ręcznie 
gazetę, po czym dziennikarze i zecerzy 
stawali do plaskiej maszyny i koło jej 
kręcili ręcznie, ‚Gazeta Wspólna”, rozie 
piana na ccalałych od bomb murach, by 
ła wtedy jedyną naszą bronią propagan- 
dowa, gdy z braku prądu zamilklo Pol 
skie Radio. Tej pracy rozbitków dzienni 
Karstwa warszawskiego pośpieszył z pomo 
cą prezydent Starzyński, delegujac do 
obsługi maszyny drukarskiej oddział stra 
ży ogniowej z Ratusza i współpracując z 
redakcja, której dostarczał sam wiadomo 
ści. Ten ręczny skład gazety, to ticczenie 
jej kołem przy słabym migotliwym blasku 
pochodni strażackich, przypominających 
wierny obraz 


było jakże trafną wizją tych warunków w 
jakich u schylku wojny miala stanąć na 
posterunku nowa prasa — pierwszy dzien 
nik odrodzonej Polski. 

Cztery wieki dziennikarstwa — zdawalo 
się — załamywało przed czterema laty rę 
ce nad stratą swego dorobku. Nie zała 
mali tylko rąk, lecz zakasali rękawy do 
pracy pierwsi pracownicy odrodzonej pra 
sy. I mie tylko odrobili z nawiązką doro 
bek czterech wieków w cztery lata, etap 
po etapie, przez Chełm, Lublin, Łódź zbli 
żając się do Warszawy, aby w jej ruiny 
tchnąć nowe życie, 


2 


W. naszych czasach 


Jeszcze w pierwszych miesiącach pra- 
cy w Warszawie — po wertepach zamiast 
ulic, wśród ciemności szliśmy na nocną 
pracę do wyłaniającej się z ruin i zglisz 
czy drukarni, odbudowywanej od pod- 
ziemi. Tam — w podziemiach urucho- 
miono pierwsze nasze linotypy. Na parte 
rze dźwigającym się z gruzów — rytmo 
wi z trudem uruchomionej maszyny rota 
cyjnej towarzyszył rytm pracy nocnego 
redaktora, łamacza, gisera i korektorów. 
A potem pięliśmy się coraz wyżej w od- 
nawianych murach, w postępach pracy, 
po szczeblach coraz wyższej techniki, w 
coraz dalszym zasięgu poczytności, zbli 
żając się do Domu Słowa Polskiego. 
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Między wojnami 
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Dzieje studenta - Żyda, który 
skutkiem antysemickich burd 
staje się prz padkowym zabójcą, 
a w okresie represji hitlerow- 
skich - trepionym nędzarzem. 
Niezwykle prostymi środkami 
podkreśla powieść tragizm czło- 
wieka, którego pozbawiono praw 
indywidualnego życia i smierci 
z powodu przynałeżności du 
rasy. 


prześladowanej 
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RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK 


Ignacy W iez 


Narodzi 


Początek XIX wieku uważany jest za 
datę narodzin nowoczesnej karykatury 
politycznej. Jest on również okresem, w 
którym czołową tematyką staje się wal 
ka klasowa. Karykatura przybiera cha- 
rakter masowy, staje się aktualna, ostra 
i bojowa. 


| LR CARICATURAS 


POLITIOUF, MNRALE, LITTENASIAE FT% Por. 


Naglówek „La 


Caricature” 


Narodziny nowoczesnej karykatury po 
przedził fakt inny, związany ściśle z 
dziedziną postępu technicznego. 

Do końca XVIII wieku znano tylko 
dwa rodzaje druku: druk wklęsły i druk 
wypukły. Starszy był druk wypukły, 
tzn. drzeworyt. Czcionki drakarskie, 
które również zaliczamy do druku wy- 
pukłego, ręcznie wycinano z drzewa, 


miedzi lub cynku. Wszelkie ilustracje. 


przeznaczone do rozpowszechnienia ry 
towano na desce. Wymagało to wiele 
czasu i pracy. Do druków wklęsłych za 
liczamy akwaforte, sztych i szereg in- 
nych technik rycia w głąb płyty meta- 
lowei. Technika wklęslą wykonywano za 
sadn'czo tylko ryciny, mapy itp. Calą 


pracę do powielania włącznie wykony- 


wał własnoręcznie artysta. 

Ten stan rzeczy zmienił się w r. 
1796. Niejaki Alojzy Sonefelder, syn 
monach.jskiego aktora, kiepski autor 
złych sztuk teatralnych, przypadkiem 
wynałazł trzeci rodzaj druku. Sone- 
felder, jak to często bywa z grafoma- 
nami, pisał dużo i źle, i jak to bywa, 
cierpiał nędzę. Wiadomo, że pisarz po 
trzebuje wydawcy. Wydawca oznacza 
w tym wypadku i papiernię, i drukarnię. 
W końcu XVII wieku wydawcy nie 
wiele różnili się od wydawców wieku 
XX. Nie chcieli drukować złych trage- 
dii i dramatów imć Alojzego Sonefel- 
dera. Uparty Sonefelder zapragnął wo- 
bec tego sam drukować swoje utwory, 
a że byl w nędzy, nie mógł zakupić 
nawet małej ilości czcionek. Próbował 
sam je wycinać, ale praca ta z reguly 
mu się nie udawała. 

I tutaj następuje anegdota. 

Pewnego dnia odwiedz'ła Sonefeldera 
praczka. Oddając bieliznę, Sonefelder 
"zapisał sobie jej ilość na płycie kamie 
nia wapiennego tłustą farbą drukarską. 
Zaledwie wczoraj kupił tę pięknie wy- 
gładzoną płytę, by rozcierać na niej far- 
bę. Po odejściu praczki Sonefelder zwy 
czajem wszystk ch fantastów zaczął roz 
myślać co by było, jeżeliby wycinać li- 
tery z kamienia. Nie namyślając się dłu 
go, zwilżył kamień kwasem azotowym. 
W tej chwili dokonał wynalazku! Kwas 
azotowy wytrawił miejsca nie pokryte 
farba. Utworzył się wypukły napis, któ- 
ty można było powielać. W/ dalszej pra 
cy nasz wynalazca natrafił na następu 
jące zjawisko: jeżeli wyszlifowany ka- 
mień wapienny zmoczyć słabym roztwo 
rem gumy arabskiej, to kamień +nie 
przyjmie tłustej farby drukarskiej, Wo- 
bec tego, jeżeli po zrobieniu rysunku 
powleczemy gumą arabską czyste miej- 
sca kamienia, to farba kłaść się będzie 
tylko na rysunek. 

W ten sposób wynaleziona została li 
tografia, trzeci, tzw. płaski rodzaj dru 
ku. Wynalazek ten od pierwszej chwili 
zaczął służyć artystom i ludzkości. Po- 
wstały więc podstawy techniczne dla na 
rodzin nowoczesnej, masowej, szybko 
reagującej karykatury politycznej. Arty 
sta nie będzie odtąd musiał tygodniami 
$lęczyć nad deską czy plytą metalową, 
ale już nazajutrz utwory jego pójdą w 
świat. 

Zaostrzająca się wałka klasowa znaj 
duje wyraz w rewolucyjnym roku 1830. 
Dotrzymuje jei kroku karykatura poli- 
tyczna i polityczna satyra. Jest to 
dziecko burżuazji walczącej o swoje 
prawa, walczącej w oparciu o potężnego 
sprzymierzeńca, jakim jest postęp tech- 
niczny. Postęp techniczny stwarza bo- 
wiem możliwości ziednoczenia dwóch po 
tężnych sił — jakbyśmy to dziś powie 
dzieli agitacyjno-propagandowych: 
zjednoczenia karykatury z prasą. 

Bezpośrednio po upadku rewolucji lip 
cowej i po wstąpieniu na tron Ludwika 
Filipa, w pierwszym roku panowania 
tego króla bankierów — Charles Phli- 
pon wypuszcza pierwszy numer nowo- 
czesnego satyrycznego pisma „La Ca- 
ricature — politique, morale et litté- 
raire — Joumal. 

Świat ujrzał pismo, które później wy- 
da niezliczoną ilość potomków. O: cho- 


GOSPODARCZY Nr. 291. Str. 6 


jciażby Kolce, Mucha, Liberum Veto, 
Szczutek, Cyrulik czy Szpilki są tak mi 
samymi potomkami „La Caricature“ jak 
Simplicissimus, Punch, Satiricon, Marc 
Aurelio, Krokodyl, Dikobraz, Jeż i wie- 
łe, wiele innych. 

Wydawca i redaktor La Caricature, 
| Charles Philipon, syn papiernika — je- 
jden z pierwszych na świecie zawodo- 
| wych litografów i wspaniały rysownik, 
antybonapartysta i republikanin, staje 
na barykadach w pierwszych szeregach 
walczących pod sztandarem rewolucji w 
lipcowych dniach roku 1830. Gdy wzra 
sta fala reakcji, Philipon kontynuuje o- 
strą i nieubłaganą walkę na łamach 
swego pisma. Walkę tę pismo prowa- 
zić będzie przez cały czas swego ist- 
nienia, aż do wydania ustaw kneblują- 
cych prasę. 
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Honoriusz Daumier „Już teraz 


Rok 1830 jest także dla Polski ro- 
kiem wielkich wydarzeń. Rysunki w La 
Caricature obrazują stosunek Philipo- 
na i jego współpracowników do sprawy 
wolności. 

„Porządek panuje w Warszawie“ 
brzmi podpis pod rysunkiem Grandvil- 


lea, przedstawiającym śmierć ubraną w 
mundur carskiego kozaka. 

Z pismem poza Philiponem i Grand- 
vilem współpracuje Monnier, Gavarni, 
Decamps, Wattier oraz ‘największy z 
nich wszystkich Honoriusz Daumier. 

Debiut. Daumiera w „Caricatures“ wy 
wołuje ogólny zachwyt. Artysta osiąga 
tam najwyższe napięcie swej twórczości. 
Atak na arystokrację finansową, która 


w izbach, rozdawala godności państwo- 
we, poczynając od posad w minister- 
stwach a kończąc na posadach w biu- 
rach tytoniowych (K. Marks, Walka 
klasowa we Francji), gospodarując ż.ar 


„siedziała na tronie, dyktowała prawo, 


atury praso 


łocznie i niszczycielsko — rozpłomienia | 


ten wyjątkowy w historii sztuki ta- 
lent. W/ twórczości Daumiera ucieleśnia 
się to zawsze aktualne w obliczu re- 

iu Maja 


nie groźny” Satyra na Ludwika Filipa 


wolucyjnych przemian hasło zbliżenia 
do mas. Mając na myśli twórczość Dań- 
m'era, Baudelaire napisze później: „to 
była wspaniała epoka dla karykaturzy- 
stów“. 

Jeżeli idzie o honoraria, otrzymywa- 
ne wówczas za satyrę, niech za przy- 


Marian Borzecki 


Mistrz arcym sirza 


W 99 rocznicę śmierci Chopina 


JAZWISKO Józefa Elsnera uwiecz 

nione zostało w opinii publicznej 
dzięki temu, że był on nauczycielem 
Chopina. 

Elsner, muzyk bezsprzecznie bardzo 
poważny, dał Chopinowi dużo wiado- 
mości teoretycznych i praktycznych, a 
poza tym, co jest jego ogromną zasłu- 
gą, nie krępował niezwykłych zdolno- 
ści niezwykłego swego ucznia. W liście 
do Chepina z 14 września r. 1834 pi- 
sze tak: „dla mnie, który byłem 
Twoim mało zasłużonym a wielce szczę 
śliwym nauczycielem harmonii t kontra- 
punktu i który zawsze będę Twoim 
przyjacielem i wielbicielem”. 

Chopin był uczniem Elsnera w latach 
1826—1830, mając 16—20 lat. W dniu 
17 lipca r. 1827 Elsner wystawił nastę- 
pujące noty swoim uczniom: 

„i. pierwszoletni Fr. Chopin (szcze- 

gólna zdolność). 


2. drugoletni I. Dobrzyński (zdol- 
ność niepospolita). 
3. trzecioletni T. Nidecki (szcze- 


gólna zdolność)”. 

W rok później, dnia 12 lipca 1828 r. 
notuje tak: 

„Chopin Fr. (szczególna zdolność), 
| dragoletni, wyjechał na wieś dla polep- 
szenia zdrowia“. 

W następnym zaś roku w dniu 
20 lipca 1829 r. zapisał już Elsner pa- 
miętne slowa: 

„Lekcja kompozycji muzycznej Cho- 
pin Fryderyk  (trzeciołetni, szczególna 
zdolność, geniusz muzyczny)”. 

Bystrość introspekcji, trafność sądów 
obok zdolności pedagogicznych (,...pan 
Elsner nauczalby nawet osła” — pisał 
Chopin), każą nam zachować najwyż- 
szy wobec tego muzyka szacunek. 

Ale to nie wszystko. Mało kto wie, 
że o 9 lat młodszy od Chopina Stani- 
sła Moniuszko ofiarował w tym cza- 
sie Elsnerowi własnoręcznie pisany ma- 


nuskrypt kwartetu smyczkowego z de- 
dykacją „pierwszemu  założycielowi 
muzyki naszej krajowej..." Na imieni- 


nach zaś u Franciszka Godebskiego 
grono młodzieży wręczyło Elsnerowi zło- 
ty pierścionek z napisem: „Fwórcy mu- 
zyki polskiej młodzież 3 grudnia 1820 r.“ 

Elsner urodził się 29 czerwca 1769r. 
w Grodkowie na Śląsku. Ród swój wy- 
wodził z wysokiej szlachty szwedzkiej, 
spokrewnionej z królewskim rodem Wa- 
zów. Kształcił się we Wrocławiu, po- 
czątkowo do stanu duchownego. Rych- 
lo jednak poświęca się muzyce, studiu- 
jąc równocześnie medycynę. Jako skrzy- 
pek pracuje w Wiedniu, w 1791 r. w 
Brnie, a około 1793 r. przedsiębiorca 
teatralny Bull zabiera go do Lwowa. 

W r. 1818 Elsner wydał dziełko pt. 
„Rozprawa o rytmiczności języka pol- 
skiego, szczególniej o wierszach pol- 
skich we względzie muzycznym“. Els- 
ner jest już w tym czasie autorem kil- 
ku muzycznych dzieł religijnych, sym- 
fonii w Es oraz muzyki międzyaktowej 
do tragedii „Maria Stuart", 

W tym czasie zjechał do Lwowa 
(z powodu kapitulacji Warszawy) Bo- 
gusławski ze swym teatrem i tu nastą- 
pił pierwszy, zasadniczy kontakt Elsńe- 
ra z teatrem. Bogusławski asystuje przy 
próbach nowej opery Elsnera „Bracia 
Osobliwi", wreszcie prosi go o napi- 
sanie muzyki do swych melodramatów 
„łskabar” oraz „Sidnei i Zuma“. Nie 
poprzestając na tym, Elsner projekto- 
wał  zalożenie „Akademii muzycznej, 

W 1798 r. Bogusławski wraca do za- 
jętej przez Prusaków Warszawy i ścią- 
ga tam Elsnera. Owdowialy po śmierci 
pierwszej żony, w 1802 r. poślubia Els- 
ner śpiewaczkę Karolinę Drozdowską, 
z którą miał córkę Emilie. W  „sztam- 
| bucha“ panny Fm'lii znalazło sie nóż- 
niej wiele pierwszych kompozycji Cho- 
pina. 


TEEN ZZO A ÓW 


| 
Í 
i 


| Rok Chopinowski 


klad posluży nam honorarium, jakie o- 
trzymał Daumier za litografię wysta- 
wioną w księgarni Obera (gdyż Phili- 
pon nie mógł jej wydrukować) przedsta 
wiającą króla Ludwika Filipa jako 
„Gargantuę“ pożerającego olbrzymi bu- 
dżet, ordery i godności; honorarium to 
wyniosło sześć miesięcy więzienia i 500 
franków grzywny. 
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Nagłówek „Le Charivari“ 


Kontynuując ofensywę, Philipon 
łatach między rewolucją lipcową a luto- 
wą znęca się nad osobą „króla miesz- 
czaninać otoczonego zamiast arystokra- 
cji rodowej giełdziarzami.  Znęca się 
nad szalejącą korupcją, oszustwami, biu 
rokracją, nad bankierami, szarlatanami, 
akcjonariuszami nieistniejących towa- 
rzystw, nad sędziami wyrzucającymi Te 
midę ze świątyń prawaę nad monarchi- 
stycznymi filistrami. Nad czasem „Stra- 
conych złudzeń“ i „Eugenii Grandet". 


w 


Nad czasem, kiedy na bankierskich ko- | hausa. 


lacjach deklamowano „Wolność, rów- 
ność i braterstwo“ a o królu mawiano 
jako o „przyjacielu ludu". 

Niezmordowany Philipon popularyzu 
jący króla w postaci gruszki bądź wor- 
ka z pieniędzmi, zakłada dziennik „Cha 
rivari(. Znajduje się więc miejsce na 
karykaturę w dzienniku, na karykatu- 
rę codziennie. Paryż szaleje. Król z pa 
rasolem jest już ośmieszany dzień w 
dzień, podobnie jak „ciało ustawodaw- 
cze“ i wszystkie główne grzechy reak- 
cji burżuazyjnej. Z tych czasów pocho- 
dzą takie klasyczne rysunki satyryczne 
Daumiera, jak „Ulica Transonain“, „Już 
teraz bezpieczny“, „Nie mieszajcie się”, 
z których jasno i niedwuznacznie wy- 
ziera ostrze walki klasowej. 

W sierpniu r. 1834 Ludwik Filip roz 
poczyna walkę: z wolnością prasy, wy- 
dając t.zw. ustawy sierpniowe. „Ogólne 


i ostrzegające straszenie, oto zasadniczy. 


cel' ustaw policyjnych — powie Guizot 
— należy się bać władzy”. „La Cari- 
cature“ ulega Ikwidacji a w „Chari- 
vari“ już nie znajdzie się miejsca dla 
satyry. r 

Karykatura prasowa rozpocznie drugi 
rozdział swojej historii. 


W Warszawie Elsner przy boku Bo- 
gusławskiego poświęcił się calkowicie 
lirycznej stronie sceny polskiej. Napi- 
sał i wystawił opery „Sułtan Wampun”, 
„Amazonki“ (1800), „Leszek Biały” 
(1809), „Król Łokietek" (1818), „Jagiel- 
ło w Teczynie” (1820), „Andromedę”, 


| którą zachwycił się bawiący w 1806 r. 


w Warszawie Napoleon. 

Godna podziwu jest ruchliwość i 
wszechstronność talentu Elsnera. Zało- 
żył on w Warszawie pierwszy zakład 


sztycharski, wydawnictwo. bodaj że pier- 
wszego pisma muzycznego: „Wybór 
pięknych dzieł muzycznych i pieśni 


polskich“, a w 1805 wyjechał nawet do 
Niemiec i Paryża, propagując tam mu- 
zykę słowiańską, polska. 

Nie dość na tym. Z założonej w 
1817 r. przez Bogusławskiego „Szkoły 
Dramatycznej” wyodrębnił Elsner część 


jej muzyczną, by przy poparciu Staszi- 
ca stworzyć w 1819 r. „Instytut Muzy- 
ki i Deklamacji', który w 1820 r. o- 
trzymał miano Konserwatorium Mu- 
zycznego i mieścił się na Krakowskim 
Przedmieściu obok Bernardynów. 

W tym to budynku sześć lat później 
uczył się wielki geniusz polski, tam 
spotykał się z burgrabianką Gładkow- 
ską, której poświęcił Adagio koncertu 
f-moll. W tymże roku 1820 wyżebra! 
Elsner utworzenie katedry muzycznej 
przy Uniwersytecie i sam tę katedrę 
objął. 

Dziwnie źle układały się stosunki 
Elsnera. Stwarzano mu moc trudności, 
| intrygowano, szykanowano go. Wszyst- 
ko to spowodowalo, że opuścił on kie- 
rownictwg Konserwatorium (na jego 
miejsce przyszedł Włoch, Soliva) i kie- 
rownictwo muzyczne zbudowanego w 
1831 r. z rozkazu gen. Rautenstraucha 
„Teatru Wielkiego“. 

Ostatnim i może najlepszym jego 
dzielem było ukończone pod koniec 
1837 r. oratorium „Męka Jezusa Chry- 
stusa czyli triumf Ewangelii". 

„Głównym zawsze zamiarem moim — 
pisał Elsner (Hoesick, „Z papierów po 


Elsnerze“ 101) — było napisanie opery 
wedle myśli i pojęć moich, wyrażonych 
w drrąiej części dzitla mezo „O rytaicz 
ności i metryczności języka polskiego”, 


stał na zawsze 20-letni geniusz 


w Moskwie 


Utwory Chopina cieszą się ogromný 
popularnością w ZSRR. Dlatego też 
w radzieckich programach koncerto- 
wych przyszłego sezonu poczesne miej” 
sce zajmuje muzyka Chopina. 

Do cyklu: „Zachodnia muzyka kla- 
syczna““ włączono dwa koncerty chop- 
nowskie (z towarzyszeniem orkiestr) 
solista prof. L. Oborin) oraz pięć kon 
certów z „,Wvbranych utworów Chopi 
na“, w których wykonaniu weźmie W 
dział dziesięciu pianistów. 

Poza laureatką ostatniego konkursu 
chopinowskiego w Warszawie Jemelia* 
nową, która wykona wszystkie 24 etit 
dy z op. 10 i 25, resztą wykonawców 
pochodzi z środowiska młodzieży pia” 
nistycznej, dopiero od paru lat wystę” 
pującej na estradzie. Tu należy wymie- 
nić G. Nikolajewą, laureatkę ostatniego 
międzynarodowego konkursu na festiva“ 
lu młodzieży demokratycznej w Pradze, 
pianistkę o subtelnym wyczuciu stylu | 
wykonywanych utworów, © wielkim 
smaku i pięknym dźwięku. Wykonā 
ona wczesne rondo C-mol! (op. 1), 50 
natę H-moll (op. 58), poloneza As-duf 
(op. 53), nocturn Des-dur (op. 27) 
i kilka mazurków. 


Mlodym i utalentowanym pianistą 
jest J. Murawlew, b. student Swier- 
dłowskiego a cbecnie Moskiewskiego 
Konserwatorium z klasy prof. H. Neu- 
Na ostatnim . wszechzwiązko* 
wym konkursie muzyków Murawlew 
znalazł się w liczbie laueratów fo 
świetnym wykonaniu szeregu dzieł, m 
in. koncertu Griega. Gra  Murawle: 
wa posiada dużą głębię i treściwość 
przy wysokim kunszcie. W przewidzia* 
nym cyklu koncertów Chopina Mura* 
wlew będzie grał scherzo B-moll op. 31, 
polonezy Cis-moll i Es-moll, noctumy 
i mazurki. Balladę: As-dur, polonez Fis“ 
moli, ńocturn i walce grać bedzie T. 
Łogowiński, utalentowany pianista z 
szkoly zmarłego K. Igumnowa, Wielka 
swoboda interpretacji, kultura, indywi“ 
dualność ujęcia i wyczucie stylu ~ 
oto cechy tego doskonałego pianisty: 
Łogowiński cieszy się opinią świetnego 
wykonawcy dzieł Chopina i Skriabina: 


Wykonanie ballady E-dur, scherza 
E-dur poloneza C-moll, barkaroli i kil- 
ku mazurków powierzono A. Kapłano* 
wi, laureatowi konkursu w Pradzer 


W cyklu odczytów-koncertów „Mu 
zyka fortepianowa* (Bach, Mozart 
Beethoven, Schumann, Chopin, Liszt 
i in.) wszystkie trzy sonaty chopinow* 
skie wykona laureat pierwszego koń” 
kursu warszawskiego prof. A. Jocheles: 


takiej mianowicie, w której by poezja 2 
muzyką jak można tylko najściślej polt 
czone były“. Jak widzimy, jest to po% 
mniejsza idea Wagnera. Kurpiński unte- 
możliwił wykonanie tego dzieła w Tea“ 
trze Wielkim i jedynie dzięki popa” 
ciu Gminy Ewangelickiej wykonano i 
w kościele ewangelickim w lipcu r. 1838 
przy udziale 400 osób i samego Ku” 
pińskiego. 

Dzieło to wykonano jeszcze w 18417 
(pod dyr. Nideckiego), w 1844 i 1854" 
W r. 1849 kompozytor ofiarował H 
cesarzowi Mikołajowi, za co otrzym 
4860 zł. poł. rocznej emerytury, Na” 
stępnie partycja tego dzieła zaginęł” 
i odnaleziona została przypadkowo 
r. 1938. W r. 1845, a więc jeszc” 
przed tą niezbyt zaszczytną dedykacją: 
Elsner uległ paraliżowi, a dnia 18 kw! 
nia r. 1854 umarł w Elsnerówce © 
Pradze. Pochowany został na Pow? 
kach, gdzie ze składek publiczny” 
wzniesiono mu pomnik, 

Pamietać należy, że w r. 1870 wy 
konano pierwszy raz po polsku „BE 
scatankę“ Paesiellego i w tym też c77 
sie wchodzą na scenę pierwsze 00° 
polskie Macieja Kamieńskiego i Jan 
Stefaniego. Tworzyli oni dzieła op€“ 
we komiczne w stylu opery wloskieł 
Pierwsze polskie opery-seria o history 
nym podkładzie treści stworzył Elsner! 
wywierając swą wszechstronną dzia 
nością pierwszy i potężny wplyw 
muzyke polską. $ 


Rankiem 2 listopada 1830 r. 
ży za rogatką wolską uczniowie 
serwatorium ze swym mistrzem 
rem żegnali Chopina wyjeżdżającegć ię 

NE 


w coq 


je 


granicę. Żegnała go muzyka napi 
specjalnie przez Elsnera, Kantata iem 
27 na głosy meskie z towarzyszeni 
gitary. Muzyką Elst żegnan 
y uzyką hera pożegn „olek 
w 
sobą 
© 


geniusz ludzkości.  Uwoził z 
świat urnę z ziemią polską. W l 
później, a 99 lat temu, na pa 
cmentarzu Pere Iachalse padalv Ziyi 
tej ziemi, niby brzemienne od m! aj: 
łzy, na jego trumnę. Na trumnę : 
wiet=zego piewcy Ludu Polskiego Í lá 
mi Polskiej, 
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Stefam Pietrunsiewicz 


Wiceminister Odbudowy 


Współzawe 


een 


dmietwo 


i praca zespołowa w budownictwie 


IERWSZYM 
budowlanych — 
budowie 


objawem współzawodnictwa na terenie 


s e. Brak norm, i skomplikowany system płac i premii w naturze 
Powodowały, że ruch ten nie stał się masowym. 


Ww roku 1946 i 1947 na poszczegól- 
nych budowach występują zjawiska, któ 
Ie na skutek wymienionych przyczyn 
ne mają charakteru współzawodnictwa, 
a raczej są wyścigiem pracy pojedyn- 
czych ludzi lub calych zespołów, dają- 
Cych często znaczną wydajność dla do- 
trzymania terminów. 

udowa mostu Poniatowskiego, XI ko- 
onia N7.S.M. na Żoliborzu, budowa gma 
AN BBE MA Opieki Spo- 
lk szereg innyc udowli to przy 
6 AE a BoE osiągana czę 

. wydajności i znaczne skra 
Canis terminów wykonania. Dopiero jed 
nak wyzwanie rzucone przez Pstrowskie 
PO uświadomiło robotnikom budowlanym 


orzyści własne i spoleczne wspólza- 
zodnictwa. Brak jednak sprecyzowania 
asad i niedostateczne sprecyzowanie 


ów w umowie zbiorowej uniemożli 
viy wprowadzenie w r. 1947 masowe 


Bo wspólzawodnictwa na odcinku budo 
Wlanym, 


Ponad norme 


Dlatego na jesieni ubiegłego roku 


Powstaje przy Zarządzie Głównym 
<wiązku Zawodowego Robotników i 
-„cowników Przemysłu Budowlanego 
"ówna Komisja Współzawodnictwa 


Tacy, która współdziałając z Minister 
stwem Odbudowy, państwowymi przed- 
Slębforstwami budowlanymi i SPB prze 
Pracowuje zasady i regulaminy współ- 
zawodnictwa indywidualnego i zespoło 
Wego. Jednocześnie zostaje opracowany 
Cennik robót akordowych, który z dniem 
I kwietnia rb. staje się załącznikiem 
do ukladu zbiorowego pracy na rok 
1948, 

W terenie zostają powolane komisje 
okręgowe współpracujące ze Zjednocze 
Mem PPB a w poszczególnych Oddzia 
"ach Przedsiębiorstw i na większych bu 
towąch odpowiednie komisje lokalne. 

A Tak „Przygotowane organizacyjnie i 
egulaminowo współzawodnictwo pracy 
Tuszą z początkiem sezonu obejmując 
q.; zerwcu 26 przedsiębiorstw bądź od 
zialów w Warszawie, 17 na Górnym 
sku i 46 w Poznańskiem, obejmując 
Pierwszym swym etapie około 2 tv- 
SIęcy ludzi, - 

„ Powoli współzawodnictwo rozszerza 
'€ na teren województw: wrocławskie- 
Bo, gdańskiego i szczecińskiego oraz w 
ośrodkach większego nasilenia robót bu 
owlanych. 
ed Jednocześnie opracowany w roku ubie 

ym „System zespołowej murarki budo- 
kre dzięki pracy Krajewskiego obej 
s PE w Warszawie ponad 200 
za ow murarskich, We września mu 

olej zespołowa rozpowszechnia się w 
Pois Gdyni, Poznaniu, Łodzi i na 
do te Poszczególne zespoły wyrabiają 
SA proc. normy przedwojennej, a jak 
p zują z Poznania prawdopodobnie 
En aon wyniki Religi na Ma- 
R © zostaną przekroczone. Współ 

nictwo rozszerza swói zasięg na 


Mur sei > 
A "rzy, cieśli, zbrojarzy, betoniarzy i 
olarzy, 


Przedawnicy 
> Antoniego Religi, Wacława 
= ada Leonarda Raczkowskiego, 
7 ROR OMEGA Mariana Cu- 
ACE Kazimierza Rojka, Karola 
dą ŚR Epara Moskalika, Edwar 
NASA : f 

EEK 
Ti j c2 ; PADA ielińskiego, 

adei Anaka., eopolda Gastawy, 
Filaka twa  Tynkiewicza, Franciszka 
ni! = 
sę Edwarda Rosińskiego, Jana Scb- 
Sie „Edwarda Paducha, Stanisława 
arego, Jana Papiernika, Jana 
rac yY, Piotra Sudzyńskiego, Jana Ku 
Bia ariana  Baryły, Aleksandra 
JARE Brzezińskiego, Stefana 
owy Fu, wybijających ea 
awię U „przedsiębiorstwach w War 
brzęk aSnięcism a często znacznym 


toczeniem 200 pr 
e a roc. norm przed- 
ennych e przed 


OZ nierzadko zaś 300 proc. 


Najmodniejszy zimowy płaszcz ; 


Madete ciepłych ubrań dla dzieci í 


> Mpeg zy 


Angie Praktyczne“ 


Ko 


$ 
Pań 
s 


= Kr. 3670-I 


świadczy o masowości tego zjawiska. 
W całym kraju kilkuset robotników i 
rzemieślników budowlanych zasługuje 
już na zaszczytne miano przodowników 
pracy. 

Na odrębne omówienie zasługuje Kra 
jewski, Murarz z 25-letnią praktyką, w 
okresie wojny przez 3 lata pracował w 
Związku Radzieckim, gdzie opanował 
technikę murarki zespołowej. W roku 
1943 wstępuje do Wojska Polskiego i 
szlakiem bojowym I Dywizji od Lenino 
aż po Berlin wraca do kraju. Wielo- 
krotnie chce wrócić do zawodu, do kiel 
ni i młotka, ale potrzebny jest w woj 
sku, w którym osiągnął stopień majora. 
Zwolniony w lipcu rb. na interwencję 
Ministerstwa Odbudowy,  racjonalizuje 
prace murarskie, będąc świetnym nau- 
czycielem systemu murarki zespołowej 
i rezpowszechnia go w całym kraju, jeż 


tygodniach 


A MARIENSZTACIE wre praca... Już z daleka słychać stuk 

kielni i młoików mieszających się z gwarem dobiegającym 
z trasy W-Z. Słońce oświetla wesolo rynek mariensztacki i odbija 
się w oknach nowe wzniesionych domów. Ukończone w ostatnich 
domy przypominają wyglądem dekoracje teatralne 
i przenoszą nas w XVHI stulecic Warszawy. Utrzymane w dawnym 
stylu, tchnące urokiem starej Warszawy, wykonane zostały zgodnie 
z postulatami nowoczesnej techniki. Tu bowiem po raz pierwszy 


robót ,dżąc z budowy na budowę, z miasta 
wczesnym latem 1945 r, — była praca przy 
kolonii domków fińskich na Górnym i Dolnym Ujazdo- 


do miasta. Pierwsi przeszkoleni przez 
niego zaczynają mu pomagać. Murarka 
zespołowa obejmuje już budowy w wie- 
lu miastach. 

Krajewski zaczyna już organizować 
pracę zespołową przy tynkach. Osiągnię 
cia Cukrowskiego, Rojka, Obracha wy 
nosżące 32 m kw. oraz Frończaka i Zi 
mickiego 29 m kw. tynków na 8 godzin 
pracy na 1 tynkowca są wprost impo- 
nujące. W rurach fundamentowych ze- 
społy: 1 murarz i 2 pomocników osiąga 
ją nierzadko 12 m. kw. muru wobec 
maksymalnych dotychczasowych 2 m. 
Sześć. w 8 godzin na jednego murarza i 
przy jednym pomocniku na dwu. 


W rb. dokonaliśmy zasadniczego 
przełomu na odcinku współzawodnictwa 
i pracy zespołowej w budownictwie. 
Praca zespołowa stała się faktem, la- 
miąc skostniałą rutynę, konserwatyzm 
i uprzedzenia. W reku przyszłym win 
na ona obok współzawodnictwa pracy 
ogarnąć wszystkie budowy, podnosząc 
realne zarobki robotników, polepszając 
warunki pracy i zwiększając jej tempo. 


N 


zastosowano najnowszy w budownictwie system trójkowy przeszcze- 


-— System trójkowy zastosował po 
raz pierwszy na Mariensztacie mu 
rarz Michał Krajewski, który był 
przez dłuższy czas w ZSRR — wy- 
jaśnia nam Jan Chojnowski, mu- 
rarz, jeden z przodowników pracy. 
Dzięki zastosowaniu nowego syste- 
mu, już pierwszego dnia pracy u- 
dało się  Krajewskiemu znacznie 
przekroczyć normę. Stanowi ona 
1,67 m. sześc. dziennie, podczas gdy 
Krajewski już pierwszego dnia pra 
cy wyrobił 9,66 m. sześc., ustalając 
„niespotykany dotychczas rekord. 


Za przykiadem Krajewskiego, po 
szli dwaj inni murarze, Religa i Po 
ręcki, którzy wyrabiali po 8.44 m. 
sześc. dziennie. Z żalem dowiaduje 
my się, że żadnego z nich nie ma 
na terenie budowy. Towarzysze pra 
cy informują nas, że pojechali obaj 
do Katowic, jako instruktorzy ro- 
botników tamtejszego PPB, 

„I Katowice muszą zastosować 
nasz system“ — mówią z dumą, pro 
wadząc nas do gablotki przed biu- 
rem wypłat, w której w ozdobnych 


| ramkach umieszczone są fotografie 


przodowników pracy oraz lista ich 
nazwisk. Wszyscy oni uzyskali do- 
Skonałe wyniki wydajności, pracu- 
jąc systemem trójkowym. 

— Na czym właściwie system ten 
pclega, czym różni się od dotych- 
czasowych metod murowania? — py 
tamy. 

Robotnicy prowadzą nas da roz- 
pcczętych domów przy Marienszta 
cie, gdzie murarze kończą już pra 
cę. Jest sobota dochodzi godzina 


Stanisława Raka, Mariana Ja-| *rzynasta. Za kilka minut umilknie 


stuk młotów. aby odezwać się znów 
w poniedziałek rano. s 

— System trójkowy polega — ob 
jaśnia Chojnowsk; — na podziale 
pracy. Dotychczasowe funkcje mu- 
rarza wykonuje obecnie trzech lu- 


Murarz zajmuje się wyłącznie u- 
kładaniem cegieł na zsprawie, .o- 
graniczając się przy tym do zewnętrz: 
nych cegieł muru. podręczńy zaś 
podaje cegłę na mur, nakłada na 
nią wapne i wypełnia środek muru 
pomiedzy cegłami. 
— A co robi pomocnik? 
— Pomocnik miesza w  kastrze 
wannn į podaje je na mur sznadlem. 
| Dotychczas stosowaliśmy kielnie, 
tale na szpadel nabrać można zna- 
| cznie więcej wapna, a przez to ro- 
bota idzie szybciej i Sprawniej. 


piony na nasz grunt ze Związku Radzieckiego, 


Jan Chojnowski jest wysokim, ro 
słym mężczyzną. Jest doskonałym 
fachowcem, a przy tym bardzo 
skromnym człowiekiem, nie wspo- 
mina bowiem o tym, że stosując sy 
stem trójkowy uzyskał już lepszy 
od Krajewskiego wynik. Wymuro- 
wał bowiem 11,11 m. sześc. pracując 
przy budowie domu przy Marienszta 
cie Nr. 16. Jest to najlepszy wynik 
uzyskany dotychczas. 

— Pytam Chojnowskiego, jak daw 
no pracuje w swym zawodzie. 


— Jako murarz pracuję już od lat 
26 i zawsze w Warszawie. W „Be- 
tonstalu* przy budowie trasy W—Z 
zatrudniony jestem dopiero trzeci 
miesiąc. 

— W jaki sposób udało się panu 
wyrobić tak wysoką normę? 

— Osiągnięcie dobrych wyników 
— mówi — zależy przede wszyst- 
kim od sprawności i organizacji 
pracy. Murarz musi być zgrany z 
podręcznym i pomocnikiem, inaczej 
praca nie może jść jak należy. Du- 
żo zależy przy tym od rodzaju mu- 
ru i pogody. Mury cienkie, w któ- 
rych odległość między cegłami ze- 
wnętrznymi jest mała, murować mu 
si sam murarz, no i wtedy oczy- 
wiście uzyska on niższą przeciętną. 
A pogoda nie zawsze nam tu sprzy 
ja. Gdyby codzień: świeciło takie 
słoneczko jak dziś — mówi Choj- 
nowski — robota szłaby jak po ma 
śle. 

— A ile tu zarabiacie? 

— Różnie bywa. Najmniej 8 tys. 
tygodniowo, a najwięcej dwanaście. 
Jak szczęście dopisze. Czasem wy- 
robi się więcej, czasem mniej. 

Interesujemy się również zarob- 
kami innych murarzy. Kształtują 
się one przeciętnie na poziomie 8—9 
tys. zł. tygodniowo. „Chcemy pra- 


i U- | ccwać po stachanowsku — powie- 
dzi: murarz, podręczny i pomocnik. 


dział nam jeden z robctników — 
bo wiemy. że trasa W—Z i przyle- 
głe do niej budynki muszą być u- 
kończone w terminie. I dumni je- 
steśmy z tego, że pracujemy nie ba 
cząc na jłość godzin pracy, porę 
dnia ani pogodę. 

Lista przodowników pracy ..Beton 
stalu“ jest długa. Figuruje na niej 
wiele nazwisk, z których przytoczy 
my tu kilka: Bieniek, Kondracki, 
Kołosiński, Kowalec, Raczkowski i 
inni. » 

Akcję współzawodnictwa pracy 
Rada Zakiadowa zaczęła organizo- 


a trasie w— 
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Więcej mieszkań: 


dla robotników budowlanych 


Związek Zawodowy Robotników 
i Pracowników Przemysłu Budowla 
nego prowadzi szeroko zakrojoną 
akcję budownictwa mieszkalnego 
dla członków Związku. 

Roboty budowlane 
przez Związek, zgrupowane są W 
Warszawie. Poznaniu, Szczecinie, 
Toruniu, Bydgoszczy, Wrocławiu, 
Świdnicy, Krakowie, Chorzowie, 


wykomywame 


Gdańsku i Kielcach craz w szeregu 
mniejszych miejscowości. i 

Akcja budowlana prowadzona 
i jest przez Związek z własnego Fun 
duszu Budowlanego. Opiera się on 
na wpływach z przedsiębiorstw bu 
dowlanych, w myśl obowiązującej 
w przemyśle budowlanym umowy 
zbiorowej. W pierwszym półroczu 
1948 r. Związek wydatkował na ce- 
le budowlane sumę 491 mln. zł. 


z 


wać już w czerwcu, a w lipcy pier 
wsze zespoły rozpoczęły współza- 
wodnictwo. Liczba współzawodni- 


„ków, stale wzrasta. We wrześniu do 


akcji przystąpiło 226 robotników. W 
październiku zespoły współzawodni- 
czące objęły 362 osoby. i 

Dzięki zastcsowaniu systemu trój 
kowego osiedle na Mariensztacie 
będzie ukończone już wkrótce. Obej 
mie ono 21 nowych budynków, z 
których sześć zostało już całkowi- 
cie ukończonych, reszta zaś znajdu 
je się w trakcie budowy. 

Robotami na tym odcinku kieruje 
„Betonstal*, która to firma prowa- 
dzi budowę całej zachodniej trasy, 
wraz z tunelem. Część wschodnią 
trasy, aż do szosy radzymińskiej, 
prowadzi ,Mostostal'*. Odcinek ten 
zawiera 500 m. mostu Śląsko-Dą- 
browskiego. Długość całej trasy 
W—Z wynosj ok. 6 tys. m. 


Na obu odcinkach trasy praca 
prowadzona jest przy pomocy urzą 
dzeń mechanicznych. Wokół nas 
pracują kopaczki i buldożery oczy- 
szczające teren z gruzu. „Mostostal“ 
prowadzi obecnie poza montażem 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego robo- 
ty ziemne przy przyczółkach war- 
szawskim i praskim oraz przy zja- 
zdach do tunelu. Prowadzone są 
także roboty ziemne między Targo 
wą a szosą radzymińską, na odcin 
ku przebiegającym wzdłuż terenów 
Dworca Wileńskiego. 


„Betonstal* prowadzi intensywne 
roboty zmierzające do jak najszyb 
szego ukończenia tunelu. Ostatnio 
przystąpiono do betowania sklepie 
nia górnego. Pracują tu betoniarki, 
które mieszają żwir z piaskiem, ce 
mentem i wodą. Gotowy już beton 
dowożony jest wózkami do wykopu 
i wpuszczany na szalowanie, Praca 
przy betonowaniu tunelu była szcze- 
gólnie ciężka dla robotników, któ- 
rzy musieli pracować w ciemnym 
i wilgotnym wykopie, skąd woda 
odciągana była za pomocą specjal- 
nie w tym celu założonych studni. 

Jene Władysław, przodownik pra 
cy i członek rady zakładowej pra- 
cowników „Mostostalu“, zaznajamia 
nas z urządzeniami specjalnymi na 
trasie W—Z. 


— Kto zajmuje się bezpieczeń- 
stwem pracy — pytamy. 

— Na terenie budowy zorganizo- 
waliśmy specjalne Koło Bezpieczeń 
stwa i Higieny Pracy, w skład któ 
rego wchodzą przedstawiciele kie- 
rownictwa rokót, Rady Zakładowej 
i poszczególnych grup zawodowych, 
a więc — elektryków, cieśli, mon- 
E itp. Dotychczas udało nam 


się zwiększyć bezpieczeństwo pra- 
cy przez założenie kół ratunkowych 
przy każdym jarzmie mostu, poza 
tym czynna jest przez 24 godziny 
na dobę łódź ratunkowa na Wiśle. 
Robotnicy pracują w pasach ratun 
| kowych, lub umocowani są na spe- 


Odbudowane domy miesz kalne przy ul. Mariensztat 


0 systemie trójkowym i o tym jak powstaje most 


cjalnych linach, które chronią ich 
przed upadkiem. 

Minęło południe. Opustoszał Ma-=. 
riensztad. Ale robota na trasie 
W—Z nie ustaje. Bez przerwy, na 
dwie lub trzy zmiany wre praca w tu 
nelu i przy montowaniu mostu Ślą 
sko-Dębrowskiego. Kolejki z gwiz- 
dem przewożą potrzebne materiały. 
Mechaniczne kopaczki ze zgrzytem 
wyrzucają ziemię, a transportery 
przenoszą ją na inne miejsce. W po 
bliżu nas pracuje kruszarka przygo 
towująca kruszywo ceglane do be- 
towania tunelu. 
| W towarzystwie inżynierów i przo 
| downików pracy idziemy przyjrzeć 
się montowaniu przęseł mostu Ślą 
sko-Dąbrowskiego. Przed nami na 
‘ziemi rozciągają się olbrzymie ce- 
'glaste konstrukcje przęseł, ustawio- 
‘ne na odpowiednich wózkach. Wo- 
kół nich robotnicy montują poszcze 
|gólne części przy pomocy rozpalo 
jnych do czerwoności nitów. 

Nitowanie konstrukcji odbywa się 
w sposób zmechanizowany przy po 
mocy sprężonego powietrza, które” 
go dostarczają dwa kompresory. 
Zmontowane już elementy wędrują 
na przyczółek warszawski,. transpor 
towane za pomocą windy. 

Tu podnosi je mechaniczna wcią- 
garka o dźwigu 80 ton, a następnie 
poprzez wózki transporterowe 1 
krany portalowe wędrują na miej- 
sce przeznaczenia, 

Konstrukcja pomocnicza sprawia 
z daleka wrażenie gotowego już 
mostu. Jak informuje nas inżynier, 
dotychczas ukończono montaż pier- 
wszego przęsła na wodzie. „Za rok 
na tym moście tętnić będzie życie 
i ruch* — mówią robotnicy, 

— Choć dotychczas przy budowie 
mostu Śląsko-Dąbrowskiego nie by 
ło właściwie współzawodnictwa pra 
cy, pracowitością i poświęceniem 
wyróżniło się czterech pracowników 
— mówi cprowadzający nas inży- 
nier. Wszyscy oni pracują od 1945 
r. w „Mostostalu“ i zasłużyli się 
już przy budowie mostu Poniatow- 
skiego. Są to Władysław Jene, spa- 
wacz z zawodu, Władysław Broda- 
czewski — spawacz-monter, Marian 
Staniecki — cieślą į Mikołaj Kulisz 
— buchalter „Mostostalu“. Portrety 
tych czterech przodowników wysta 
wicno na WZO. 

Wisła złoci się i połyskuje w słoń 
cu. Wkrótce, na miejscu, gdzie dziś 
rozlega się stuk i warkot maszyn, 
przebiegać bedzie najnowocześniej- 
sza w Polsee arteria, a Warszawę 
z Pragą połączy nowy, wspaniały 
most. 

Raz jeszcze spoglądamy na pię- 
trzące się przed nam; konstrukcje 
mostu i na trasę W—Z, przypomina 
jącą teraz olbrzymie, rozkopane 
mrowisko. Maszyny i ludzie nie u- 
stają w pracy wykuwając Warsza- 
wie nowe lepsze jutro. 


WANDA FALKOWSKA 


RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK GOSPODARCZY Nr. 291. Str. 8 


1.500 dni odbudowy gospodarcz 


UBILEUSZOWY 1500 numer „Rzeczypospolitej i Dzienni- 
» „ka Gospodarczego jest jednocześnie 1500 numerem kroni- 
ki życia gospodarczego kraju, prowadzonej od pierwszego dnia, 


w bkisrym podjęta została 


odbudowa gospodarki narodowej. 


Wydaje się też słuszne, ażeby w numerze jubileuszowym pod- 
sumowane zostały wyniki tego, o czym pismo, dzień po dniu 


w okresie przeszło czteroletnim, 


Odbudowę życia gospodarczego i go 

spodarki narodowej podejmowaliśmy jak 
wiadomo w niezwykle trudnych warun 
kach. Powojenne straty materialne były 
clbrzymie. Wystarczy stwierdzić, że 
same straty bezpośrednie, które wynio 
sły ok. 88,8 mild. zł przedwojennych, 
były pięć razy większe od wartości do 
chodu narodowego Polski w 1938 r. 
_ Zadania odbudowy gospodarki naro- 
dowej były tym większe, że jednocze- 
śnie musieliśmy podjąć wielkie dzieło 
zagospodarowania olbrzymich obszarów 
Ziem Odzyskanych oraz dokonać grun- 
townej przebudowy podstaw struktury 
gospodarczej kraju. 

Zasadnicze znaczenie w tym zakre- 
sie miały dwie wielkie reformy społecz 
no-gospodarcze: reforma rolna oraz 
przejęcie na własność państwa podsta 
wowych gałęzi gospodarki narodowej. 

Te dwie wielkie reformy, likwiduja- 
ce wielki i średni kapitał w przemyśle 
oraz gospodarkę obszarniczą na wsi, 
stworzyły jednocześnie podstawy do 
wprowadzenia w Polsce gospodarki pla 
nowej. 

Po wstępnym okresie odbudowy (w 
latach 1945-46) przystąpiliśmy w 1947 
r. do realizacji pierwszego, trzyletniego 
planu odbudowy gospodarczej. , 

Realizacja planu trzyletniego m. in. 
ma przynieść wyrównanie szkód wojen 
nych, wzrost wartości produkcji prze- 
mysłowej powyżej wartości przedwojen 
nej, wydatny wzrost produkcji rolnej, 
której poziom w przeliczeniu na głowę 
ludności ma również przekroczyć po- 
ziom przedwoienny, wreszcie pełne sca 
lenie Ziem Odzyskanych z resztą kra- 
ju oraz wszechstronne wykorzystanie 
wybrzeża morskiego. 


Iawo  tycje 


_ Realizacja zadań odbudowy gospo- 
darczej uzależniona jest ściśle od prze 
prowadzenia wielkich inwestycji. 

Zaraz po wojnie akcje inwestycyjne 
miały charakter dorażny, już jednak 
w r. 1946 nastapilo skoordynowanie 
tych akcji w ramach pierwszego, dzie- 
więciomiesięcznego planu inwestycyjne 
go. Plan ten obejmując 60 proc. prac 
inwestycyjnych, ustalał ogólną kwotę 
nakładów w wysokości 40,4 mld. zł 
bieżących, kładąc główny nacisk na od 
budowę komunikacji i transportu (40 
proc. wydatków). 

W roku następnym plan objął już 
2/3 wszystkich prac inwestycyjnych, 
przy czym suma preliminowanych wy- 
datków wzrosła do 106,4 mld. zł. Na 
czoło wysunęły się inwestycje przemy- 
słowe (38,5 proc.). 

Wykonanie planu w 1947 r. stworzy 
ło podstawy do dalszego rozwoju inwe 
stycji, na które przeznaczono w roku 
bieżącym kwotę 193,8 mld. zł, co sta 
nowi realny wzrost nakladów inwesty 
cyjnych o 15 do 20 proc. w stosunku 
do roku ubiegłego. 


Na czoło planowanych inwestycji 
wysunęły się zdecydowanie inwestycje 
przemysłowe, na które przeznaczono 


69,8 mld. zł (50 proc. nakładów stano 
wić będą inwestycje nowe). Na inwe 
stycje w dziedzinie komunikacji i trans 
portu przeznaczono 45,3 mild. zł, w 
rolnictwie (bez budowlanych) — 18,6 
mld. zł, na budownictwo (poza prze- 
mysłowym i komunikacyjnym) — 40,7 
mld. zł na odbudowę innych dziedzin 
życia gospodarczego i rzemiosło — 3,8 
mld. zł. 


Rozwój produkcji przemysłowej 


Dzięki wysiłkom tempo odbudowy 
bylo bardzo szybkie, tak że już na 
przełomie lat 1945-46  wytwórczość 
przemystowa osiągnęła 80 proc. warto- 
ści produkcji z 1938 r. W niektórych 
działach produkcji już w 1946 r. prze 
kroczono — znacznie nawet — poziom 
produkcji przedwojennej. 

Rok 1947 był pierwszym rokiem pla 
nu trzyletniego, a zarazem dalszego, 
bardzo poważnego rozwoju wytwórczo 
Ści przemysłowej. Szereg przemysłów 
wyłonał plan roczny przedterminowo, 
wytwarzając do końca roku znaczne 
nadwyżki. 

Poziom ogólnej produkcji w 1947 r. 
przewyższył _ zdecydowanie poziom 
przedwojenny, przy czym szczególnie 
znaczny był wzrost produkcji przemy 
słu cieżkiega. 


wyczerpująco informowało. 


W roku bieżącym, zgodnie z zalo- 
żeniami planu, wartość produkcji prze 
mysłu państwowego wzrośnie w porów 
naniu z rokiem 1947 o 23 proc. Jest 
to niezwykle wysoki procent, zważyw 
szy że największy przedwojenny recz 
ny wzrost produkcji wynosił ok. 7 proc. 

Tegoroczna produkcja niektórych 
ważniejszych artykułów, w stosunku 
procentowym do roku 1938, wyniesie: 
węgla kamiennego 178, koksu 182, ener 
gii elektrycznej 187, surówki żelaza 
122, stali surowej 118, maszyn i narzę 
dzi rolniczych 189, parowozów 882, 
wagonów 2183, azotniaku 170, sale- 
trzaku 781, superfosfatu 165, tkanin 
bawełnianych 79, tkanin wełnianych 
100, tkanin lnianych 448, papieru 107, 


cementu 100, cukru 106. Około 60 
proc. wartości produkcji stanowić bę- 
dzie wytwórezość środków produkcji. 


Podkreślić jeszcze należy, że od ro- 
ku ubiegłego, w związku z rozwojem 
masowego ruchu współzawodnictwa na 
stępuje systematyczny wzrost wydajno 
ści pracy, co ma zasadnicze znaczenie 
dla rozwoju oraz obniżenia kosztów 
produkcji. Równocześnie stałe postępy 
w zakresie usprawnienia procesów pro 
dukcyjnych, łącznie z dokonywanymi 
inwestycjami stwarzają podstawy do 
dalszego wzrostu wytwórczości, jej po 
tanienia oraz podniesienia jakości wy 
robów. 


„Bitwa o chleb“ 


Odbudowa produkcji rolnej i hodowla 
nej mogła być tak szybką jak produkcji 
przemyslowej, chociaż już w pierw- 
szych dwu latach odbudowy gospodar 
czej kraju uzyskano także w tej dzie- 
dzinie poważne wyniki. 

W roku 1947 ogólny obszar zasie- 
wów, przy likwidacji 1,2 młn. ha od- 
logów, wzrósł w stosunku do roku po- 
przedniego o 14 proc. obejmując ponad 
12 mln. ha gruntów. Jednocześnie bar- 
dzo wydatnie, bo o przeszło 30 proc. 
wzrosła wytwórczość hodowlana. 

W roku bieżącym rolnictwo nasze 
odniosło wielki sukces, dzięki pomyśl- 
nym zbiorom osiągneliśmy bowiem sa- 
mowystatczalność w zakersie produkcji 
zbóż, wygrywając tym samym „bitwę 
o chleb“. O sukcesie tym zadecydowało 
zarówno zwiększenie obszaru uprawy, 
jak poważny wzrost wydajności plo- 
nów, w wyniku postępującej intensyfi 
kacji rolnictwa, poprzez .jego mechani 
zację, usprawnianie uprawy, stosowanie 
w .jak najszerszym zakresie odpowied 
nio kwalifikowanych nasion oraz 
wzrost zużycia nawozów sztucznych 
(w 1946-47 — 370 tys. ton, w 1947- 
48 — 650 tys ton, w 1948-49 — 784 
tys. ton). 


Obszar uprawny wzrośnie >w roku 
bieżącym do 13,9 mln. ha, z tym że 
ostateczna likwidacja odłogów nastąpi w 
roku przyszłym. Wzrost produkcji ho- 
dowlanej można oceniać na ok. 10 proc. 


| Handel zagraniczny 


Odbudowa naszego handlu zagrani- 
cznego rozpoczęła się jeszcze w cza- 
sie trwania działań wojennych na tery- 
| tonium Polski. Pierwszą umową jaką 
|zawarliśmy, był uklad ze Związkiem 
Radzieckim (20.X.1944), który zapew 
nil nam dostawy najważniejszych arty 
kułów konsumcyjnych w okresie szcze 
gólnie trudnym. 

Od drugiej połowy r. 1945 zaczyna 
się już właściwy rozwój naszego han 
dlu zagranicznego. W roku tym m. in. 


zawarliśmy dwie duże umowy: ze 
Związkiem Radzieckim i Szwecją. 
Rozszerzając — i to bardzo znacz 


nie — liczbę partnerów wymiany za- 
granicznej, w roku 1946 importowali- 
śmy ogółem na sumę 143 mln. dola- 
rów, eksportując jednocześnie za 126 
mln. dolarów. Struktura towarowa ów- 


czesnego importu była następująca: 
artykuły bezpośredniego spożycia — 
44 proc. surowce przemyslowe i artyku 
ły biegowe — 40 proc., dobra inwesty 
cyjne — 16 proc. Najważniejszym arty 
kułem naszego eksportu był węgiel 
(67,4 proc.). 


Idąc po linii wielokierunkowego roz 
woju naszego handlu zagranicznego, 
zawarliśmy w roku- następnym szereg 
nowych umów, rozszerzając nasze sto 
sunki handlowe na 40 państw. Obroty 
polskiego handlu zagranicznego w 1947 
roku wzrosły do 564 mln. dol. Glówną 
pozycję w przywozie stanowiły surow 
ce i materiały biegowe (47 proc.). 

Intensyfikacji importu oraz korzyst- 

nym zmianom w jego strukturze odpo- 
wiadało zwiększenie eksportu oraz roz 
szerzenie jego asortymentu towarowe- 
go, który w 1947 r. objął m. in. w 
większych rozmiarach eksport artyku- 
lów rolniczych (5,4 proc. calego wy- 
wozu). 
* Plan na rok bieżacy przewiduje dal 
szy, bardzo duży wzrost obrotów za- 
granicznych, które mają osiągnąć war 
tość po stronie importu 527,9 mln. dol., 
po stronie eksportu 518,6 miln. dol. 

W ciągu pierwszych 6 miesięcy br. im 
portowaliśmy za 259,7 miln. dol., eks 
portując jednocześnie za 2229 miln. 
dol. Stanowi to przekroczenie poziomu 
przedwojennego obrotów zagranicznych 
Polski. 

Podkreślić 
styczniu br. 
nią umowę 


jeszcze należy, że w 
zawarliśmy nową wielołet 
handlową ze Związkiem 
Radzieckim, która m. in. przewiduje 
dostawy do Polski w okresie sześcio- 
letnim na warunkach kredytu — (450 
mln. dol), dóbr inwestycyjnych, urzą 
dzeń przemysłowych i urządzeń dła „od 
budowy miast i portów. 


Stabilizacja stosunków 


| 


gospodarczych 


Poważnym osiągnięciom w  dziedzi- 
nie inwestycyj, rozwoju produkcji prze- 
mysłowej, produkcji rolnej oraz obro- 
tów zagranicznych odpowiadają osiąg- 
nięcia we wszystkich innych dziedzi- 
nach życia gospodarczego kraju. 

Przede wszystkim w dziedzinie od- 
budowy komunikacji i transportu oraz 
odbudowy i aktywizacji portów mor- 
skich. Charakteryzują to najlepiej cy 
fry planu na rok bieżący, przewidują 
ce m. in. osiągnięcie w zakresie kole- 
jowych przewozów o 34 proc. większej 
ilości tono-kilometrów aniżeli w 1938 
r, o 120 proc. większej ilości osobo- 
kilometrów oraz w dziedzinie przeła- 
dunków w portach morskich, przekro- 


| wiedzieć, że obszary 


© 
ej 
czenia łącznego przeładunku z 1938 r. 
o ck. 15 proc. 

Poważny rozwój w omawianym okresie 
wykazały również obroty wewnętrzne, 
o czym świadczą cyfry zbytu krajowe 
go poszczególnych artykulów. 

Szereg wydanych w 1947 r. ustaw 
stworzył tamę dla działalności spekula 
cyjnej. Sprawa uporządkowania handlu 
prywatnego znalazła rozwiązanie ma 
drodze wprowadzenia koncesjonowania. 
Gruntownej przebudowie uległa struk 
tura organizacyjna handlu spółdziel- 
czego. 

W ciągu 1947 roku oraz trzech 
kwartałów roku bieżącego nastąpił wy 


raźny rozwój handlu uspolecznionego, 
zarówno spółdzielczego, jak i państwo 


wego, który zajmuje dziś dominującą 
pozycję. 
Wszystkie nasze dotychczasowe 


osiągnięcia gospodarcze ściśle się wią 
żą z pomyślnym rozwojem gospodarki 
finansowej. Wystarczy powiedzieć, że 
jesteśmy jednym z niewielu krajów, 
który uniknął katastrofy gwałtownej 
inflacji, krajem który już w pierwszych 
latach po wojnie, w niezwykłe ciężkich 
warunkach odbudowy, doprowadził do 
zrównoważenia budzetu (1946 r.) Wy: 
gospodarowywując nawet w jego ra-; 
mach dość znaczne nadwyżki. 

Odrębną pozycję w trzy- i półletnim | 
dorobku gospodarczym Polski stanowią 
imponujące wyniki zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych. Wystarczy po- 
te zamieszkuje 
obecnie już zwarta masa blisko 5,5-mi- 
lionowej ludności rdzennie polskiej, że 
wartość produkcji odbudowanego prze- 
mysłu Ziem Odzyskanych przekracza 
już 22 procent wartości całej krajowej 
produkcji przemysłowej, że udział 
Ziem Odzyskanych w produkcji rolnej 
wynosi już blisko 24 procent. 


, 
| 


Wzrośnie produkcja 
maszyn rolniczych 


Ogólną wartość produkcji ma- 
szyn i narzedzi rolniczych, państwo | 


"wego przemysłu metalowego — wy 


nosi w rb. ok. 4”mild. zł. 

Przed wojną wielkość produkcji 
maszyn rolniczych . uległa poważ- 
nym wahaniom koniunkturalnym. 
Największa była w 1928 r., a w o- 
kresie kryzysu w 1933 r., spadła do 
5 proc. poziomu z 1928 r. Przed sa 
mą wojną w 1938 r. produkcja ma- 
szyn rołniczych wynosiła 21 tys. t. 
Dzisiejsza produkcja jest o 20 proc. 
wyższa od maksymalnej produkcji 
przedwojennej, 2 i pół razy wyż- 
sza, niż bezpośrednio przed wojną. 

Obecnie produkujemy przede 
wszystkim maszyny do uprawy zie 
mi, jak pługi konne i traktorowe, 
kultywatory, brony zwykłe i sprę- 
żynowe, obsypniki i pielniki. Wy- 
twarza się również siewniki do 
zbóż oraz siewniki do nawozów 
sztucznych. Ta ostatnia pozycja 
jest niezmiernie ważna, gdyż do- 


Wrocław otrzyma nowy mosi 


| Most Bolestawa Chrobrego we Wro- 
|clawiu będący w odbudowie oddany zo- 
jstanie do użytku już w połowie listopada 
rb. Most ten łączący dzielnicę mieszkal- 
ną z ośrodkiem przemysłowym, położo- 
nym po drugiej stronie kanalu powodzio 
wego jest dla Wrocławia niezmiernie waż 
ną trasą komunikacyjną. Na uruchomie- 
nie tej arterii czeka 5 tys. pracowników 
wielu warsztatów pracy, jak Państw. Mo 
nepolu Spirytusowego, Państw. Fabryki 
Superfosfatów, Państw Fabr. Sztucznego 


IE e 


„Belzebukh' spuszczony na wode 


W stoczni Dyrekcji Dróg Wod 
nych w Tczewie odbyła się uroczy 


Wzrost produkcji 


i zmniejszenie 


W zakończonym z końcem września 
br.  5-miesięcznym _współzawodnictwie 
pracy elektrowni Zagłębia Węglowego, 
zwyciężyła elektrownia Zakładów „E- 
lektro“ w Łaziskach Górnych, przed 
elektrowniami „Zabrze“, „Szombierki“ 
i „Chorzów“. Wspólzawodnictwo pracy 
między tymi elektrownitmi obejmowało 
prace, wpływające bezpośrednio na pod 
niesienie produkcji, skrócenie czasu re 
montów maszyn i urządzeń, oraz racjo 
nalne zużycie węgla. 

W wyniku współzawodnictwa pracy 
elektrowni Zagłębia Wegiowego, ogólny 
czas remontu turbin, urządzeń rozdziel 
czych i innych, skrócono łącznie o 223 


EJ e 
zużycia wegla 
dni, roboczych. Produkcja prądu elek- 
trycznego wzrosłą w okresie od maja 
do końca września br. o 457 mln. 
kWh, przekraczając plan o 7 proc. Na 
szczególne podkreślenie zasługuje rów- 
nież zmniejszenie zużycia węgla o 345 
tys. ton. 

Dążąc do usprawnienia wewnętrznej 
gospodarki energią, elektrownie współza 
wodniczące zmniejszyły również jej zuży 
cie we wlasnych zakladach o 8,7 proc. 
Innym osiągnięciem  współzawodniczą- 
cych -elektrowni bylo znaczne zmniejsze 
nie ilości opuszczonych dniówek, a w 
niektórych działach pracy nawet calko 
wite ich wyeliminowanie, 


Jedwabiu i Centrali Produktów Nafto- 
wych. Odbudowany most skróci tym ro 
botnikom drogę o 14 km. oraz uprości 
transport towarów. Wszystkie eksponaty 
Wystawy Z. O. po jej zakończeniu bę- 
dą tym mostem transportowane do stacji 
Swojec położonej o 2 km od mostu. Most 
Bolesława Chrobrego był poważnie usz- 
kodzony i koszt jego odbudowy szacowa 
ny jest na około 20 mln. zł. Do odbu 
dowy zużyto przeszło 700 wagonów żel 
betonu i betonu i około 50 ton żełaza. 


stość spuszczenia na wodę najwięk 
szej w Polsce pogłębiarki rzecznej 
„Belzebub“, 


Jednostka ta wydobyta wraz z 
trzema podobnymi. lecz nieco mniej 
szymi u ujścia Wisły pod Gdań- 
skiem, została wyremontowana w 
stoczni tczewskiej sposobem gospo 
darczym i obecnie rozpocznie prace 
przy pogłębianiu dna Wisły w po 
bliżu Spiewowa. 


„Belzebub“ jest jednostką nowo- 
czesną, zbudowaną na słoczni ho 
lenderskiej. Posiada napęd motoro 
wy, własną elektrownię oraz spe 


cjałne urządzenia czerpalne. Po- 
głębiarka przy normalnym działa 
niu może wydobyć 500 m. sześc. 


piasku ne godzinę. = 


| Zrębski z »Ursusa« 


| Polaka. 


3 J 


r" 


przodu,e 

Do chwili obecnej we współzawodnie* 
twie pracy w fabryce „Ursus“ bierze u- 
dział wydział mechaniczny. Spośród 
wspólzawodniczących wyróżnia się Stani 
sław Zrębski, który pracuje na wytaczać” 
ce. Osiągnął on ostatnio 270 proc. nor” 
my. Dzięki udziałowi we współzawodnić 
twie pracy, zarobki jego zwiększyły się 
do 26 tys. zł. miesięcznie. 

Przodownikami  mlodzieżowymi są; 
Mieczysław Michalski, który osiągną! 
253 proc. normy oraz Kazimierz W/do- 
wiarek — 287 proc. normy. 

Spośród kobiet na pierwsze miejsce wy 
sunęła się Adela Smutkiewicz, która 0* 
siągnęła ostatnio 192,6 proc. normy, 


Wkrótce 


pierwszy rudowęglowiec 
spłynie nu wodę 


Pierwszy ze zbudowanej na zamó” 
wienie GAL'u w stoczniach polskich ść 
rii sześciu rudowęglowców, będzie spus? 
czony na wode przypuszczalnie w kon 
cu bież. m., zaś następne wg. zamie” 
rzonego planu w odstępach mniej wię 
cej  jednomiesięcznych. 

Maszyny i motory do nowobudujące 
go sie rudowęglowca wykonane będą 
całkowicie przez Zjednoczenie Przemy 
shr Maszynowego wg. projektu prof 


Polska na czwartym miejscu 


w obrotach z Czechesłowacją 


Według oficjalnych danych w bilan- 
sie czechosłowackiego handlu zagranic? 
nego za wrzesień rb. Polska zajmie 
czwatte z kolei miejsce po Związku Ra* 
dzieckim, Szwecji i Holandii. Obroty 
towarowe między Polską i Czechoslow* 
cja wyniosły w tym miesiącu 361.110 
tys. koron. 


starczenie rolnikowi odpowiedniel 
ilości siewników do nawozów wpły 
nie na podwyższenie plonu. W roku 
bież. przemysł metalowy wyprodu*- 
kuje ich ok. 14 tys. sztuk, podcza$ 
gdy przed wojną produkowaliśmy 
zaledwie 500 sztuk rocznie. 


W dziale maszyn służących d9 
sprzętu ziemicpłodów wyrabiamy 
grabie sprzężajowe. kopaczki, a 07 
statnio rozpoczęliśmy produkcjć 
żniwiarek, nigdy dotąd w Polsce 
nie wytwarzanych. Z maszyn | 
omłotu wytwarzamy: śrutowniki * 
młocarnie, których wypuszczam) 
na rynek już kilka typów, a m, in 
pożyteczną młocarnie  czyszcząch: 
Produkujemy również maszyny 
czyszczenia i selekcji zboża, jak 
młynki, wialnie, żmijki, triery 1tP- 


Obecna produkcja maszyn rolni” 
czych. z wyjątkiem maszyn żniw” 
nych, jak: źniwiarki, snopowiąza” 
ki i kosiarki, całkowicie zaspoka 
potrzeby rynku. W przyszłym 5 
ku rozpoczniemy seryjną produk” 
cję żniwiarek i wykonamy ich ` 
500 sztuk, po czym stopniowo zač 
niemy również seryjną produkci 
snopowiązałek i kosiarek. Na raz 
importujemy maszyny żniwne 
Czechosłowacji. 


W niektórych asortymentach m? 
szyn rolniczych jesteśmy nie ty! 
że samowystarczałni, ale część ie 
możemy eksportować. Do masz 


tych należą przede wszystkim no. 


ciągnikowe, a także parniki i = 
paczki. Fksportujemy je glówn 


do krajów skandynawskich i pale 
kańskich. 

W roku przyszłym nastąpi znac” 
ny wzrost produkcji narzędzi ciak 
nikowych i wielkich mlocarń. é 
raz pierwszy w Polsce produkow 
będziemy w roku przyszłym CZ 
czalnie do zbóż oraz żniwiarki: 


Produkcja traktorów podjęta po 
stała w Polsce przez Państwowć , 
kłady Inżynierii w Ursusie rok 
mu. Obecnie wykonujemy 120 5% 
traktorów miesięcznie,  Niedłuóy 
już wykonamy tysiączny traktor gd 
chwili uruchomienia produkcji: py 
nak ilość ta nie wystrcza na potr7e „, 
wsi w zwiazku z intensywną mef u 
nizacją. Niedcbór nasz na ode” 
trakiorów pokrywamy z impo"l_„j 
Czecacsłowacji. Tym niem pie 
wszelkimi siłami dążymy do P 
sienia produkcji do 10 tysięcy $ 
traktorów rocznie. Wtedy nasz > „je 
traktorowy będzie mógł być By 
utrzymywany na poziomie 70 p 
sięcy precujących traktorów W 
renie w ciagu najbliszych lat. 
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Między kasą a ideą 


Kontredans amatorskiego sportu światowego 


NE ulega watpliwości, że świat prze- 

` Żywa ważniejsze wydarzenia, niż 
ustanowienia takiego czy innego sporto- 
wego rekordu, uzyskanie takiego czy in 
nego zwycięstwa w spotkaniu między- 
państwowym, dokonanie jakiegoś wyjąt- 
kowego wysiłku mieśni i nerwów ludz- 
ich, 

Żyjemy obecnie w „historycznym o0- 
kresie zmagań o trwały pokój, Zdawa- 
łoby się, że ta właśnie walka powinna 
skupić na sobie uwagę wszystkich, bo 
decydują się w niej losy i życie milio- 
now ludzi, a może w ogóle cywilizacji 
europejskiej. 

Czy w tych warunkach jest miejsce 
l czas na zajmowanie się sportem i za- 
gadnieniami kultury fizycznej? 

Nie starajmy się odpowiedzieć na 
to pytanie gołosłownym tak“ lub „nie“. 
Niech odpowiedź da samo życie. Im 
dalej odsuwamy ię od przeżytych wy- 
darzeń, tym szybciej o nich zapomina- 
my. Im więcej czasu upływa od zakoń 
czenia wojny, tym bardziej świat pra- 
gnie zapomnieć o jej skutkach i o po- 
Zostałościach po niej. Życie przechodzi 
Ponad śmiercią, bo świat chce żyć. 
Z łamów naszych gazet zginęly repor- 
taże sprawozdawców wojennych a na 
ich miejsce wkroczyły sprawozdania 
Sportowe i reportaże z pracy społecz- 
hej. Bohaterów wojny zastępują boha- 
terowie pokoju. Sport znowu zajął po- 
ważną pozycję w normalnym życiu po- 
ojowym świata, ale przeszedł dalsze 
przeobrażenie. 

Sport — jak wierzyło wielu — miał 
Wyeliminować wojnę, wysiłek mięśni 
ludzkich — zbrodnicze matactwa po- 
lityków i wyścig techniki w budowie 
Maszyn zbiorowego mordu. Niestety, 
nowożytny rozwój sportu nie spełnił 
nadziei pokładanych w idei 
Pizmu. Sport zamiast uzdrowić świat 
— sam uległ pewnej degeneracji. 

Marzenie barona de Coubertin, twór 
cy nowożytnych Olimpiad, nie wytrzy- 
mało próby życia w zetknięciu z ka- 
pitalizmem. Wprowadzenie zawodow- 
stwa do sportu zmieniło z gruntu jego 
charakter. Ludzie interesu wykorzystali 
atrakcyjność, szlachetnej rywalizacji 
sportowej o pierwszeństwo, zamieniając 
ją w emocjonujące pokazy cyrkowców, 
których jedynym i najważniejszym ce- 
lem jest „zrobienie“ pieniędzy. 

Koncepcja kapitalistyczna zwycięży- 
a. Sport wyczynowy czysto amator- 
ski wlaściwie skapitułował. Wstęp na 
zawody sportowe, nawet amatorów, stał 
Się obecnie na całym Świecie tak dro- 
8i, że straciły one charakter propa- 
gandowy (szerzenie kultury fizycznej 
Wśród mas) a przeistoczyły się w je- 
dyne źródło dochodów a klubów 
1 związków sportowych. To wywołało 
w konsekwencji, zupełne słuszne zre- 
sztą, żądania zawodników, by zwraca- 
no im utracone wskutek uprawiania 
Sportu zarobki, a to już jest prawie 
równoznaczne z pobieraniem pieniędzy 


za starty, co jest oczywistym zawo- 
dowstwem. 
W. ten sposób doprowadzono. do 


wielkiego „wyśrubowania wyników, ale 
po drodze zgubicno ideę. „Operacja 
udała się, alè pacjent zmarł. Sport 
Stracił swe wielkie wartości wychowaw 
cze, ale „zrobił kasę“ widowiskową, 


m 


neoolim- i 


co było i jest przecież celem business- 
manów. 

Drugą stroną medalu jest demorali- 
zacja zawodników i publiczności, oglą- 
dającej imprezy sportowe. Coraz czę- 
Ściej słyszymy 0 awanturach na bois- 
kach i ringach, awanturach, w których 
biorą udział w równej mierze niekul- 
turalni widzowie, jak i sportowcy, pro- 
wokując często swym zachowaniem ło- 
buzerskie wyczyny nieodpowiedzialnych 
wyrostków. Źródłem tych zajść jest 
nie tylko powojenna demoralizacja, ale 
otaczająca boiska, stadiony i ringi at- 
mosfera, w której rodzą się częste afe- 
ry poza kulisami zawodów sportowych. 

Znaleźć wyjście z tego ciemnego 
zaułka, w jakim znalazł się wyczyno- 
wy sport amatorski na świecie, jest 
bardzo trudno; państwo, które pierw- 
sze zdecyduje się na racjonalne roz- 
wiązanie tego ciężkiego problemu, za- 
pewni sobie drogę zdrowego rozwoju 
kultury fizycznej swego narodu. 


Spółdzielcy-defrauianci z 


| 


W powojennej Polsce sytuacja jest 
niestety podobna jak na całym świe- 
cie, z tym, że skomplikowana została 
zniszczeniami wojennymi (zakaz upra- 
wiania sportu podczas okupacji), a u- 
łatwiona przeprowadzaną reorganizacją 
sportu, która ma dać klubom trwałe 
podstawy materiałne w oparciu o związ 
ki zawadowe i t. zw. piany (ZMP, 
Zw. Samopomocy Chłopskiej, Wojsko 
i MO). x 

Poruszyliśmy zagadnienie bardzo po- 
ważne i dobrze byłoby, aby rozpoczęła 
się wreszcie publiczna dyskusja, która 
w znacznym stopniu ułatwi późniejszą 
pracę Głównemu Urzędowi Kultury Fi 
zycznej i związkom sportowym. Wal- 
kę z demoralizacją i pseudoamatorst- 
wem w sporcie polskim trzeba zacząć 
iak najszybciej, ale prowadzić ją nale- 
ży poważnie i z całym poczuciem od- 
powiedzialności za wyrażone opinie o- 
raz powzięte decyzje. 

MICHAŁ4 WIERZBOWSKI 


Kowalewa 


przed sadem w Wąhrzeżnie 


ces przeciwko b. kierownikowi Spół 
dzielni $amopomocy Chłopskiej w 
Kowalewie. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: 
kierownik handlowy Jan Zawadzki, 
prezes zarządu spółdzielni Franci- 
sżek Szalach, członek zarządu Jan 
Jackowiecki-Cybulski,  przewodni- 
czący komisji Józef Kruk i magazy 
nier Marian Panka. 


Sabotowali zarządzenia władz nad- 
zorczych, utrudniali prawidłowe 
działanie spółdzielni oraz spowodo 
wali zadłużenie spółdzielni na sumę 
ponad 7 milionów zł, doprowadza- 
jac spółdzielnię do kompletnej rui- 
ny. 

W pierwszym dniu procesu Sad 
przystąpił do przesłuchania główne- 
go oskarżonego Jana Zawadzkiego, 
poczym odroczył rozprawę do dnia 


Pozostają oni pod oskarżeniem, że” następnego. 


„mozna, 


W Wąbrzeźnie rozpoczął się pro- 
l 
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Wojskowy Sąd Rejonowy w War 
szawie wydał wyrok w procesie 
przeciwko uczestnikom nielegalnej 


organizacji założonej przez uczniów 
gimnazjum w Grodzisku. Młodocia 
ni przestępcy wymusili, rzekomo na 
cele organizacji, cd zamożnego 
mieszkańca miasta, Paluchowskie- 
go, 11 tysięcy zł, . które następnie 
rozdzielili pomiędzy sobą. 

Dwaj przywódcy erganizacji 17- 
letni Zdzisław Miernik i Jan Szy- 
mański skazani zostali na 4 i 5lat 
więzienią, następny oskarżony zaś, 
Zbigniew Szymański na 2 lata wię- 


nowski. 


Znużonym i zniechęconym 


ZASY są na zbyt historyczne. Spa- | dowują się stare pałacyki, wielkie gma 


Z dły zbyt wielkim ciężarem na bar- 
ki jednego pokolenia. A jednak poko- 
ćnie to dźwiga ten ciężar i tworzy no- 

We, nieprzemijające wartości. 
szystkim znużonym, zniechęconym 
nadwątlonym  sceptycyzmem radzimy 
zwiedzić budującą się Warszawę. Mi- 
Io znużenia, budujemy. Mimo alar- 
"a wojennych, badujemy. Mimo bra- 
u stabilizacji życia międzynarodowe- 
Bo, budujemy. Jest coś niesłychanie im- 
Ponującego w rozmachu naszej odbu- 
Owy, jest wielka wiara w przyszłość. 
Por 1 szybkość pracy każe wierzyć 

tężyznę narodu. 

Przeciętny obywatel stołecznego mia- 
A Warszawy zna stolicę w sposób dość 
APraniczyny, Przebiega ją po linii: dom 
"su pracy. dom — znajomi, 
"cię sprawunki czy dom — kawiar- 
E Jeżeli jedna z tych tras przebiega 
Zypadkiem w sąsiedztwie jakiejś bu- 
hai, wtedy istnieje prawdopodobień- 
Jeżej; (że nasz obywatel ją zauważy. 
© jednak trzeba zboczyć z trasy, 
Coś zcbaczyć, to na ten wysiłek 
bywa się tylko bardzó niewielu. 
nei to słyszymy od czasu dó czasu 
Y ludzi, którzy odkryli, że odbu- 


st 


chy i całe dzielnice, że porządkują się 
tereny, że wali się stare mury i gdzie 
niegdzie już nowa postać miasta sie 
wylania ze zwalisk. 

„.bo w Warszawie dzieją się rzeczy 
wielkie. 

Trasa W—Z, o której tyle pisano w 
prasie, zarysowuje się wyraźnie. Gdy 
staniemy przed gmachem Hipoteki, któ- 
ry nagle znalazł się zwrócony frontem 
do szerokiej ulicy, i spojrzymy wzdłuż 
tej przyszłej wielkiej arterii, nie łatwo 
się zorientować nawet starym mieszkań 
com. Wzrok nasz biegnie poprzez daw 
ne tereny uł. Kapucyńskiej, która zni- 
kła powierzchni ziemi. Gdzieś na 
pograniczu ul. Senatorskiej rozdzieli się 
na trzy rozgałęzienia. Środkowe zstąpi 
pod ziemię, aby wyjść na powierzchnię 
za placem Zamkowym na wiadukcie 
Kierbedzia — prawe skręca ku placo- 
wi 'Teatralnemu, lewe ku Zamkowemu. 

Będzie to miejsce ożywionego ruchu, 
tym bardziej, że ulica ta styka się 
pod kątem prostym za pałacykiem Ra- 
dziwiłłowskim z wielką arterią Mar- 
szałkowska — Żoliborz. U zbiegu tych 
ulic ładnym akcentem bedzie odbudo- 
wany pałac Mostowskich, 
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Uczniowie jako szuniażyści 


zawiesił również wykonanie kary 
Romanowi Zajączkowskiemu, ska- 


zanemu na 6 miesięcy więzienia, u- 
niewinnił zaś ostatniego z oskarżo- 
nych, Jana Pachówkę. 


RZECZPOSPOLITA I DZIENNIK 


GOSPODARCZY Nr. 291, Str, 1f 


Reorganizacja wczasów 


Z dniem 1 stycznia 1949 r. wcho- 
dzi w życie nowa organizacja wcza- 
sów pracowniczych. Najistotniejsza 
inowacja polegać będzie na zmia- 
nie systemu przydzielania miejsc w 
domach wczasowych. Zgodnie z in- 
teresem szerokich rzesz pracowni- 
czych, skierowania na wczasy doko 
nywać będą rady zakładowe i koła 
związkowe, a nie oddziały związków 
zawodowych, jak to było dotych- 
czas, Innymi słowy — decyzja co do 
tego, kto i kiedy ma wyjechać na 
wczasy, przechodzi całkowicie w rę 
ce zainteresowanych. 

Do 1 stycznia 1949 r. ukończona 
zostanie centralizacja wszystkich do 
mów wczasowych, co umożliwi roz- 
dzielenie 32 tysięcy miejsc w spo- 
sób planowy i zsynchronizowany z 
urlopami wszystkich zakładów pra 
cy. Według przewidywań w 1849 ro 


ku udostępnione będą  14-dniowe 
wczasy półmilionowej rzeszy pra- 
cowniczej. 


Od nowego roku zniesione zosta= 
ją dotychczasowe stałe turnusy, które 
były w okresie ok. 1-go i ok. 16-go 
każdego miesłąca głowną przyczyną 
tłoku na kolejach. Obecnie wczaso= 
wicze będą wyjeżdżali do domów 
wypoczynkowych w różnych termi- 
nach. 


Przeprowadzone w prasie ankiety 
na temat działalności wczasów oraz 
głosy indywidualne wczasowiczów 
wykazały, że największą  bolączką 
były niewygodne przejazdy kolejo- 
we. Wobec tego Min, Komunikacji 
zarezerwuje w każdym pociągu, u- 
dającym się do miejsc wypoczynko- 
wych, specjalne wagony, przeznaczo 
ne dla wczasowiczów. 


Teatry wrocławskie 


w nowym sezonie 


Na otwarcie sezonu Państwowy Jeatr 
Dolnośląski we Wrocławiu wystąpi z 


„Sułkowskini' Żeromskiego w reżyserii 


Jerzego Waldenąq. W dalszych planach 
| repertuarowych tego teatru są następu- 


| jące sztuki: „Jgraszki z czarem” cze- 
| skiego autora Jana Drdy, „Lew na pla- 
cu“ Jlii Ebrenburga (w reżyserii Karo- 
la Borowskiego), „Szalone pieniądze” 
| Ostrowskiego, „Tartujfje' Moliera, „Pol 
bone' Ben Jonsona, „Mazepa“ Słowac- 
kiego, „Słomkowy Kapelusz" Cabiche a 
(w przeróbce Tuwima), „Jadzia Wdo- 
l wa” Ruszkowskiego (również w przerób- 
ce Tuwima). | 

Dla Jeatru Popularnego opracowano 
następujący repertuar: „Strzały na uli- 


cy Długiej” Świrszczyńskiej, „Pociąg 
Widmo” Ridley'a, „Wyspa Szczęścia” 
Pietrowa, „Seans” Cowarda, „Kariera 


Nikodema Dyzmy” w przeróbce Cegiel- 
skiego, „Królowa Przedmieścia" Krum- 
łowskiego, amerykańska sztuka „Łisie 


„Wroctaw-Mekka narodów słowiańskich” 


Centralny ótgan armii czechosłowac- 
kiej „Obrana Lidu* w obszernym arty- 
kule, poświęconym Wystawie Ziem Od- 
zyskanych oświadcza, że „Wrocław stał 
się dzisiaj Mekką narodów słowiań- 
skich“. Zdaniem dziennika „miasto to 


zienia z zawieszeniem wykonania | jest obecnie nie tylko wcieleniem pol- 
kary na przeciąg lat sześciu. 


Sąd skich ambicji, ale również ambicji całej 


ś'f 
Karol SŁOTWIŃSKI 


GISER 
pracownik druk. „Czytelnika“ nr 2 
towarzysz sztuki drukarskiej 


Zmarł dnia 19 października 1948 roku przeżywszy lat 59 
Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 22 października o godzinie 10 
rano z kaplicy szpitala Elżbietanek (Mokotów) na cmentarz Brud- 


Koiedzy druk. „Czytelnika“ nr 2, 


+. 


Tempo robót trasy W-Z jest szyb- 
kie. Most Kierbedzia odbudowuje się 
w oczach, toteż i trasa na czas musi 
być ukończona. Od strony mostu po 
zwaleniu wielkich ośmiopiętrowych bud 
wzdłuż wiaduktu (z wyjątkiem t. zw. 
Schichta) odsłoni się widok na cześcio- 
wo odbudowany Mariensztat. Jest to 
zakątek uroczy. Wysiedleni ze zwalo- 
nych budynków lokatorzy, którzy tutaj 
otrzymali mieszkania, będą przedmiotem 
zazdrości. Żółte, różowe, zielone, kryte 
czerwoną dachówką, wspinają się małe 
domki ku górze lagodnym półkolem. 
Nad nimi usuwa się uszkodzenia ko- 
Ścioła św. Anny. 

Idziemy dalej. Głucho i pusto jest 
na Starym Mieście. Mijamy nielicz- 
nych przechodniów. Ostatni raz byliś- 
my tu wczesną wiosną. Od tego czasu 
zmieniło się wiele. Wyrosły ku górze 
mury Katedry. Dziwne wrażenie robi 
wejście w ich obręb. Katedra wydaje 
sie znacznie rozleglejsza i trochę jak 
podwórze zamknięte. Nad prezbiterium 
już wzniesiono żelazną konstrukcję da- 
chu, ale wraz z kaplicami pobocznymi 
jeszcze nie jest ono związane z całością. 

Obchodzimy dokoła Katedrę, prze- 
chodzimy przez Kanonię i spoglądamy 
poprzez dziurę wybitą w narożniku. 
Stad to wysylano sygnały do wojsk 
tadzieckich, znajdujacych się na Pra- 
dze. Idziemy dalei. Mijamy usypiska 


Słowiańszczyzny, skierowanych przeciw 
ko agresywności niemieckiej”, 


Pożar na Śnieżnej Jamie 


W nocy z 19 na 20 bm. wybuchł 
na szczytach Śnieżnej Jamy (kolo 
Szklarskiej Poręby) pożar, który na 
kai silnego wiatru objął pobliski 
as. 

Przybyła na miejsce straż pożama 
zlikwidowała pożar.  Pastwą płomieni 
padło około 1.000 mtr. sześc. drzewa. 
| Przyczyną pożaru bylo pozostawienie 
przez robotników leśnych  niewygaszo- 
i nego ogniska. 


| Zewsząd o 


„A NOwe okrycie prehistoryczne zro- 
.biono w Wielkopolsce. V” Poznaniu w 
dzielnicy Starołęka, przy kopaniu rowów 
| kanalizacyjnych, odkrytu grób prehisto- 
|ryczny, ilość 
i czyń. 

A W mieścisku (pow. Wągrowiec) odkry 


zawierający wielką na- 


Ca LL LĄ DOZ ALN ORL LRAOO 


gruzu, które  niejedne jeszcze kryją 
zwłoki, i wchodzimy na rynek Starego 
Miasta. Tutaj odbudowuje się dom 
| Baryczków,  Szlichtyngów i pod Mu- 
rzynkiem. Tu będzie Muzeum. Odbu- 
dowuje się kamienica ks. Mazowiec- 
kich. 

W tym wysiłku rekonstrukcji prze- 
szłości wypowiada się sentyment War- 
szawy. Trzeba odbudować to, co było 
piękne. Niechże do następnych poko- 
leń przemawiają te same wartości, któ- 
re nas uczyły i wzruszały. 

Sentyment warszawiaków? 

Dziwny to sentyment. Żywią go ci, 
którzy plany stare odnaleźli, którzy 
z pietyzmem każdy stary gzyms, każ- 
dy odłamek bramy gromadzą i wmu- 
rowują. Żywią go ci, którzy stare pom 
niki chcą wskrzeszać, którzy tutaj pra 
cują. Tych wszystkich entuzjastów jest 
stosunkowo niewielu. Reszta... reszta 
czeka aż wszystko będzie gotowe, aby 
przyjść i pogapić się trochę, poplotko- 
wać przy okazji i może nowy dowcip 
ukuć. 

I nie trzeba, aby tutaj tłumem przy- 
chodzili, przeszkadzaliby tylko w robo- 
cie. Winni natomiast przyjść wszyscy 
znużeńi i zniechęceni — wszyscy oni 
co pewien czas powinni oglądać postę- 
py odbudowy. Z oparów malkontenctwa 
wyjrzą tam na świat twórczei pracy. 
To zdrowo. T. G. 


| gniazdo”, „Golębie serce” _ Galswort: 
|by'ego, „Lalo w Nobant' Iwaszkiewicza 
i dwie sztuki współczesnych autorów 


polskich. 


Opera Dolnośląska zamierza wysta= 
wić „Straszny Dwór' Moniuszki (w red 
żyserii Urbanowicza), „Carmen' Bizeta 
(reżyseria i kostiumy Cegielskiego), 
„Cyrulika Sewilskiego' Rossiniego, „O- 
powieści Hoffmana“ Offenbacha, „Ai= 
dg“ Verdiego, „Borysa Godunowa' Mus- 
sorgskiego. Poza tym dwa przedstawie 
nia baletowe: „Czerwony mak“ Gliera 
oraz jeden z baletów polskich. Do ze- 
sbołu teatrów dolnośląskich należą rów 
nież teatry w Świdnicy i Zielonej Qô- 
rze. 


Repertuar, opracowany przez teatry 
wrocławskie na bieżący sezon, zawiera 
szereg wartościowych pozycyj W bros 
jektach dużej sceny Teatru  Dolnoślą- 
skiego wolelibyśmy zamiast — wodewilu 
£abichea i komedii muzycznej Rusz 
kowskiego spoisać raczej którąś ze sztuk 
Fredry. 


Zadania kulturalne tego teatru są Zu 
pełute wyjątkowe, zarówno na pozycję 
TWrocławia — stolicy kulturalnej Ziem 
Odzyskanych, jak i ze względu na spe- 
cyficzny skład społeczny mieszkańców 
tego miasla. Jest lo bowiem ludność 
w 80 broceniach pochodzenia wiejskiego 
lub małomiasieczkowego. Poza tym Wro 
claw jest dużym skupiskiem młodzieży 
akademickiej, która w latach swoich stu 
diów powinna zobaczyć na scenie pod 
! stawowe dzieła repertuaru klasycznego. 
IZ tego punktu widzenia budzi poważ- 
ne wątpliwości projektowany repertuar 
Teatru Popularnego, gdzie takie sztua 
ki, jak „Seans', „Pociąg Widmo”, czy 
„Królowa Przedmieścia" można by za- 
stabić pozycjami komediowymi o więk 
szych wartościach literackich. 


(ZO) 


wszystkim 


| to 2 groby skrzynkowe, zawierające 3 
popielnice. W Nowym Mieście nad War- 
tą. powiat Jarocin znaleziono ementa- 

| rzysko kultury łużyckiej z rzadkimi dla 
tej kultury grobami jamowymi. Cmen= 
tarzysko pochodzi z wczesnego okresu 
żelaznego — halsztackiego. 


A Teatr Miejski w Bydgoszczy wysla- 
wia widowisko p. t. „Wielkie Dni“, o- 
parte na tekstach słynnych pisarzy, poe- 
tów i dramaturgów radzieckich. Wido- 
wisko to wystawione będzie również w 
szeregu świetlic największych miejsco- 
wych zakładów pracy w związku z mie- 
siacem pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej. 

A Chiopi gminy Goczałków w pow. 
świdnickim postanowil obsiać zaorane 
grunty burakami cukrowymi i przeka- 
zać dochód z ich sprzedaży na rzecz od- 
budowy Warszawy. Obecnie zebrane bu- 
raki dostarczone zostały do cukrowni w 
Pastuchowie. 


A 13 bandytów, którzy grasowali w 
okolicach Łodzi stanęło przed sądem w 
Kutnie. Ze  schwytanej bandy sąd 
skazał Ignacego rzeszczyka i Leona 
Króla na 12 lat więzienia. Anatola 
Zubera 1 Leonarda Jedrzejewskie- 
go na 8 lat więzienia, Feliksę Zuber 
na 6 lat, Stefana Maturzewskiego na 4 
lata, Franciszka Habryk i Zofię Król 
na 3 lata więzienia oraz Janinę Habry- 
ke, Stanisławę Piotrowską i Marię Sare 
necką na 1 rok więzienia, Czesława Men- 
cla i Łucję Szwajnok sąd uniewinnił 


A Przy budowie w porcis Szer” iń- 
skim zachodniego nabrzeża basenu Ka- 
szubskiego przygotowańo już przezszio 
1.600 pali żelbetowych (każdy długości 
17 m.), przeznaczonych dla umocnienia 
torfiastego gruntu. Z tej liczby 80 proc. 
wbłto łuż potężnymi kaframi w ziemię. 

Dotychczasowe prace wykonano XKosz= 
tem przeszło 89 miln. zł, przy czym zu- 
żyto na nie w òkresle niespełna 10 ciu 
miesięcy ponad 2.000 ton cementu, 10 
tys. tón żwiru i kilkaset ton żelaza 


Po całkowitym wykonaniu " A 
gruntu nastąpi założenie w'e' y 
żelbetowej i fundamentów p" zoz 


wych. Roboty bedą zakończone do mar- 
ca roku przyszłego, po czym nastąpi 


i instalacja potężnej wywrotnicy, bunkro- 


taómowca 1 dźwigów. 


RZEDZPOSROLIA TV NZIENNIE 


Fundamenty tych obronnych mu- 

rów w Pyrzycach pamiętają na pew- 

no Bolesłiwa Chrobrego a może i 
Mieszka I. 


Na starych fundamentach kościoła 

św. Pawła w 1239 r. wzniósł nową 

świątynie zakon Joannitów w Strze 

goniu (Śląsk) Kościół ten ofiaro- 

wał zakonowi syn Gniewonicz, pan 
na Strzegoniu. 


ryk EV Probus (Kościół św. Krzyża 
we Wrucławiu). 


Narodziny 


— Bo tu. proszę pana, musiała 
być kiedyś cegielnia, dlatego tyle 
Skorup... 

Tak mi powiedział dwunastolet- 
ni chłopak pasący krowy, kiedy 
zwiedzałem w Bolszkowicach teren 
starego grodziska i zbierałem gli- 
niane skorupki. 

Miał rację. Była to zaiste wielka 
cegielnia historii. Cegielnia, która 
pogubiła tyle próbek swych wyro 
bów, że na ich podstawie możemy 
odtworzyć sobie nieznaną prze- 
szłość naszego narcdu. 

Mało jednak kto wie, o czym mó 
wią stare mury. zburzone baszty i 
mozolnie z głębi ziem; wyciągnię 
te szczątki glinianych naczyń. 

Dwunastoletni pastuszek w swym 
naiwnym określeniu był bliższy 
prawdy od przygcdnego turysty, 
który we Wrceławiu na widok ko 
ścioła Św. Krzyża pokiwał tylko 
głową, nie nie powiedział i niczego 
nie pomyślał. Nie przyszło mu na 
wet do głowy (bo i skąd miało 
przyjść), że te mury świadczą, iż 
na tych ziemiach byliśmy już przed 
wiekami. że fundator kościoła 
Henryk IV Probus — książę Wro 
cławia i Krakowa. spozgladał na tę 
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f Lasek Cygański k. Bielska, 
èw październiku. 
{ 
* W Katowicach, pod murem jed- 
f nego z domów stoi kobieta owinię- 
fta chustką. Chuda, koścista, Na! 
) Prawym ręku trzyma dziecko, lewą 
) wyciaga w stronę tłumu. 
— Na kawałek chleba... Dła 
dziecka — mówią sino - czerwone 
wargi. 


, - Dziecko śpi nie reagując na gwar 
$ wielkomiejski. Przyzwyczajone. ©- 
0 winięte połataną chustką wygląda 
9 jak kukła. 

$ Tłum nie reagował. Wiadomo — 
$w czasie wojny były rzeczy strasz- 
$ niejsze. Ludzie mają stepione ner- 
wy. Nie ona pierwsza i ostatnia. 
Trzeba się śpieszyć do domu przed 
deszczem... 

Do żebraczki podchodzi 
przyzwoicie ubrana pani. 

— Gdzie mieszkacie? — pyta bez 
wstępu. 

— Nigdzie... odpowiada, a póź- 
4niej poprawia — czasami w domu 
à noclegowym... jak było cieplej to... 
èw bramie... na przeciwko... 


f Pogotowie opiekuńcze 
+w Gliwicach 


Tramwaj pośpieszny Katowice— 
Gliwice szybko mijał śląskie mia- 
9 steczka ł osiedla. Wśród wielu pa- 
$sażerów znaleźliśmy ową żebraczkę 
(z Katowic. Jechała z nią przedsta- 
$wicielkąa Ligi Kobiet. 


4 „Pogotowie Opiekuńcze Matki i 
ọ Dziecka Ligi Kobiet* w Gliwicach 
è prowadzone przez zarząd wojewódz- 
¿Ki tej organizacji znajduje sie w 
a osobnym domu, wyłącznie przezna- 
è czonym na ten cel. Dom ten sta- 
è nowi punkt rozdzielczy dla wszyst- 
4kich kobiet samotnych, opuszczo- 

nych, matek z dziećmi, kobiet w 
$ ciąży. Tu udzielą się pierwszej po- 
$ mocy, tu daje się schronienie ko- 
%bietom, pokrzywdzonym przez los, 
— niestety tylko kobietom znajdu- 
jącym się na terenie województwa 
śląsko - dąbrowskiego. 'Tu znajdu- 
je Me ambulatorium, gdzie przede 
wszystkim bada się stan zdrowotny 
zatrzymanych. Badanie jest wszech- 
stronne. Kobiety chore kieruje się 
bezzwłocznie do szpitala. Kobiety 
zdrowe zostają w Gliwicach, czeka- 
jąc na przydział do „Ośrodka Opie 
ki nad Matką i Dzieckiem“ w La- 
sku Cygańskim kolo Bielska, lub 
też kieruje sis do pracy, jeżeli po- 
$ siadają jakikolwiek zawód. Dzieci 
È umieszczone są w przejściowym 
¢ żłobku. Tu rządz: niepodzielnie le- 
$ karz - społecznik dr. Kawacka, któ- 

ra bez reszty poświęca się kobie- 
Ê tom dotkniętym przez los... 


óW Lasku Cygańskim 


g Lasek Cygański koło Bielska to 
ġ warszawska Leśną Podkowa z tą 
różnicą że patronują mu piękne Be 


nagle 
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W ośrodku miłosierdzia i opieki 


Ośrodek ma trzydzieści pokoi miesz 
kałnych, w których znajduje po- 
mieszczenie 80 matek i ewentual- | 
nie tyleż dzieci. Pokoje są duże, 
słoneczne. Obecny „Ośrodek“ stano 
wił przed wojną własność niemiec 
kiego przemysłowca Josephiego. Po 
za zabudowaniami gospodarskimi 
jest tu 'znakomicie urządzony żło- 
bek, ambulatorium, świetlice, sale 
wykładowe itd. Liga Kobiet łącznie 
z Ministerstwem Pracy i Opieki | 
Społecznej zainwestowała w Ośrod 
ku przeszło 12 milionów złotych. 
Celem jego jest opieka nad ko- 


bietami bezdomnymi, samotnymi, 
kobietami z dziećmi lub będącymi 
w odmiennym stanie.  Mieszkanki 


w Lasku Cygańskim nie są trakto- 
wane jak balast społeczny, którym | 
litościwe Państwo daje możność, 
bezproduktywnego spędzania czasu | 
na świeżym powietrzu. Min. Pracy 
i Opieki Społecznej finansuje ten 
Ośrodek po to, aby nieszczęśliwym 
kobietom zapewnić możność powro 
tu do normalnego życia, a przede | 
wszystkim nauczyć je zawodu, aby 
mogły zapracować na siebie i e- 
wentualnie na swe dzieci. Zasad- 


niczo okres pobytu indywidualne- 
go zostal ustalony na trzy miesią-| 
ce, ale iezwykłych okolicznoś- 


ciach zostaje przedłużony. W okre-| 
sie trzymiesięcznym organizuje się 
szereg kursów jak: dla piastunek, 
konfekcyjny, hotelarski, ogrodniczy, 
zielarski, zabawkarski, gospodar- 
stwa domowego. Po skończeniu kur 
su i zdaniu egzaminu kobiety są 
natychmiast lokowane w odpowied 
nich działach pracy.  Peszczególne 
zakłady zapewniają im mieszkanie 
oraz miejsce w żłobku dla niemo- 
wlat. 


Kobiety znajdujące się w odmien 


Tak wygląda żłobek w Ośrodku. 


nym stanie mogą urodzić dzieci w 


Polska ekipa ratunkowa 


wydohyła wrak »Emilia< 


Ekipa ratunkowo - holownicza GAL-u 


$skidy. Powietrze znakomite, podgór | wydobyła w porcie świnoujskim wrak stat 
$skie. Ośrodek Opieki nad Matką i.ku „Emilia“, przy którym poprzednio pra 
9 Dzieckiem składa się z sześciu budyn ; cowała ekipa polsko-duńska i następnie 
Tu byliśmy już przed wiekami. Na ków otoczonych wspaniałym parkiem | wylącznie duńscy specjaliści. Pracę, która 
tę smukłą wieżycę spoglądał Hen-ti ogrodem warzywne - owocowym. się okazala zbyt trudną dla Duńczyków, 


smukłą wieżycę, a kiedy w 1290 r. 
pochowano go w kościele, z kształ 
tu grobowca księcia wywiodła się 
idea sarkoiagów królewskich na 
Wawelu! 

Gdyby można w jedną całość u- 
jąć badania archealogiczne i prace 
historyków sztuki i prace prehisto 
ryków — sprawa stałaby się znacz 
nie zrozumialsza dla wszystkich. 
Wydaje się, iż znaleźliśmy się na 
dobrej drodze wiodącej do tego ce 
lu. Rzecz rozpoczęła się dość nie 
winnie. W marcu b. r. z inicjatywy 
Naczelnej Dyrekcji Muzeów i O- 
chrony Zabytków zorganizowany 
został w Warszawie zjazd history 
ków, prehistoryków i historyków 
sztuki z okresu wczesnego Średnio 
wiecza. Zjazd odbył się bez roz- 
głosu, chociaż szło o sprawę niema 
łej wagi. O przystąpienie do prac 
nad uczczeniem polskiego mille- 
nium. A więc: tysiąc lat istnienia 
państwowości polskiej. Tysiąc lat 
pewnych, stwierdzonych dokumen 
tarnie. 

Kiedyż to tysiąclecie wypadnie? 
Sprawa jest sporna, waha się jed 
|nek w  gran'cach zaledwie. lat 
| trzech. Tysiąc lat historycznego by 


tu pclskiej państwowości przypad 
nie albo w 1963 roku, albo w 1965, 
albo w 1966. 


Powie ktoś, że przy tak odległym | 


terminie nie ma jeszcze o czym 
mówić. Jednak prace przygotowaw 
cze są tak rozległe, iż już dzisiaj 
trzeba do nich przystąpić. Tysiąc 
lat — to nie byle jaki jubileusz. 
Takiej „uroczystej akademii“ nie 
da się zorganizować z dnia na 
dzień. E 

Ale dlaczego aż trzy sporne da- 
ty” 

W roku 963 w zachowanych kro 
nikach pojawia siępierwsza wzmian 
ka o Polsce. Biskup Thietmar z 
Merseburga w swej kronice („Thiet 
mari Merseburgensis episcopi Chro 
nicom“) podaje, iż w 963 r. niejaki 
hrabia Wichman — indywiduum 
zupełnie spod ciemnej gwiazdy — 
podburzył zachodnio - słowiańskie 
plemię Redarów i ruszył na naszego 
dobrego znajomego — Mieszka I 
Mieszko został pobity, ale spestrze 
głszy się szybko, iż tenże Wichman 
prowadzi wojnę niejako tylko pry 
watnie (inicjatywa prywatna!) na 
wiązał porozumienie z cesarzem Ot 
tonem I. Nawet zobowiązał się do 
płacenia daniny Z części swych 
ziem. W wyniku tego układu Wich | 
man w następnej wyprawie (967 r.) 


Gdy los krzywdzi ko! 


Jeden z głównych 


Ośrodku. Specjalna sala porodowa: 
i lokalny szpitalik pod opieką „le-| 


karzy daje możność kobietom w: 
ciąży, bezdomnym, urodzenia tu; 
dzieci, które następnie lokuje się 


w żłobku. Matki dzieci swe doglą-; 
daią, opiekują się nimi łącznie z 
wykwalifikowanym personelem. 


Min. Pracy i Opieki Społecznej 
finansuje caly Ośrodek płacąc na 
matkę i dziecko 5 tys. zł. miesięcz- 
nie. Ośrodkiem administruje zarząd 
wojewódzki Ligi Kobiet w Katowi 
cach? 

W Lasku Cygańskim istnieje spe- 
cjalny regulamin. Kobietom tu za- 
mieszkałym wolno wychodzić poza 
Ośredek tylko raz w tygodniu, w 
niedzielę. Zajęcia kursowe zajmu- 
ją im około 4 godzin dziennie. Ko- 
biety biedne, zakwalifikowane przez 
miejskie lub powiatowe wydziały 
opieki społecznej, otrzymują bez- 


z właściwym sobie uporem wykonali nur 


kowie i pontoniarze polscy. Obecnie na- 
dal prowadzone są prace nad podnosze 
niem wraku „Andros“ i innych jedno- | 
stek, zatopionych w Świnoujściu. 


został sromolnie pobity i 
legł. 

Nie wszystkim jednak podoba się 
rok 963. Przegrana bitwa? I to tym 
bardziej, iż data nie jest ścisła. 
Prcponuje się więc rok 965 
rok, w którym w zapiskach podróż 
niczych Ibrahim ibn Jakuba — 
wielce uczonego Araba i podróżni 
ka — znalazło się opisanie pań- 
stwa Mieszka, tak dokładne, iż po 
dano nawet slan liczebny drużyny 
książecej. Ale i tu data nie jest zbyt 
pewna. Tak przynajmniej twierdzą 
malkontenci. Pozostaje więc rok 
966 — rok chrztu Polski (Dąbrów 
ka), fakt niezbity i rzekomo ścisły 
co do godziny. Która z tych trzech 
dat zwycięży — trudno przesądzać. 
Jak mamy uczcić millenium? Opra 


sam po | 


cowaniem źródłowych danych, do 
tyczących wczesnego kresu pań 
stwowości polskiej. Dla tego celu 


trzeba przeprowadzić szereg prac 
przygotowawczych. Trzeba przede 
wszystkim pogrzebać w ziemi 
największym skarbcu przeszłości. 
Bedziemy więc grzebać. Więccj na 
wet — już grzebiemy! 

Obecnie prace odkrywcze, wyko 
paliskowe prowadzone są na tere 
nie Poznania (odkopano konstruk- 
cje obronne wału), na terenie Gniez 
na (odkryto ślady wału į zabudowań 
gospodarczych podgrodzia), na tere 


budynków Ośrodka. 


płainie ubranie, 
Każdy noworodek 
płatnie wyprawkę. 


Gdzie następny ? 


Po ukończeniu kursów dokształca 
jących kobiety przechodzą do zakła- 
dów pracy. Ale o to stara się Liga 
Kobiet. W żadnym wypadku koble- 
ta nie zostanie usunięta z Ośrod- 
ka, jeżeli nie zapewniono jej pracy 
i mieszkania. W trakcie rozmowy 
o zadaniach Ośrodka pytaliśmy, czy 
jest on jednym z etapów walki z 
prostytucją. Oświadczono nam, że 
w Ośrodku może znaleźć miejsce 
prostytutka, ale tylko wtedy, jeżeli 
jest w cedmiennym stanie lub gdy 
jest matką. Przedtem jednak, po- 
dobnie jak wszystkie kobiety, pod- 
lega gruntownemu badaniu krwi. 
Nawiasem należy podkreślić, że ak= 
cja zwalczania chorób wenerycz= 
nych wśród kobiet prowadzona 
przez śląską Ligę Kobiet dała już 
znakomite rezultaty. 

Nasza zaajoma z Katowic jest już 
w Ośrodku od kilku dni. Przede 
wszystkim po raz pierwszy cd wie4 
la miesiecy.. umyla się gruntowa 
nie. Umyła również dziecko. Otrzy« 
rnała bieliznę i ubranie, dziecko 
rćwnież. Pracuje. Uczy sią konżek= 
cji damskiej. Fabryka w Bielsku 
już ra nią czeka. Dostan'e tam mie 
<zkonie dla siebie i dziecka. Bes 
dzie pracować, będzie produk*”wna, 
Zapracuje uczciwie na swoje dziec4 


bieliznę I buty. 
otrzymuje beze 


ko. Tymczasem się uczy i.. odży+ 
wia. Bo w Oślsdku pensjoaariuszki 
otrzymują przeszło 3000 kalorii 
dziennie. 


Teraz, gdy mrok zapada, a jesien 
ny wiatr wygrywa smętne melodie 
nasza znajoma z Katowic nie stol 
już pod murami miasta, w tej chwi 
l znajduje się w ciepłym, czystym 
pokoju i.. czyta książkę, wiedząc, 
że dziecko jej śpi w czystym, pia4 
lym łóżeczku. 

Ośrodek jest pierwszym tego To 
dzaju w Polsce — kiedy i gdzie 
powstana nowe ośrodki, kiedy zn K 
ną całkowicie spod murów wiel- 


kich miast kobiety pokrzywdzone, 


przez los? . 


aaa 00 


nie Gdańska (odsłeniętia csada ry 
backa z XII w.), na terenie Łęczycy 
(odkryto konstrukcję wału), i Opo 
la (na razie dogrzebano się trzecie 
go metra — koniec XIIL — XIV 
wieku). 
Wszystkie le wykopaliska doty” 
cza ckresu panowania Mieszka I. | 
Pcza pracami archeologicznym! 
przygotowuje się źródłowe wyda- 
nie najpierwszych dokumentów 7 
początków XII w.), oryginały į tłu 
maczenia kronik Thietmara, Fre 
degara, Kroniki Ruskie (m. in. 
zw. Nestora, kronika wołyńska ~ 
XI — XII w... Opracowane zostaną 
i cpublikowane wypisy z nadań (% 
kopiami dokumentów) w języku łą 
cińskim i w tłumaczeniu wraz 
krytyczną oceną. 
Historycy sztuki opracować mają 
pomnik; i rzeźby wczesnego śreć 
niowiecza polskiego. Obecnie już 
Warszawskie Towarzystwo Nauko” 
we bardzo pięknie wydało najsta” 
sza polską kronikę Galla - Anon 
ma w oryginale i tłumaczeniu pol 
skim. 
Tak w wielkim skrócie wygląda 
ją dziś przygotowania do uczczenia 
polskiego millenium — tysiaca l2 
istnienia państwowości polskiej. 4% 
czasu już nie jest wiele: „zaledw*ć 
18 (lub 15) lat. j 
WIESŁAW WERNIC 


B lo w kwietniu 1945 roku. 
Bi. Wszystko jeszcze wówczas w 
u sce było świeże i młode; biura, 
dy, gazety, samorządy, zarzą- 
zenia, „okólniki. Wszystko pachnia 
więć EA i tchnęło zapałem z po 
i u odzyskania wolności. Każdy 
Owy polski napis, czy flaga na 
SKK niemieckim urzędzie wy- 
ofywały prawdziwe eksplozje en- 
uzjazmu, nie mniej głośne od wy- 
chu min, nie usuniętych jeszcze 
Wówczas przez saperów. 
Władz było wówczas nie mało, a 
lększość z nich była w ustawicz- 
k m ruchu, Trudno się było nie- 
az zorientować po przyjeździe do 
Cgo czy innego miasteczka, która 
"4 ważniejsza, która której ma 
sz której decyzja jest ostate- 
zna. Po kraju kręciło się mnóstwo 
W? ważnych pełnomocników 
e ych bardzo ważnych instytu- 
Y] i urzędów; wydzwali oni pole- 


w 


cenią, wygłaszali mowy. epracowy Í 


Wali instrukcje. 

É charakterze świeżo upieczo- 

ed korespondenta „Rzeczy pospo- 

Wy pojechałem. tej pamiętnej 

_ 5486 Radomia celem przepro- 

zenia rozmów z miejscowymi 
Adzami i zorientowania się w po 

Izebach miasta. 

m. budynku magistratu radom- 
FO. mieszczącego się na Rynku, 
© bardzo dużo osób, chyba po- 

K wa ludności wyznaczyła sobie tu 
Dotkanie. 


s” stole zawalonym aktami sig- 
ka sekretarz — jak dziś pamię- 
=> szczupły, łysy, przygarbiony, 

dniego wzrostu. Był zdenerwo- 


any. Gdy wchodziłem do pokoju, 
łał właśnie wznosząc gestem roz- 
Paczy ręce do góry: 

= Ależ obywatele, miejcie litość, 
Prezydent i tak was wszystkich nie 
Brzyjmie, choćby siedział do rana. 
aczcic, ile osób jeszcze czeka! 


w 


p bór protestów, próśb, nalegań 
odpowiedzią na jego słowa. 


prz STEicznie przeciskałem się 
at tłum. Głośno, stanowczo zwró 
ZE; się do „zdenerwowanego u- 
a niką, usiłując przekrzyczeć roz- 
viającego z nim petenta. 
~~ Jestem przedstawicielem „Rze 
zjposPolitej" i muszę zaraz wi- 
c się z obywatelem pręzyden- 
Sk” pedkreślenia wagi słów 
K alem mu przed oczami żółto- 
B a jegliymacją z nadrukiem 
„czpospolita (bez cudzysłowów). 
najśmielszych swych marze- 
nic mógłbym oczekiwać te- 
zj w chwilę później nastąpiło. 
$ Y dżgnięty szpilką, chuderla- 
ze Sekretarz sprężystym ruchem 
ze a) Się z miejsca. Ochrypłym 
wat Zruszcnia głosem, preżąc swą 
aia postać, zawołał: 
ciq ppywatele, wstać, przedstawi- 
"aAństwa jest między nami! 

zdgęj 7 siedzący zerwali się z 
tomi i stojący zaś w najbliższym 
Odlę Chiu odsunęli się odemnie na 
dającą miarę szacunku 


cz 


niach 
Bo 
Ją 


kr 
D 


zgłość 


t Wysokiej persony. Ruchy sekre 
ki. Stały się błyskawicznie szyb- 
W kilku susach znalazł się u 
l gabinetu prezydenta, otwo- 
s hukiem j już od progu 


— 
Stan OBYWaielu prezydencie. przed 
R; w Państwa, / przedstawiciel 
cie „Dospolitej przyszedł  osobiś- 
= Inspekcję! 
lomi sanam, że byłem nieco oszo- 
„„.%. Zrobiło mi się nawet nie- 
>" Co prawda bardzo sza- 
m pismo, w którym rozpo- 
niedawno pracę. nie sądzi- 
Mazer E że aż tak piorunujące 
Bo Nazwy wywiera sam dźwięk je- 


dy $ 
Bomy awet zorientowałem się w 
domski, sekretarza magistratu ra- 
ry, . - 
CZA — po prostu nie mia- 


| 
i 


łem serca, widząc jego entuzjazm, 
wyprowadzać go z błędu. 

Zresztą nie było czasu na spro- 
stowania. Już za moment sekretarz 
wytaszczął z gabinetu dwie osoby 
(były te jakieś ważne miejscowe 
persony) i służbiście meldował w 
moją stronę: 


— Obywatel prezydent prosi o- 
bywatela reprezentanta Rzeczypo- 
spolitej. 


Cóż miałem robić. Trudno. Przy 
jąłem meldunek i z dumnie pod- 
niesioną głową przeszedłem wzdłuż 
szpaleru rozstępujących się przede 
mną  radomiexów, przekraczając 
próg gabinetu. 


Obywatel prezydent wyszedł mi 
naprzeciw zza biurka. Trzeba było 
przystąpić do wyjaśnień. Zabrałem 
się do tego niewdzięcznego zada- 
nia z pewnym niepokojem w sercu: 

— Jestem przedstawicielem „Rzeczy 
pospolitej“, pisma, które.. jak o- 
bywatel prezydent dobrze wie, or- 
ganu, który... jak obywatelow; pre 
zydentowi doskonale wiadomo, 
dziennika, który... jak sama nazwa 
wskazuje.. 

Szło coraz ciężej. Z rozpaczą ocze 


kiwałem chwili, w której mi wre-- 


szcie przerwie i uwoln: od dalszych 
tego rodzaju komentarzy, z których 
żaden niestety nie mógłby dosta- 
iecznie usprawiedliwić mego wej- 
ścia do gabinetu w charakterze 
przedstawiciela Państwa i wszyst- 
kich płynących stąd przywilejów. 

Nie wiem, czy prezydent Rado- 
mia miał już kiedykolwiek w ręku 
(do czasu nawiązania ze mną w tak 
oryginalnych okolicznościach znajo 
mości) pismo pod nazwą „Rzecz- 


RE egar 


watele, wstać! 


pospolita“, nie wiem, czy miał już 
kiedy jakie kontakty z dziennika- 
rzami, Wnioskując z jego rozchy- 
lonych ze zdumienia ust, co zwykle 
znamionuje stan dużego  zdziwie- 
nia, oraz malującej się na jego ob- 
liczu niepewności — raczej chyba 
nic. Dłuższy czas nie się nie odzy- 
wał, tylko przyglądał mi się okręg 
łymi oczami z wielkim zaintereso- 
waniem. Wreszcie wykrztusił: 

— Ach, pan jest redaktorem! 

Widać było, że sam nie wie, jak 
się ma dalej zachować. Skwapliwie 
skorzystałem z pierwszego momen 
tu zaskoczenia, zalewając go po 
prostu potokiem słów, którymi u- 
siłowałem odtworzyć bezmiar zain 
teresowania żywiomego przez redak 
cję Rzeczypospolitej“ dla Rado- 
mia w ogóle, a jego magistratu w 
szczególności. 

Moja wymowa odniosła pożąda- 
ny i oczekiwany przeze mnie sku- 
tek. Burmistrz zmiękł, ożywił się, 
prosił siadać, stał się nawet elok- 
wentny. Wszystko więc skończyło 
się jak najlepiej. 

I tylko sekretarz, który w cza- 
sie mej rozmowy z prezydentem 
wszedł do gabinetu i dowiedział 
się całej nagiej prawdy, gdy grze- 
cznie go pozdrawiałem na: odchod- 
nym — skierował na mnie wzrok, 
który w zasadzie powinien był 
mnie zabić. Po czym, nie odpowia 
dając odwrócił się odemmie pleca- 


bie. 

Kilkudziesięciu zaś oczekujących 
od rana na audiencję u burmistrza 
radomiaków, których sekretarz zdą 
żył już poinformować, jakie właś- 
ciwie państwo reprezentuję, wyda 
ło, gdy przeciskałem sie ku wyjściu, 
odgłos bliźniaczo podobny do pom 
ruku zgłodniałego niedźwiedzia. 

Po zamknięciu drzwi, jak miog- 
łem najszybciej, wycofałem się po- 
za obręb budynku mesistrackiego. 
Trudno się temu było dziwić; prze 
cież tak niedawno jeszcze pełni- 
lem w tymże magisiracie rađom- 
skim (jako wygnaniec z Warsza- 
wy) odpowiedżialne funkcje młod- 
szego pómocnika zastępoy. kanceli- 
sty w miejscowym wydziale opie- 
ki społecznej. T raczej w tym cha- 
rakierze. a nie w charakterze przed 
stawiciela Państwa znany byłem 
wśród personelu magistratu. 

Do dziś boję się przyjechać do 
Radomia, choć tamtego burmistrza 
podobno dawno już nie ma. Może 
jednak jest jeszcze sekretarz, a te- 
go nie chciałbym spotkać! 


Misja dyplomatyczna 


Zupełnie nie rozumiem Frania. Z po- 
czątku zanudza ludzi i obarcza ich 
swoimi kłopotami, a potem ma jesz- 
cze dziwaczne pretensje. 

Tydzień temu przyszedł 
tem: 

— Źle jest — powiedział — żona, 
zdaje się, widziała mnie z Marysią 
w Kopciuszku i zaczyna jakby coś 
podejrzewać. Na razie nic nie mówi 
wyraźnie, ałe patrzy na mnie nie tak 
jak zwykle. Jakoś zagadkowo, czy coś 
takiego... 


z lamen- 


I Franio pokazał, jak patrzy żona. 
Owszem, poczułem, że robi mi się 
nieswojo. Wówczas właśnie obiecałem 


mu pomoc. Tego samego dnia zaalar 
mowany przeze mnie Zyzio zgłosił 
również swą współpracę. Postanowi- 
liśmy wybadać w zręczny sposób, co 
Haneczka wie i czy w ogóle wie co- 
kolwiek, oraz zapewnić ją przy spo- 
sobności o uczuciach męża i przy- 
czynić się w ten sposób do wskrze- 
szenia harmonii małżeńskiej. 

— Hi, hi — powiedział Zyzio, kie 
dy spotkaliśmy się z Haneczką w ka 


wiarmi — wiesz, jaka jest różnica 
między kobieta a mężczyzną? 
Franiowa zaczerwieniła się. 


Mram => zatzał Zyzio —_ ja 
przecież nie. Ja tak tylko filozoficz- 
nie ponickąd.. Czasem lubię sobic po- 
myśleć abstrakcyjnie. Różnica jest ta- 
ka: Kochająca żona nigdy mle zdra- 
dzi msża, a mąż może ubóstwiać żonę 


i puszczać się.. to jest. chciałem po- 
wiedzieć.. tego.. sama już wiesz... 

Hancczka spojrzała nań ze zdzi- 
wieniem. 


Uznałem moment za odpowiedni do 
sprowadzenia rozmowy na bardziej o- 


sobiste tory: | spf. 
— Jakaś dziwna jesteś, kochanie — 


powiedziałem. — Nie masz się czego 
martwić. Zyzio ma naprawdę racje. 
Tacy są mężczyźni. A Frania możesz 
być pewna. 

— Jestem pewna — uśmiechnęła się 
Haneczka. — Wcale nie jestem smut- 
na. Jutro kupuję nowy kapelusz. 

Zyzio przyjrzał się jej lisim wzro- 
kiem: 

— Jesteś smutna — powiedział po- 
ważnie. Jesteś, chociaż nie masz 
żadnego powodu. 

Przytaknąłem Zyziowi 
nięm 


z przekona- 


ni, to jeszcze żaden powód. 


— Nie widziałam Frania — powie- 


| dziala FHaneczka. — Był w kawiarni 


z Marysią? To znaczy, że jest świnka. 
W dwa lata po ślubie nie należy cho- 
dzić do kawiarni w tajemnicy- przed 
żoną. 

— Pewno, że tak — 
żeby jej nie drażnić. — 
Męża masz fobuza, ty 


przytaknąłem, 
Święta racja. 
za to jesteś 


mi i zaczął bębnić palcami po szy- 


RZECZPOSPOLITA I DZIENNIE 


Joker 


Od... 


Kiedy dziennikarz tematu nie ma, 
idzie polować na jakiś temat. 
Ujrzy, przypuśćmy, na rogu Kruczej i 
Brackiej — wysokiej gmach instytucji. 
Ja instylucja, jak glosi fama, 
bardzo poważne znaczenie ma. Ma 
mnóstwo wydziałów i referatów, 
kopalnią mogłaby być tematów. 
A więc, nie myślac długo, dziennikarz 
|w bramie wejściowej siedziby znika, 
| już wyobraźnię mu muza muska.. 
| — Hallo! — Pan dokąd? — Czy jest 
przepusika?... 
W okienku pauna (krajowa Greta) 
pyla — do kogo? — Do pana Zela? 
— Do Zeta wejście przez sekretariat 
W sekretariacie jest bani Maria, 
która z kolei petenta pyta 
— czy zamówiona z szejem wizyta? 
— Co, jak? — Redaktor? — Wywiad 
prasowy? 
— Nie, proszę pan 
— dziś konferencja. 
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a. — Nie, nie ma mowy, 
Zwołał "ją sektor, 


— na konferencję wyszedł dyrektor, | 
— lecz niewątpliwie wszystkie wypełni 


pańskie zyczenia 
Po korytarzach ch 


nasz ban naczelnik. 
odzą tak zjawy 


ludzie, Podnosi się woźny z ławy: 
— Co proszę? Jak? Kto? --— Jdź pan 


na górę, 
— najwyższe piętro. — Co? Piętro 
j które? 
ł — Szósłe!l.. Puk, puk, puk, puka ma- 
| szynka, 
za lą maszynka siedzi dziewczynke. 
| — Do naczelnika? — Proszę ua prawo! 
| — Dzicumkarz? Słucham. — A z ja- 


ką sprawą? 


— Wywidd?...— Jest u nas taki referat 


na drugim piętrze. | znów, rad nie 


rad, 


schodzi t pyta, szuka, dociera. 
Drzwi gabinetu przed nim olwiera 
pedrejerentka. — 


anielska i słodka istota. Inna na twoim 
miejscu co dzień robiłaby mu piekło. 
Ale ty nie. Ty wszystko przebaczasz 
z uśmiechem. Prawda? 


Haneczka uśmiechnęła się istotnie. 
— Bo widzisz — powiedział Zy- 
zio — ty zawsze możesz być Frania 


pewna. Był z Marysią na kawie? — 
nie myśl o tym. Puści ją kantem, jak 
tę sekretarkę ze swcgo biura w ze- 
szłym roku. s 

— Pewnie że tak — przytaknąłem. 
— Szastał się z nią po knajpach, do 
Krynicy z nią jeździł i co? Wrócił do 
ciebie. INawet dziecko nie pomogło. 

— Co za dziecko — spytała Ha- 
neczka i złamala przez nieuwagę szkla 
ną cygarniczkę. 

— Fra., to jest, jakby to powie- 
dzieć... 


Franio ma 

į dziecko z sekretarką...?! 
— Drobiazg — powiedziałem. — 
! Oczywiście, że tak. Pewno zresztą 


wiesz, bo całe miasto o tym wtedy mó 
wilo. Wszyscy podziwiali przywiąza- 
nie Frania do ciebie. 

Oczy Flaneczki zrobiły się wilgotne. 

— Wiem, że potrafisz to ocenić — 
powiedział Zyzio. — Inny by nie wy- 
brał tak łatwo między żona a kochan- 
ką z dzieckiem. Ale Franio nie zasta- 


|nawiał się ani chwili. 


Bo referenci 
w departamencie sa na audiencji, 
lecz o co chodzi? Ach! Co za gu- 
lasz, 
— proszę wypelnié tu dem formularz, 
— bo jest okólnik i jak wynika 
= treści i punktów lIrzech okólnika, 
wydano zakaz na wywiad stowry... 
Dyg. Dziwny uśmiech i gest wymowny. 
— Ale... Co ale? Przecież... 
— (Co przecież? 
— Ach, jak mi dziś ten pantofel: gniecie, 
S- spójrz pan. — Nie spojrzał. Wy- 
szedł... 
Jesi «rząd, 
a w tym urzędzie wydziałów dużo 
i pododdziałów i referatów, 
słowem kopalnia różnych tematów. 
Wszedł. Lecz lu znów da 


fine... 
„Po kąlach więc porozsiawiał rodzinę” 
i, bo raz setny, spłodził (miał rację) 
artykul, psiocząc na biurokrację. 


— Bo on cię ubóstwia powie- 
działem. — To, że cię zdradza, to ni- 
czego nie dowodzi. Dobrze mówił Zy- 
zio na początku o tej różnicy między 
kobieta a meżczyzną. 

Zyzio uśmięchnął się skromnie. Wi- 
dać było, że jest z siebie rad. 

— Zresztą gdyby cię zdradzał z jed 
ną kobietą, to jeszcze rozumiem, mo- 
głabyś się czuć zagrożona. Żony są 
czasem przesadnie czułe na tym punk 
cie. Ale Franio włóczy się co dzień 
z inną. ] zdradza wszystkie po ko- 
lei. 

— Święta prawda — przytaknąłem 
— zupelnie nie masz powodu do dą- 
sów. Franio jest uroczy malec i kocha 
cię do szaleństwa. Każdą inną kobiete 
puszcza po miesiącu kantem. Z jedną 
Zosią żył może nieco dlużej. 

— I z Basią — uzupełnił Zyzio. 

— Skadżerz, Basię puścił w trąbę 
po tygodniu dla tej rudej kuzynki Gu- 


cia. Tej, co z nią jeździł do Podko= 
wy... 

— Nie gra roli — powiedział Zy- 
zio. — Ja myślę o innej Basi. Taka 


wysoka szatynka. Zresztą nie o to cho 
dzi. Dość, że Franio trzyma się żony 
jak pies i nikt go nie potrafi prócz 
niej na dłużej prawdziwie zaintereso- 
wać. Z Marysią skończy się lada chwi 
ła, możesz nam wierzyć... 

Kiedy odwozifiśmy Haneczke do do- 
„mu, miała oczy pelne lez. Tak dalece 
| potrafiliśmy ją rozczulić, 

Ale drugiego dnia przeniosła się do 
ap i 
Franio musiał jej coś niezręcznego po- 


wiedzieć. Zresztą trudno ustalić, co 


Haneczkę skłoniło do tego kroku. Ko- 
biety są na ogół mściwe i niekonsek- 
wentne. 


Jedno jest w calej aferze przykre, 
że Franio ma do nas obecnie jakis żał 
i obgaduje nas na mieście. 

Też jest lepszy numer. Sam się afi- 
szuje z Marysią, a potem ma pretene 
sje do przyjaciół, 

MEGAN 


capo al. 


żąda rozwodu. Widocznie * 


RZECZPOSPOLITA IT DZIENNIK 


GOSPODARCZY Nr. 291. Str. 14 


Przez bagna i piachy puszczańskie 


O Wandzi Kurowskiej słyszałem 
już kiedyś przelotnie w Warszawie. 
Że gdzieś z kampinowskiego, bo- 
daj, że w 1946 r. przywieziono do 
Warszawy 9-letnią wówczas dziew 
czynkę z ranami tłuczonymi na ca- 
łym ciele. Zadane były przez „o- 
piekunów'*, którzy w ten sposób 
wyładowywal; na  sierocie swoje 
złe humory. Dziecko skierowano 
do „wioski szwajcarskiej“ i spra- 
wa przycichła. 

Nie powracałbym do niej, gdy- 
bym, dziwnym zbiegiem okolicznoś 
ci nie spotkał tej dziewczynki i to 
w rękach 'tych samych „opieku- 
nów“, którym w roku 1947 dziecko 
zwrócono. Kto popełnił to kardy- 
godne niedopatrzenie — nie będzie 
my dociekali. Dziewczynka jest już 
bowiem uratowana, Właśnie siedzi 
w Redakcji i za godźinę zostanie 
odwieziona do Domu Dziecka War 
szawskiego WKOS-u w Konstanci- 
nie. I nigdy już więcej nie będzie 
bita. 

A dotarłem do niej drogą skom- 
plikowaną. 

Zaczęło się od tego, że w Socha- 
czewskim Inspektoracie Szkolnym, 
na skutek telefonogramu z Warsza 
wy. okazano mi listę sierot, otrzy- 
mujących rządowe zaopatrzenie — 
600 zł miesięcznie oraz dary w na 
turze. Interesowała mnie tym ra- 
zem wyłącznie gmina Kampinos, 
w której Niemcy wymordowali ca- 
łą ludność męską „za pomoc oka- 
zywaną polskim  bandytom*, jak 
głosiło każdorazowe obwieszczenie. 


W kartotekach Inspekoratu, na 
terenie gminy Kampinos, było peł 
nych sierot 45. W istocie jest ich 
według moich parodniowych stu- 
diów w terenie, około stu. Półsie- 
roty stanowią zaś grubo ponad 80 
proc. wszystkich dzieci. Mówiąc na 
wiasem, kartoteki Inspektoratu, 
choć niekompletne (powiat jest du 
ży i bardzo przez wojnę przetrze- 
biony), są jednak, w odniesieniu 
do sierot już zarejestrowanych, 
przejrzyste i ścisłe. 

Opieka nad nimi wygląda w ten 
sposób, że spośród nauczyciel; sześ 
ciu szkół, jakie posiada gmina, wy 


BENSZRZEZENZANORZEKSDZZCA 


Sałski w roli 


Jowialskiego 


„F an 


w Państwowym 

Na pierwszym planie mieszkania Jo- 
wialskich umieszczono kącik z klatkami 
dla ptaków. Ten „ptasi“ akcent dobitnie 
określa charakter środowiska. Dom ten 
jest zapełniony ludźmi, posiadającymi 
maleńkie móżdżki. 

„Pan Jowialski* był przedmietem dłu 
gich i namiętnych sporów wśród fredro 
logów, którzy doszukiwali się w tej ko- 
medii nawet głębi  historiozoficznej i 
symbolicznego sensu. Sposób interpreta 
cji „Pana Jowialskiego* ma też swoją 
historię. Grywano ten utwór jako pogod 
ną komedię, dającą obraz beztroskiego, 
sielskiego życia, wydobywając z niej 
przede wszystkim cechy komedii anegdo 
tycznej, bawiącej farsowymi sytuacjami. 
Dla dzisiejszego widza „Pan Jowialski” 
jest wyciągniętym z lamusy wizerunkiem 
ludzi, którzy w bezmyślnej wegetacji sto 
czyli się do poziomu „papugi“ i „czyży- 
ków“. 

Świetny rysunek charakterystycznych 


figur — to glówna zaleta „Pana Jowial- 
skiego“, który jest sztuką pozbawioną 
ciekawei intrygi dramatycznej. Fredro 


-— obserwator portretuje z pasją współ- 
czesne sobie typy. Z podobną pasją kre 


typowano cztery osoby, powierza- 
jąc im kontrolę nad rodzinami za- 
stępczymi. 

W Inspektoracie więc porobiłem 
odpisy czterech list, zawierających 
nazwiska rodziców zastępczych, naz 
wy ich wsi oraz nazwiska dzieci 
podopiecznych. Poiem jechałem do 
nauczyciela - opiekuna i woziłem 
go po majstraszniejszych dziurach, 
od dziecka do dziecka, po drodze 
wypytując o wszystkie szczegóły. 


Nic dziwnego, że w ten sposób 
natrafiłem i na Wandzię. Nawet 
zacząłem moją wędrówkę od niej, 
bo „rodzice zastępczy dziecka me 
szkają w samym Kampinosie. Rolę 
„matki* spełnia jej rodzona ciotka 
żona rzeźnika, młynarza i zamoż- 
nego gospodarza w jednej osobie— 
p. M. — warszawianka. Rodzina 
zamożna,  ćwierćinteligencka, bo 


żona stołeczna „podciąga trochę gbu 
rowatego męża do swego własnego 
poziomu". 

P. M. jest kobietą piękną i ma 


i 


Wandzia czeką w redakcji 


niewiele ponad 25 lat. Ma równie 
piękne dziecko, które Wandzia w 
chwilach wolnych od zajęć niańczy 
Miła. otrzymując na zachętę razy gru 
bym rzemieniem, najczęściej po gło 
æwie, piersiach i brzuchu. 
Wuj przyjeżdżał z młyna rzad- 
Ako. I wtedy bito już na cztery rę- 
Mce, przy czym razy rzeźniko-mły- 
narza były — w co chętnie wierzę 
— straszne. 


MH Wandzię wskazał nam kierownik 

miejscowej szkoły — p. Mazur z 
ggokna samochodu. Biegła ze sklepu, 
Miuląc pod pachą bochenek chleba. 

Weszliśmy z nią jednocześnie. Kie 
mrownik przedstawia nas, po czym 
i: miejsca oświadczam: „Z upoważ 


nienia p. Inspektora zabieram 
dziecko do zakładu“. 
= Gospodyni, unikając naszego 


MH wzroku, mówi z wysiłkiem: — Wan 
Hi dzia mi nie przeszkadza. Jeżeli nie 
koniecznie trzeba, to może zostać. 
M — Dziękuję — odpowiadam 

A właśnie, że koniecznie. 

s] Inspektor, człowiek krewki, 


BĘ t: 
a wytrzyma 


nie 
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Towielski“ Fredry 


307 
Teatrze Pois«.in 
Ślił Goya w genialnym cyklu „Capri- 
chos“ nędznych, tragicznie uwpodlonych 
| ludzi, robiąc porachunki z kretyństwem. 
[I mimo krańcowych różnic temperamen 
tów i środków ekspresji u obu artystów 
rezultat jest podobny, bo wywodzi się z 
pokrewnego źródła: ze szlachetnego bun 
tu jednostek myślących i twórczych. 

Wprowadzając do „Pana Jowialskie- 
go“ postacie Ludmira i Wiktora, uwy- 
puklił Fredro niedwuznacznie swój sto- 
sunek do środowiska Jowialskich jako 
do niewyczerpanego źródła materiału ko 
mediowego. Literat i malarz zabłakani 
w tym domu — to jedyni ludzie normal 
nie myślący, kontrastujący z całym ze- 
spolem pógłówków. Ukazany we frag- 
mencie bezwład myślowy rodziny Jowiał 
skich wywołuje politowanie, a nawet od 
razę. 

W dzisiejszym teatrze ujęcie „Pana 
Jowialskiego" w formę satyry wydaje 
się najsłuszniejsze. Aleksander Zeliwero- 
wicz zdecydował się też na taką właśnie 
interpretacię utworu. Trzymał się wier- 
| nie tekstu Fredry, honorując wszystkie 
[feae obciażenia, które nie ulatwiaja za- 
dania reżyserowi. Zarówno pozbawiony 


zia wraca do życia 


| — Proszę Pani — jeżeli rodzeni | * 


rodzice katują dziecko, to się je 
im odbiera. A cóż dopiero obcym? 
Czy pani wie, że za takie rzeczy 
sedzi się w więzieniu? 

| Spuszcza oczy i odpowiada cicho: 
| — Wiem! — 

| Nazajutrz  raniutko zgłaszamy 
, się po dziecko. Zabieramy je, nie 
: podając rąk rodzinie, która tym ra 
zem wyległa już w komplecie. Był 
| i wuj. raczej nieprzyjemny pan. 

| Dziewczynka mówiąc nawiasem, 
czarujący dzieciak, bierze czynny 
udział w naszej całodziennej ody- 
ssei poprzez bajora i lasy kampi- 
nowszczyzny, Zwiedzamy z nią 
, Zamość (nie mieszać z tym siyn- 
| nym), Górki, Dąbrowę (nie mie- 
| szać z Górniczą) i Sowią Wolę. Sło 
| wem najbardziej zakazane dziury, 
gdzie samochód zakopywał się w 
piasek powyżej osi. Drżało bieda- 
letwo w swej lekkiej sukience, tu- 
i ląc zawiniątko ze zmianą bielizny 
ii pożegnalny dar cioci — kilo jab- 
tek. 


| 
i 


na powrót do życia. 


| Ta jest już uratowana. W ślad za 
| nią, w najbliższych dniach, spro- 
wadzi się z Kampinosa jeszcze kil- 
koro dzieci, równie  maltretowa- 
nych lub, jeszcze gerzej, bo depra- 
wowanych przez otoczenie. Ale sam 
problem przebadany przez nas na 
terenie zaledwie jednej gminy nie 
zostanie przez to rozwiązany. Kon 
trola państwa i czynników społecz- 
nych nad życiem dziecka w rodzi- 
nach zastępczych, oraz dziecka, cał 
kowicie pozbawionego opieki, nie 
wydaje się być wystarczająca. 
Szczególnie łam, gdzie najłatwiej 
o nadużycie władzy rodzic'elskiej 
— na głębokiej, odciętej od świa- 
ta wsi. 


BOHDAN GĘBARSKI 


Zarząd Główny Tow. Przyjaźni Pol- 


Tubiieusz pisma to też jubileusz nd- 
Y szedo najstarszego kierowcy p. Wik- 


tora Kułakowicza. Przecież jeździ już 
u nas od Lublina. Od października 
1944 T. 

Ale pan Wiklor nie chce wiele mówić 
o tych pierwszych chwilach. 

— Co tam pisać... Jeździło się i tyle. 
Na Willysie przeważnie, bo to wiedy 
była najlepsza limuzyna". s00 zł wie- 
i dy dostawałem na miesiąc. Często się i 
| na front wyjeżdżało. „Czytelnik byl 
jeszcze wtedy w „pieluchach” i tylko 


‘l 
karnego, że zmienil 


cdaego wypadku, oni jednego mandala 
biegiem czasu 
zdyzelowanego Willysa na coraz lo HE 
ne gruchoty, a leraz jeżdzi piękna „GA 


ah tryna". A wyieździi już w redakcji p0- 


nad 150 tys. km bo calej Polsce! 

Jest wielkim  szowinisią na punkcie 
„Rzeczypospolitej. Gdy go kiedys 
chcieli przenieść do innej redakcji, t0 
prosił, lamentował, wreszcie groził i 98 
wreszcie zostawili. _ Cieszyliśiy Się 
wszyscy z lego. 

— No bo jak? Julaj zacząlem, 10 
i tu chcę jeździć. Ciągią mnie gdzie 
indziej, ale ja iu chyba na zawsze 20% 
stanę — powiada „kawaler Orderu Bo- 
reiszy J Klasy (złotej odznaki „Czytel- 
nika“). 

Co iu jeszcze dodać? na połowę 
warszawskich szojerów osobiście, a dru* 
dą polowe widzenia, że zna każdą 
dziurę tw Warszawie, którędy tylko 
można objechać zalory, że w czasie ZC 
szłorocznej powodzi, gdy  waliły SIE 
drewniane tosty, jeździł niemal po Pó” 
ręczach  „Poniałoszczaka”, żeby tylka 
wyminąć tok na zapcbanym moście 
i szybko dostarczyć sprawozdewcę ná 
miejsce katastrof. 

Że wreszcie sam już potraji przepro- 
wadzać „wywiady — jak to określa, 
gdy ktoś z redakcji pisze sprawozdamie 
z akcji odgruzowywawia, odśnieżania itp. 
Bierze się wtedy Wiktora z maszyną ' 
jeździ się po mieście, P. Wiktor satt 
wie, gdzie pracuje, zatrzymuje wóz, PY” 
ta, kto tu robi, ile już zrobił, jak idzie 


ZEM 


- 


| praca.. A dzicnnikarz može sobie spać 


w samochodzie. Kułakowicz wszystko 
mu opowie z detalami, A najwiecej 10 


„Rzeczpospolita“ wychodziła. lubi jeżdzić w Zaduszki po cmenta- 
Trzeba więc resztę samemu opowie- |rzach.. Ponoć i wśród nieboszczyków 
| dzieć o panu Wiktorze. Że nie mial ani i ma wielu znajomych, (mts) 
KŻ R — — — 
m 
alonik leciał 
e e 
od Wrocławia de Ziułeyostoku 
Atrakcyjny konkurs baloników WŻO, 1 — teczka ze świńskiej skóry — posia- 
który trwał od 26 września do 17 paź | daczowi karty uczestnictwa Nr. 326 
dziernika r. b., został zakończony usta 5p, Wódmiakow ” Tafówia MAJ 


leniem najdłuższych przelotów. Z 48 
mełdunków przesłanych pocztą jury kon 


loty: 


pierwszą nagrodę — kupon na ubra- 
lnie — posiadaczowi karty uczestnictwa 
Nr. 320 ob. Więcławskiemu Andrzejo- 
wi z Wrocławia, którego balonik wy- 
lądował w Białymstoku, drugą nagrode 


Chór bułgarski | 


przybywu do Warszawy 


Tow. 
przyjeżdża 


Przyjaźni 
do 


Na zaproszenie 
Folşko-Bułgarskiej 
Polski 


sób. 


Podczas 10-dniowego tournee po 


Polsce goście bułgarscy dadzą kon- 
certy we Wroclawiu, Łodzi, Pozna- 
niu, Szczecinie i w Warszawie. 


„skład każdej biblioteczki wchodzi 


reprezentacyjny chór rad'a ją 
bułgarskiego, składający się z 70 o-Ą 


16 po® 


sko-Radzieckiej przygotowuje bibliotecz- | zycji wydawnictw Towarzystwa oraz in 


ki, składające się z książek i broszur do 
tyczących Związku Radzieckiego. W 


nych instytucji wydawniczych. 


balonik wyladowal w Przemyślu, trze- 


kursowe przyznało za najdłuższe prze- | cią nagredę zaś — serwis porcelano- 


wy do kawy otrzymała Jackow Danuta 
z Wroclawia. Balonik jej wylądował w 
Zarszynie w pow. sanockim, 


SSUREZUBAREFAREEGRKENKASI 


Ćwikiińską w roli Szaimbełanowej 


akcji „prolog“ (dwie pierwsze sceny w| Rola Pana Jowialskiego należy do Mibow tej sztuce zablysnąć tyłko dziew 


ogrodzie) jak i przeładowanie roli Jo- 
wialskiego przysłowiami, a zwłaszcza 
bajeczkami są w tej komedii balastem, 
wydłażajacym nadmiernie jej trwanie 
i osłabiajacym tempo. Wobec nikłości in 
trygi i braku napięcia dramatycznego 
te grzechy konstrukcyjne komedii stano 
wią wielkie niebeznieczeństwo: utrudnia 
ją reżyserowi konsekwentne przeprowa- 
dzenie wytkniętej linii, wytrącając mu z 
ręki paikę  „dyrygencką”. Można to 
| krótko określić, że świetnie zmontowane, 
skrzące się fredrowskim humorem sy- 


tuacje były przeplatane scenicznymi 
„dziurami“, a spektakl przeciągał się 
nadmiernie. 


W przedstawieniu zgromadzono zna- 
nych odtwórców ról fredrowskich. Zel- 
werotwicz ujęciem roli Szambelana, za- 
decydował w znacznym stopniu o tenie 
całego spektaklu. Byt to „zoologiczny“ 
okaz kretyna. Zelwerowicz precyzyjnie 
opracował infantylne objawy tej zidio 
ciałej latorośli rodu Jowialskich. Nie- 
zrównany był w scenach wysłuchiwania 
bajeczek ramola-Jowielskiego. znakomi- 
tv przy struganiu kijków, gdy bezsku- 
tecznie próbewał skomponować przysło- 
wie. Niedołestwo mózgu - Szambelana 
wystąpiło tu z niezwykła nłastyką. 
Wspaniale cfektv kemiczne tkwily w 
samej postawie i ruchach Zelwerowi- 
cza, 3 


| SRO osiągnięć scenicznych Lud- 
wika Solskiego, którego niespożyte siły 


pozwalają ciągle nowym pokoleniem po | 


znawać jego sztukę aktorską. Z, mało 
scenicznej roli Jowiałskiego stwarza Sol 
ski żywa postać dziadka,  klepiacego 
bezmyślnie całą „antologię“ przysłów. 
Solski zbierał obfite brawa przy otwar 
tej kurtynie, a dziadek Jowialski z tem 
peramentem recytował swojej rodzinie 
bajeczki, które niestety w dalszych rzę 
dach krzeseł byly niesłyszalne. 


z 


Ćwiklińska już nieraz 
wielkim sukcesem w roli 


Nieczyslawa 
występowała z 
Szambelanowej 
drobiazgowo. Jaka wspaniała umiejęt- 
ność  uplastycznienia każdego słowa 
(świetna dykcja!) jakie bogactwo eks 
presji w ruchach i mimice! Ćwiklińska 
w roli oschłej Szambelanowej — to zja 
wisko tym bardziej godne podziwu, że 
ta artystka szczodrze obdarzona cecha- 
mi kcbiecości jest z natury predystyno- 
wana do innego typu ról. Jej Szambe- 
lanowa miała jednak konsekwentną i wy 
raźną sylwetkę psychiczną. 


z 


Franciszek Dominik stworzył soczysty 
typ Janusza-epuzera legitymującego się 
tylko urodzeniem | majątkiem. Stanisia 


w." Siępniówna byla eteryczną, buiającą | styczna pe~ 


w obłokach Heleną, której autor pozwo 


. Wycyzelowała tę postać j 


częcym wdziękiem. Stępniówna wywi? 
zała się dobrze z tego zadania. 

Z temperamentem i młodzieńczym * 
palem potraktował rolę Ludmira Wiet 
czysław Gliński, porywając widownt 
szczerością scenicznego wyrazu. Świetny 
zarówno w sultańskiei przygodzie, j3% 
i w zalotach do Heleny. Czesław T0' 
fejko dał w roli Wiktora jeszcze je 
dowód talentu, którego rozwój obser“ 
jemy z prawdziwą satysfakcją. Lriefat 
Bracka wcieliła się w postać Pani Jow! 
skiej wpatrzonej z uwielbieniem w SV 
go małżonka, lecz mówiła prawie szeb” 
tem, głos jej ginął, W/ roli slużąceg0 wy 
stąpił Henryk Małkowski. 

Karol Frycz opracował realistyczm 
oprawę sceniczną, dając w niej niekto 


|akcenty, podkreślające myśl reżysersk” 


W jaskrawo cukierkowym obrazie 
du przed dworkiem przeładowanie drze 
dorodnymi jablkami mialo być praw. 
podobnie zaakcentowaniem dobrobyt 
materialnego gospodarzy. W kcmpozyć, 
wnętrza mieszkania elementem saty 
nym był jedvnie kąt z klzikami. 
W strojach zastosowano również sze 
reg jaskrawych akcentów: grotesko“? 
strół Szambełana i przebrania turecyy 
Poza tym — stroje stylowe, piękne j 
lorysiycznicę W/ sumie — oprawa pl 
iena zdecydowanej m3 
Zofia Karczewska-Markiewicz 


ZAK 


| 


[150.090 kilometrów „Rzeczypospolitej“ | 


| 
| 
| 
l 
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Ypi jet wyma | 


ROCZNIK 
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GOSPODARCZY 
„ 1948 w 


ZAW.EESJĄCY OBSZERNE INFORMACJE 
ZKAESTĘPUJĄCYCH DzIEŁÓW: 


USTRÓJ PAŃSTWA 0 WŁADZEIURZĘDY © PRZEMYSŁ 8 HANDEL 

ROLNCTWO © FINANSE * RZEMIOSŁO 9 SPÓŁDZIELCZOŚĆ 

TRANSPORT i KOMUNIKACJA © UBEZPIECZENIA SPO ECZNE 

OŚWIATA, KULTURA | SZTUKA * INSTYTUCIE SPOŁECZNE 
ZWIĄZK ZAWODOWE It. p. 


Objęłość 1096 stron | 
Cena w oprawie płóciennej zł. 2.500 | 
karłonowej „ 2.000 '| 


DO NABYCIA W KSIĘGARNIACH SP. WYD. OŚW. „CZYTELNIK” 
i innych 
SKŁAD GŁÓWNY W ADMINISTRACJI 


WARSZAWA, UL. DASZYŃSKIEGO 16 PARTER. 


—_ Nr. szk a FS! zal 1 


Centrala Handlowa 
Przemysłu BRZ 


w DYREKSJA — WARSZAWA, UL PUŁAWSKA 29 
Poszukuje: 


KIEROWNIKA Działu Organizacyjneno 
REFERENTA 


ZE OTO Z 


INSPEKTORÓW Kontroli 
INŻYNIERÓW Elektryków 
TECHNIKÓW Elekiryków 
BUCHALTERÓW 
Podania wraz z łyciorwsem składać w Wydz. Fer- 
BE sonainym, pod gowyższym adrosem. Kr. 3665-1 | 
maa OC SE Przede TRE 
Powada fiima  Impertowe - eksportowa 
wany nasieans-egrodaiczej 


DoSzZ Jire 
RANDYDATA NA STANOWIS 


KIERDWMICZE 


= ze znalomością języków obcych. Ofert; wraz z życiorysem, podaniem 
warunków pod ontui oImpet Warszawa, Al. Sikorskiego 42 


Ogłoszenie o przetargu 

Zakłady Żywnościowe .Winiary' pod Zarządem Państwowym Wi- 
ary k. Kalisza ogłaszają przetarg nieograniczony na dostawę esencji 
olejków aromatycznych. 

Oferty w zamkniętych kopertach należy składać do Wydziału Zao- 
Datrzenia i Zbytu do dnia 2 listopada 1948 r. godziny 10-tej. Otwarcie 
fert nastąpi tegoż dnia godz. 10.30, 

Bliższych informacjj i warunków dcstawy udzieli Wydział Zaopa- 
rzenia i Zbytu. 

Dyrekcja zastrzega sobie 
Wzplędu na oferowaną cenę. 


PRZETARG 


Naczelna Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych, przedsiębiorstwa 
Państwowego wyodrębnionego w Warszawie, ul. Grzybowska 2/4 oglasza prze- 
ANg nieograniczony na sprzedaż samochodów osobowych i ciężarowych: 


fobawa: 1, „Mercedes“, typ V 170, kareta 4-drzwiowa, 
. „Mercedes“, typ 220, kareta 4-drzwiowa, 
AL „Mercedes“ „ typ 230, kareta 4-drzwiowa, 

„Tatra“, model 1938 r., karcta 4-osobowa, 2-drzwiowa, 
„Wanderer, mode! W, 29, kareta 4-drzwiowa, . i 
„Chevrolet- Master" „ model 1938 r. kareta 4-drzwiowa. 
„Mercedes“, model 300, kabriolet 2-drzwiowy, 
„Opel-Kadet", kareta Odrz zwiowa. 
„Opel-Adam*, model 1926, półciężarowy-piatforma, 
nośność t,5 tony, 
„Chevrolet“, model 1929, platforma I -tona. 
ul golszdy powyższe obejrzeć można na terenie zaparkowania iki Warszawie, 
zaś rzybowska 2/4 codziennie w godzinach od 10-12-tej. Wszelkie informacje” 

BR się w Dziale Transportowym Naczelnej Dyrekcji P.D.T. pok. nr 27. 
v należy składać w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na 
samochodu osobowego” względnie „Oferta na zakup samochodu ciężaro- 
w Roa wymienionym pokoju, w terminie do dnia 3.X1.48 r. do godz. 
Ł w którym to czasie nastapi komisyjne otwarcie ofert. 

Naczelna Dyrekcja P. D. T. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetar- 
Fo: z podania przyczyn i odszkodowania, swobodrego wyboru oferenta, jak 

le przeprowadzenia dodatkowego przetargi ustnego. Kr. 36667-0 


-8998 "IMH 


wyboru oferenta bez 
Kr. 3659-0 


prawo dowolnego 


Cięż 


arowe: |. 


| 


| 
| 
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Wychowanie tizyczne i sport 


LEKKOATLECI ZSRR 
W GDANSKU 
PODZIWIANI PRZEZ TYSIĄCE 
WIDZÓW 


GDAŃSK, 20.10 (tel. wł.), — Jed- 
nodniowe zawody lekkoatletyczne 
z udziałem zawodniczek i zawodni| 
ków radzieckich przerodzity się w 
wielką manifestację przyjaźni pol- 
sko-radzieckiej Miasto zostało ude! 
kórowane flagami Polski i ZSRR,, 
a na stadicnie zgromadziło się po-| 
nad 25 tys. widzów. 

Po wciagnięiu flag na maszty 
i przemówieniach powitalnych roz- 
poczęły się zawody, Wyniki uzyska 
ne były naogół niższe niż w Warsza 
wic, ale wpływ na nie miało zim- 
no, panujące obecnie na Wybrzeżu. 
Z zawodników radzieckich Deni- 
sienko i Sanadze przeziębili się na-i 
wet, dekompletując sztafetę szwedz- | 
ką, która nie została rczegranz. 

Najlepszy rezuliat osiągnął Ilia-| 
sow w skoku wzwyż, ustanawiając 


nowy rekord Związku Radzieckiego 
wynikiem 198 cm., a wysokość 2m. 
przeszedł lekko strącając poprzecz 


kę. Z zawodników polskich jedynie |j 


Stawczyk w biegu na 100 m. nawią 
zał ciekawą walkę ze sprinterami 
radzieckimi. Pozostali Polacy, 


| 


ań 


szczególnie Dobrzańska i Kielas za-| 


wiedli oczekiwania i uzyskali b.| 
słabe rezultaty. Zwycięstwa spor- 
towców radzieckich były więc osią, 
gniete, prawie bez konkurencji, 
ewentualnie w walce w swoim gro- 
nie. 

Wyniki lechniczne zawodów: 

Mężczyźni: 100 m.: 1) Karakułow 
(ZSRR) — 11,0; 2) Sołowkin (ZSRR) 


— 111; 3) Stańczyk (P) — 11,1. 
800 m: 1) Pugaczewski (ZSRR) — 
1:55,2; 2) Kuśmirek (P) — 2:00,4; 
1500 m.: 1) Sidorenko (ZSRR) — 
4:00,0; 2) Kazancew (ZSRR) — 
4:07.2; 3) Kubera. (P) .—  4:25,3; 
500 m: i) Popow (ZSRR) — 15:00,4; 


2) Wanin (ZSRR) — 15:11,2; 3) Kie- 
las (P) — 15:45; 110 płotki: 1) Bu: 
niew (ZSRR) — 16,0; 2) Stepanczo- 
nok (ZSRR) — 16,4 (tylko w konku 
rencji zawodników ZSRR). Tyczka: 
1) Ozolin (ZSRR) — 4,00 m; 2) Ma- 
łecki (P) — 3,60. : 

Kebiety: 100 m: 1) Duchówicz. 
(ZSRR) =- 125; 2) .Blinowa (ZSRR) 


— 12:8: 3) Brockówna (P) — 13,2. 
W dal: 1) Wasilięwa (ZSRR) — 
5,43; 2) Czudina (ZSRR) — 5.38; 3) 
Nowakowa (P) — 5,18, Wzwyż: 1) 
Ganeker (ZSRR) — 160; 2) Pennerg 
(P) — 145. Kula: 1) Andrejewa 
(ZSRR) — 14,34. 2) Taczenowa 
(ZSRR) — 1396. Dysk: 1) Dum-j 


badze (ZSRR)) — 47,84; 2) Taczano- 


Olejarnia BEĘMĄ?? 
i wytwórnia pokastów „BLEINA 
Grzybowska 63/65 


Warszawa, ul. 


POLECA: 


Olej Iniany i pokost naturalny 
gwarantowany oraz kity 


Ceny niskie. Kr 3673-0 


wa (ZSRR) — 40.19; 3) Dobrzańska ; 
(P) — 35,32. Oszczep: 1) Czudina 
(ZSRR) — 44,22; 2) Anokina (ZSRR) | 
— 42,35; 3) Stachowicz (P) — 38,10. 
Sztafeta 4x100 m: 1) ZSRR — 50,2;, 
2) Polska — 52,0. 


PIĘŚCIARZE CZECHOSŁOWACJI | 
NA MECZ Z POLSKĄ. 


Czechosłowacki Związek Bokser- ; 
ski przysłał już do PZB skład dru- 
żyny na międzypaństwowy mecz, 
z Polską, który rozegrany żostanie | 
w Poznaniu 7 listopada br. Po raz: 
drugi Czesi wystąpią 10 listopada 
w Warszawie, gdzie spotkają sig; 
z reprezentacją Polski Środkowej. 

Skład CSR począwszy od muszej: 

Majdloch Muzłay, Matejcik, Pe-! 


trina, Torma, Prihoda, Rademacher 
i Livansky. 

Rezerwowa ósemka — Horak, 
| Stehlik, Macela, Sadek. Kondela, ; 


Obid, Garsic i Netuka I. 

Jako kierownik ekspedycji przy- 
jeżdża Vondraska, a poza tym sę-, 
dzia ringowy Valecky, sędzia punk- 
towy Blazko oraz trener i sekun- 
dant Herget. 


ADAMCZYK NIE STARTUJE 
W DZIESIĘCIOBOJU 


czyka w dziesięcioboju o mistrzo-: 
stwo Polski jest niemożliwy z po-| 
wodu kontuzji odniesionej w War-| 
szawie podczas skoku o tyczce. 

Wobec powyższego wrocławskie 
zawcdy tracą dużo na atrakcyjno- 
ści, bo tylko on jeden mógł nawią- 
zać walkę z doskonałymi dziesięcio 
boistami radzieckimi Wołkowem i 
Kuźmiecowem. Drugi nasz reprezen- 
tant w tej konkurencji Kużmicki 
nie będzie prawdopodobnie groż- 
nym przeciwnikiem dla. zawodni- 
ków ZSRR, którzy normalnie uzy- 
skuja wyniki w granicach ok. 7.000 
pkt. 


W kilku wierszuch 


Mistrzosiwa szermiercze ZSRR. 
Po ukończeniu drużynowych mi- 
strzostw szermierczych Związku Ra 
dzieckiego odbyły się mistrzostwa 
indywidualne. W poszczególnych 
konkurencjach tytuły mistrzostw 
zdobyli: Floret meżczyzn — mjr. 
wyszpolski, wielokrotny mistrz 
ZSRR; iloret kobiecy — Ponomar- 


Licytacja samochodów 


Urząd Zatrudnienia w Łodzi og- 
łasza dnia 29 października 1048 r. 
o godz. 10 rano przy ul. Strzelców 
Kaniowskich 58 publiczną licyta- 
cję samochodów: 

1) Samochód osobowy Fiat 508 

2) Samochód ciężarowy Tempo 

Samochody są do obejrzenia na 
miejscu. 

Bliższych informacji udziela Kie 
rownik Oddziału Administracyjne- 
go Urzedu Zatrudnienia w Łodzi, 
ul. Strzelców Kaniowskich 58. 

Kr. 3666-1 


STOWARZYSZENIE 
ARCHITEKTÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 


ODDZIAŁ w LODZI 


zawiadamia że Sąd Konkursowy 


KONKURSU POWSZECHNEGO Nr 178 


na Gimnazjum i Technicum Włókiennicze w Łodzi postanowił przyznać 


2 równorzędne nagrody H po 330.000.— zl. pracom Nr t i 6; nagrodę 
HI w wysokości 200.000.— zł. pracy Nr 5 orax: zwrot kosztów w wy- 


Po otwarciu kopert 


cy Nr 6 są inż. 


okazało się, że autorami pracy Nr 1 są inż. arch. 
Radosław Hans i Kazimierz Goławski — SARP 
arch. Władysław Lew i Maksymilian Kużmiński — 


— Łódź. Autorami pra- 


SARP — Sopot. Autorem pracy Nr 5 jest inż. arch. Małgorzata Handze- 


lewicz SARP — Warszawa. 


PRZETARG 


” 
sokości 50.000.— pracy Nr 3. 
W dniu 10 bm. nastąpił akt publicznego rozstrzygnięcia konkursu. 
i 


Kr 3672-1 


Poznańskie Zakłady Papiernicze, Poznań, Pl. Wolności 3 oglaszają przetarg 


nieograniczony na dostawę: 


2 pomp. odśrodkowych skr zydłowych do wody o wydajności około 80 m? na 


godz, do rur o średnicy wlotu i wylotu 100 mm, 
silnikiem słektr. na prąd A 1.400 obr./min., 


-r 


12 mtr., sprzężonych 
całość ustawiona na plycie. 


wysokość podnoszenia 


Oferty, których termin składania uplywa z dniem 2.11.1948 r. należy prze- 


słać w zalakowanych bezimiennych kopertach z napisem: 


„Oferta na dostawę 


pomp“ do Wydziału Ogólnego P. Z. P. wzgl. złożyć. do znajdującej się tam 


skrzynki ofert. 


Otwarcie ofert nastąpi komisyjnie w dniu 3.11.48 r. o godz. 9-tej rano 


w- naszym biurze 


Britania). 


technicznym przy uł. Armii Czerwonej nr 2, ! ptr. (Hotel 


P. Z. P. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta bez względu 
na wysokość oferty jak również unieważnienia przetargu bez podania powodów. 


POZNAŃSKIE ZAKŁADY PAPIERNICZE 


Kr. 3669-1 


Przedaieb. 


państw. wyedrębnione. 


jewa; szpada mężczyzn — Diegtiae 
riew; szabla mężczyzn — Andrie- 
jewski. który nie przegrał żadnej 
walki; bagnety zeszłoroczny 
mistrz Griszakow. 

Warszawa walczy z Braiysławą. 
Warszawski Okręgowy Związek 
Bokserski przyjął zaproszenie Bra- 
tysławy na mecz w dniu 21 listopa- 
da w Bratysławie z reprezentacją 
tego miasta. A 

Ping-pongiści czescy zwyciężają 
w Anglii. Bawiący na tournee po 
Anglii czołowi ping-pongiści czescy 
Andreadis, Tokar i Hrushova roze- 
grali w Londynie towarzyskie spot- 
kanie tenisa stołowego z klubem 
„Surrey Couniy“ Mecz ten wygrali 
Czesi w stosunku 7:0. 

Dwa nowe 


rekordy świata. Ho- 
lenderski pływak Bonte poprawił 


| dwa rekordy świata st. klasycznym, 


osiągając na międzynarodowych za 
wodach na dystansie 400 m. — 5:40,2 
i na 500 m. — 7:10.2. Tarati e re- 
kordy na tych dystansach: 5:43.8 i 
7:13.0 — należały do NIEA Hei- 
na. który je ustanowił w Kopenha- 
dze w 1938 r. i w Solingen w 1939 r. 


— ram W | 


|| OGŁOSZENIA DROBNE | 


Jak donoszą z Gdańska start Adam | 


HANDLOWE 


| Ambasada Amerykańska w Warsza- 
| wie (Al. Stalina 23, telefon 863-00 
do 883-09) poszukuje następujących 
kompletów Dziennika Ustaw Rze- 
czypospolitej Polskiej (bez braków, 
uszkodzeń): I półrocze 1937 roku II 
półrocze (numery 58 do 89) 1939 r. 

Kr. 3663-0 


PRACA ZAOFIAROWANA 


Inżynierów, lub techników elektry" 
ków z praktyką w projektowaniu 
TE do 20 kV, oraz w projek- 
towaniu napędów i sieci siłowych 
fabrycznych zatrudni Biuro Studiów 
i Projektów, Opole, Damrota 10, do- 
kąd prosimy kierować oferty. Płace, 
według stawek dla biur konstruk- 


cyjnych możliwość uzyskania mie- 

szkania. Kr. 3652-0 
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RZECZPOSPOLITA 


1 DZIENNIE GOSPODARCZY 
REDAKCJA: Warszawa, ul. Marszał 
kowsita 3/5. Telefony 87-682, red. £0- 
apodapązoją 39-717. Sekretarz Redakcji 
zimie od 11 do 1%ej. 


ADMINISTRACIA: Warszawa, Da- 
szyńskiepo 16. tel. 4-01-80. Admini- 
stracja czvnna w godz. od 9— 15. 


w sobotę od godz 9— 12. 
WYDAWCA: Spółdzielnia Wydawni- 
cza „Czytelnik“, Warszawa, ul. Da- 


szyńskiego 14. 
— 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie pocztą na prowincje zł. 
135.— z odbiorem na miejscu zł. 120, 
z odniesieniem do domu zł. 170. Za- 
mówienia mrzyjmują: Dział Prenu- 
mersty „Czytelnik”, Daszyńskiego 16 
i odaziały. Wpłacać na konto P.K.O. 
(-4692 , „Rzeczpospolita 1 Dziennik Go* 
spodarczy" zaznaczając na odwrocie 
blankietu dokładny adres. Wysyłkę 
rozpoczyna sie z dniem 1-go lub 16-xo 
każdego miesiąca. Prentimerata Za" 
graniczna wynosi mies. złotych 225, 
part, zł, 675.— 


CENNIK OGŁOSZEŃ 


100% róże 
1 mm. szer. 1 
do 70 mm. zł. 60: 
121—200 mm. zł. 
o mm, Ghia BZ 


nych 30% ionia 7a 
druk ogloszeń ERO RCA nie od- 
powiada. Należność za. oałuszenia na- 
leży kierować przez P.K.O. na konto 
Nr. I-T4g — Dział Ogłoszeń. 


OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: 


Biuro Osłoszeń „Czytelnik“ — Cen- 
trala w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, I p., tel. 857-93 i 887-08. oddziały 
miejskie: Marszałkowska 3/5, Poznań- 
ska 38, Praga, ul. Targowa 67 (księ- 
garnia TER iero) Ksiegarnia „Czy 
telnik* ul. Nowy Świat 47. ul. Mar- 
szałkowska 62, uli, Puławska 49, księ- 
garnia „Wolność“ uł. Marszathowsha 
95: w Kraju: wszystkie oddziały 
„Czytelnika 1 Biuro Ogłoszeń, 


ADRESY: 


Administracja główna: no 20 ul. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. Biuro 
Ogłoszejt: Daszyńskiego 16. tą 8% e 
1-837-708. Oddziały w kraju; RÓG 

Bytom. Stelmacha 16. tel. EE. 0-70 
— Katowice, 8 Maja 12, tel. 3090-74 — 
Wrocław, Krupnicza 13, tel. 63 -— Łódź 


Płotrkowska 96. Redakcja 281-58. 
Administracja tel. 123-83. — Wy- 
brzeże: Gdaynia, Mściwoła 0. tel. 


222-07. — Sopot, PI. Armii Czerwonej 
34, tel. 513-67. — Szczecin. Pl. Holdu 
Pruskiego 8. — Bydgoszcz, M. 
Focha 6.— Kraków, Wielopole 1, 
tel. 545-60. — Lublin, 3 Maja 4. tel 
25-88. — Poznań, ul. Focha 16. tel. 


Sp. Wyd. „Czytelnik“ Druk. Nr, 2. 
B-63541 
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ŻE LICZBA sprzedawców ulicz- 
nych znowu poczyna wzrastać. O- 
statnio na ul. Marszałkowskiej, mię 
dzy Wspólną a Hożą, pojawiły się i 
sprzedawczynie znanego proszku 
przeciw insektom, zwanego w skró 
cie DDT. Foza tym oczywiście na- 
być można amerykańską kawę kon 
serwową i czekoladę. Nie wiemy, 
skąd pochodzą oferowane produkty, 
ale wiemy jedno, iż sprzedaż tego 
rodzaju jest typowym handlem nie- 
legalnym, często oszukańczym a 
zawsze szkodliwym. 

ŻE MGŁĄ tajemnicy okryte są 
przyszłe losy cokołu po pomniku 
Lotnika na Pl. Unii. Jak wiemy, 
pomnik ten nie będzie już odbudo : 
wany. Po co więc trzymać ten wca 
le nie piękny i już zniszczony co- | 
kół kamienny? Zbliża się okres zi- | 
my, okres, w którym znikną kwia; 
ty otaczające dawny pomnik ‘nad 
skwerze. W zimie można więc co- | 
kół rozebrać Na wiosnę będzie zno | 
wu trudniej. 


jagzo | Przeds 


„Rady uznał, że winę takiego stanu ; 


291. Str. 16 


PU 
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orstwa 


miejskie 


opóźniają inwesiyuje 


Jak donieślismy wczoraj ze spra 
wczdania złożonego Radzie Miej- ' 
skiej wynika, że nie wszędzie w za 
dawalającym tempie posuwają się 
roboty z kredytów Rady Państwa. 
Chociaż powołano specjalną komi- 
sję społeczną, która w zasadzie peł 
ni rolę decydującą przy rozdziale 
kredytów, chociaż  zainteresowano 
tą sprąwą dzielnicowe samorządy, 
to jednak w wielu wypadkach pra 
ca ta kuleje. 


Sprawozdawca 


na posiedzeniu 


rzeczy ponoszą dzielnicowe samo- 
rządy, gdyż nie wystarczy wydać 
zarządzenie. ale trzeba depilnować, 
jak zostało ono wykonane. 

W pewnym sensie złożenie winy 
na Dzielnicowe Rady Narodowe 
jest słuszne, wystarczy tu tylko 
wspomnieć budowę kanałów odwad 
niających. Na Grochowie DRN po- 


| starała się o junaków Służby Pol- 
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| społeczny, 


Buldeżer przy pracy 


Ś 


Wielki bułdożer — spychacz ziemi, 
robctników. Dzięki zastosowaniu tej maszyny szybko powiększają się 


wyręczą w pracy kilkudziesięciu 


wykopy pod dalsze fundamenty Domu Słowa Polskiego, wznoszone- 
go przez Spółdzielnię „Czytcinik* na Plącu Kazimierza Wielkiego 
w Warszawie. 


Kolumna już nu Krakowskim | 


Granitowy monolit kolumny Zyg pierwszym pracom kamieniarskim. ' 
munta spoczął już na Krakowskim Na razie monolit stei jeszcze na la 
Przedmieściu, ped ruinami dawne | wetach, gdyż do zdjęcia takiego 


i zapełnił się pasażerami. 


zo Muzeum Przemysłu, przy koś- 
ciele Św. Anny. Po przetransporto 
waniu we wtorek podstawy kolum 
ny w środę po południu przez kil- 
ka godzin przewożono mna dwóch 
specjalnie mocnych  podwoziach 
właściwy monolit, ważący ponad 
30 ten. Pedczas przejazdu nie wy- | 
darzył się szczęśliwie żaden wypa- 
dek i wielki blok spoczywa już bez 
piecznie w mięjscu, gdzie w naj- 
bliższych dniach będzie poddany 


ciężaru potrzeba mocnych  dźwi- 
gów. Później obuduje się go wielką | 
drewnianą szepą, w której przez 
całą zimę trwać będą roboty, zmie | 
rzające do nadania blekowi formy | 
wysmukłej kolumny. Prace te za- | 
keńczone zostaną w czerwcu i przy 
stąpi się wtedy do montowania ca | 
łej kolumny wraz z posągiem kró- ' 
la Zygmunta na wybranym już 
miejscu na Pl Zamkowym. (ms) 


ua — - AKR a AAAA M MO NY 


Dzis w 


Wwstrwo” | a 


MUZEUM NARODOWE: Wystawa 
Książki Radzieckiej i pokaz 
rosyjskiego. Zbiory stałe: malarstwo 


polskie, obce i sztuka gotycka. Muzeum 
otwarte codziennie godz. 10—15 w sobotę, 
niedziele i święta godz. 10—19. W ponie- 
działki Muzeum zamknięte. 


MUZEUM WOJSKA PuL KIEGO: Wy- | Zw. Zaw. 18.30. 


TĘCZA (Suzina 4): „Nauczycielka wiej- | 
pocz. 


stawa 


poświęcona  5-letniej rocznicy 
„Bitwy pod Lenino“. 
Wystawa Grafiki i Rysunków Zofii 


Horodyńskiej-Waśkowskiej w Stowarzy- 


szeniu Architektów R.P. (ul. Młodzieży 
Jugosłowiańskiej 1-2-3-4). 
Tentry 


TEATR POLSKI (Karasia 2): godz. 
„Pan Jowialski'. 

TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkow- 
ska 8): © godz. 19 „Szelmostwa Scapina* 

PLACOWKA (Królewska 13): godz. 19 
„Krwawe ^i iy'' 


TEATR MAŁY (Marszałkowska 81): o | Kruki" aud. 16.00 Dz. popołudn. 16.30 
| Skrz. Og. 16.40 Recytacje konkurso- | 


godz. 19 „Podróż Pana _ Perrichon“. 
TEATR POWSZECHN” {Zamojskiego 
20): o godz. 19 „Faryzeusze t grzesznik 
czyli Dama z Winogrenami". 

TEATR NOWY (Puławska 39): o godz 
19 „Porwanie Sabinek", ostatnie dni. 
TEATR KLASYCZNY (Mikotowska 13): 


godz. 19 „Seans' N. Cowarda. 
COMOEDIA (Szwedzka 2): o godz. 18 
„Powrót“. 


TEATR DZIECI WARSZAWY (YMCA) 
chwilowo teatr nieczynny. 
WROBELEK WARSZAWSKI 
towska 8): rewia „4:1“. pocz. 17.30 
19.30: niedziełe | Święta ocz. 15.15. 
CYRK (Pl Starynkiewicza) 6  gcdz. 
19.30 atrakcyjny program 2 udziałem 
Din - Dona. 


PAC 


Miegp 


malarstwa | godz. 19. 


19 |m. in. następujące audycje: 


| 18.35 „Uliczka Klasztorna“ pow. 13.00 į 


KAGIECEH 


POLONIA (Marszałkowska 56): ./Poje- 
ynek', pocz. 14, 15, 19, 21. Zw. Zaw. 17. 
STYŁOWY (Marszałkowska 112): „Prze- 
cznucie'* pocz. 13, 15, 17 i 21 Zw. Zaw. 


AKTUALNOSCI Nr. 1 (Marszałkowska 
112): Nowy program ar. 4%, pocz. seansu 
o godz. 11. 

SYRENA (Praga, Inżynierska 2): „Dwaj 
Panowie F.', pocz. 12.30, 14.30, 16.30, 20.50 


ska" 15.30 i 20.30 Zw. Zaw. 18 


W dniu 22 bm. (piątek) usłyszymy 


Aud. 
12.04 | 
Z4 


9.30 Aud. dla chorych. 11.40 
szkolna dla klas młodszych. 
Wiad. wołudn. 12.10 Muz. popul. 
płyt. 12.20 Aud. dla wsi. 15.30 „Białej 


we. 17.00 Kone. dla przodowników | 
pracy. 1.45 ..Konstytucja Stalinow- 
ska“ pom. 18.00 Aud. rozrywkowa. 


19.15 Transm. I czę- | 


„Służba Polsce“. 
£ 20.00 Dz. wiecz. 21.00 |! 


ści konc. Symf. 


Utwory dawnych mistrzów, 21.20 
„Ustrój wsi radzieckiej“ pog. 21.82 
„Z żżycia Bułgarii". 22.02 . Ulubione 


melodie“, 23.00 Ostat. wiad. 23.10 Muz. 
taneczna z płyt. 23.30 Hymn. 


WARSZAWA II 
17.00 Konc. dla przodowników pra- 


sce i robota od razu ruszyła, na 
Targówku zaś lokalny samorząd 
nic nie zdziałał i wykonano zaledwie 
0,5 proc. roboty. 

Ale przykład budowy kanałów 
nie jest typowy. Są to jedymie ro 
boty, które wykonuje t. zw. czynnik 
czyli sam; mieszkańcy, 
którym zależy na odwodnieniu 
swej dzielnicy, Olbrzymia jednak 
większość robót kredytowanych z 
dotacji 
dcmów, reperacje nawierzchni u- 
licznej, budowa oświetleń, wiącza- 
nie do sieci, czyszczenie ulic itd. 
I wszędzie tutaj głcs zabierają fir 
my budowlene i miejskie przedsię 
biorstwa czy instytucje. A więc 


| ZOM. Dyrekcja Wodociągów i Ka- 
nalizacji, wydz. Wodno - Meliora- | 


cyjny, Miejskie Frzedsiębiorstwo `' 
| Remontowo - Budowlane itd. A 
więc w konsekwencji... Zarzad 


Miejski, któremu podlegają prze- 
cież te przedsiębiorstwa i wydzia- 
ły. 

I tutaj nie wiele pomoże inter- 
wencja takiej czy innej Rady 
Dzielnicowej, jeśli z biur Zarządu 


Miejskiego nie wyjdzie zdecydowa ; 


ne zarządzenie, że roboty trzeba 
przeprowadzić szybko i porządnie. 
I jeśli do tej chwili Wodociągi i 


Kanalizacja nie rozpoczęły pracy, j 
| a peprzestały tylko na planewaniu, 


to nie jest to winą komisji społecz 
nej, lecz magistratu który nie po- 
trafi przywołać do porządku epiesza 
łego przedsiębierstwa. 


Rady Państwa to remonty ; 


Wydaje się, że właśnie w takiej 
niespodziewanej pracy Zarząd Miej 
ski zdaje swój egzamin ze spraw 
ności, organizacji į tempa pracy. 
I musi się liczyć municypalność 
stołeczna, że ta jednorazowa dota- 
cja, ten złoty deszcz, który niespo 
dziewanie spłynął z nieba, może 
się (oby tak kyło!) powtórzy w na 
stępnym roku. I znowu trzeba bg- 
dzie szybko wytypować najpilniej 
sze inwestycje dla dobra warszaw 
skich robotników i znowu trzeba 
będzie w krótkim terminie wydać 
| te pieniądze i wydać je z pożyt- 
kiem. 

Słuszny był więc głos jednego z 


rządzania wykazu najpilniejszych 
potrzeb zawczasu, już teraz, z myślą 
o rozu nrzyszym Żeby nie zđarzy- 


radnych. który nawoływał do spo-f 
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nadzwyczajny 


Jubileusz 500 numeru pisma mingt 
przed dwoma tygodniami. T. zw. opi- 
nia publiczna nie została o tym donio- 
istym wydarzeniu poinformowana, ponie 
waż redakcja Dziennika Zażaleń po- 
stanowiła przenieść dzień Jubileuszu na 
21 października i świętować razem Z 
I zaprzyjaźniosą z nią redakcją „Rze 
czybospolitej i Dziennika Gospodarcze“ 
i Ze względów ekonomicznych oraz t. 
zt, emocjonalnych. 


ła się taka historia, jaka ma miejsce A 
teraz w demach WAN-u na Meko-} Czyli, że Jubileusz Dziennika Zaża- 
towie, gdzie żaden dom nie podlega $ jej obchodzony jest dzisiaj. Kolegiuni 
' remontowi. Be p. kierownik nie ;redgkcyjse postanowiło ogłosić wobec 
przygctował danych e pilnych re- f tego ogólny fajrant od wszelkich zajęć, 
|montach, a już czasu nie było na | yppgża sobie jednak za mily obowiązek 


zu. 
I dlatego przykład Mokotowa po 
winien zaważyć na szali przyszłych 
dyskusji w magistracie: kiedy trze 
| ba inwentaryzować braki. A przy- 
kład Wodociągów i Kanalizacji po 
winien być wystarczający do pcd- 
jęcia akcji lepszego i skuteczniej- 
szegó podporządkowania miejskich 
nrzedsiębiorstw Zarządow; Mej- 
skiemu. (ms) 


Zabawne — ale sz”odliwe 


Kierowcy MZK myla nos z iahakieru 


W środę do autobusu „„P* Nr 260 
(godz. 15.45) na Pl Unii Lubelskiej 
wsiadł przednim pomostem pracow 
nik MZK w służbowej czapce. Kie 
owca wozu zaprotestował przeciw- 
ko „łamaniu przepisów“ MZK, u- 
trzymując, że wszyscy „służbowo 
czy nie służbowo“ powinni wsiadać 
przez tylne drzwi. Tymczasem wóz 
Dyskusja 
jednak trwała: kierowca autobusu 
4 pracownik MZK — sprawca spo 
ru, przelicytowywali się w znajc- 
mości przepisów — tak upłynęło 
ok. 7 minut. Pasażerowie * zaczęli 
się niecierpliwić a kierowca uparł 
się, że nie pojedzie. W końcu prze 


ciwnik jego ustąpił z „placu boju“ | 


i autobus ruszył. 

Sceny takie są wprawdzie bardzo 
zabawne, ale zabierają za to mnó 
siwo cennego czasu pasażerom i po 


| wodują opóźnienia w komunikacji 


miejskiej. Nie wiemy, kto miał ra- 
cję, ale w każdym razie kierowca 
nie miał prawa przedłużać postoju 
autobusu 


Budowla 


romańska 


Mimo woli przypomina nam się 
| znana przypowiastka o nosie i ta- 
bakierze. (wd) 


Polskie Towarzystwo Krajoznaw 
cze urządza ostatnią wycieczkę do 
Wrocławia na Wystawę Ziem Od- 
zyszanych i w Sudety Kłodzkie, 
Wyjazd w piątek, 29 października. 
W sobotę dn. 30X. zwiedzanie Wy- 


dzielę zwiedzanie zabytków Wrocła 
wia, 1 i 2.XI. — wycieczka w Sude- 


|| — - -< 


Bada Narodowa w 


Pałac Branickich na Nowym 
Świecie 18/20 (róg Smolnej), przed 
wojenna siedziba ambasady brytyj 
skiej, jest jednym z pierwszych od 
budowanych na .Nowiku* domów. 
ale jednocześnie jest dziś chyba 


na kasie W-Z 


Równocześnie z budową trasy 
W—Z na terenie pl. Zamkowego 
prowadzone są prace wykopalisko- 
we. 

Pcza odnalezionymi uprzednio wo 


dociągami, pochodzącymi prawdopo | 
dobnie z XVI—XVII wieku, ostatnio | 


odkryto studnię, pochodzącą z XVI 
wieku. Na dnie jej po rozebraniu 
konstrukcji drewnianej znaleziono 
części porozbijanych naczyń, pocho 


dzacych z tej epoki jak również 
uździenicę. 

W chwili obecnej prowadzone 
jest rozkcpywanie fundamentów 


dawnego klasztoru i kościoła Ber- 
nardynek. M. in. natrafiono w pra- 
cach tych na piwnicę prezbiterium 


kościoła, gdzie odkryto szereg gro- 
bowców. Fod fundamentami kościo 
ła Bernardynek natrafiono na szcząt 
ki jakiejś budowli, której system bu 
dowy jak zdołano stwierdzić, wska 
zuje na to. że pochodzj ona jeszcze 
z epoki romańskiej. Dalsze prace 


| badawcze są w toku. 


sperządzemie odpowiedniego wyka- 4 


.. 


stawy Ziem Odzyskanych, w nie- | 


(wyrażenie na tym miejscu uznania sta- 
|tym i niezawodnym klientom Dzienni- 
d ka Zażaleń. r 

| Szczególnie gorące pozdrowienia po- 
|ziwalatmy sobie skierować pod adresent 
4 Biuras Odbudowy Stolicy, Miejskich Za- 
kladów Komumikacyjnych. Dyrekcji Pro 
gdramowej Polskiego Radia, Szefa Re- 
sortu Kwaterunkowego, Wydziału Dróg 
i Mostów oraz Zakładu Oczyszczania 
Miasta. 


Jubileusz Dziennika Zeżaleń jest Ju- 
bileuszem jego stałych klientów. Gdyby 
klienci nic troszczyli się o dostarczanie 
nam tematów — Dziennik Zażaleń nie 
miałby racji bytu. 


kamis 


Ani możliwości. 
MEGAN 


Ostatnia wycieczka PIA-m5 Wroclawia 


dz'nach rannych. Koszt. części wro- 
.cławskiej wycieczki obejmujący 
przejazdy. wstęp na Wystawę, nocle 
gi i opłatę za uczestnictwo wynosi 
zł. 1650. Wyżywienie około 500 zł. 
Zapsy w biurze PTK, ul. Wilcza 
| 22 m. 8 w godz. 16—19 do dn. 26.X. 


| ty Kłcdzkie. Fowrót we środę w go 


= TE 


u a 

pałacu Branickich 
nejbrzydszym budynkiem na tej u- 
licy. Państwowe Przedsiębiorstwo 
, Budowlane. które wyremontowało 
przed dwoma laty ten budynek dla 
swoich celów. przeprowadziło tyl- 
ko prowizoryczny remont i nie od 
nowiło poważnie zniszczonej elewa 
cji frontowej. 

W tym miesiącu jeszcze pałac 
Brenickich zostanie przejęty przeż 
Radę Narodową m. st. Warszawy» 
| która przeniesie tutaj swoje biura 
z gmarhu BGK. W tym celu prze- 
ARR się gruntowny remont 
kosztem 15 milicnów zł, które Za 
rząd Miejski pożyczy w Banku Go 
spocarstwa Krajowego. 


| 


Wystawa prac 


uriysiyczno-wychowauwczych Hunny Rermhbowskiej 


W związku z tygodniem propagando- 
wym Robotniczego i Chłopskiego Towa- 
| rzystwa Przyjaciół Dzieci, została otwar 


ita na Żoliborzu w przedszkolu RYPD 


Na wiosnę 1949 r. 


rozpocznie się hudowu Domu Młodzieży 


Prace rozbiórkowe i porządkowe na te 
renie budowy Centralnego Domu Mto- 
dzieży, rozpoczęte w pierwszych dniach 
czerwca br., dobiegają końca. 

Oczyszczono z gruzu i uwolniono z 
ruin 2,5 hektarowy obszar budowli, roze 
brano 4.750 metrów sześć. murów, oczy 
szczono 1 milion sztuk cegieł, wywieziono 
ciągnikami i samochodami 3.500 metrów 
sześć. gruzu oraz zasypano przeszło 3 ty 


cy. 17.45 Piosenki lekkie. 18.00 Dz. 
popołudn. 18.35 „Mozaika muz.“. 19.15 
„Trzech włóczegów z Trinidat' opow. 
19.35 Muz. lekka i rozrywkowa z płyt. 
20.05 Dz. wiecz. 20.20 Muz. taneczna. 
Dvmitr Szostrkotwiez” III aud. z cy- 


ATLANTIC (Chmielna 33): „„Narzeczo- | 21.10 „Baśnie i klechdy ludowe“. 21.30 


na z Turkmenii*, pocz. 13, 15, IT i 21.| 
zw. zaw. 19. j 

PALLADIUM (Złota 7/9): „Dwaj Pano- | 
wie F.', pocz. 13, 15, 17, 19. Zw. Zaw. 21, 


Kompozytor Tygodnia'. 22.00 w 
warsztatach pracy.. 
22.59 


klu ,, 
warszawskich 
22.15 Polska Kapela Ludowa. 
Hymn. 


siące metrów sześć. piwnic. 

Po zakończeniu konkursu architekto- 
nicznego przystąpiono obecnie do opraco 
wania projektu urbanistycznego i archi 
tektonicznego dla pierwszego zespołu bu 
dynku Centralnego Domu Młodzieży, 


Plany te gotowe będa w marcu 1949 r. 
po czym rozpocznie się budowę gmachu. 


Juiro jedziemy 


nową Marszałkowską 

Wydział Ruchu i Motoryzacji ko- 
munikuje, że w dniu 22.X. br. od 
godz. 1l-ej zostanie otwarta dla ru 
chu kołowego ulica Nowa-Marszał- 
kowska na odcinku od ul. Leszno do 
wiaduktu Żoliborskiego. 
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jwystawa prac artystyczno - wychowaw* 
czych Hanny Rembowskiej, córki zna” | 
nego malarza, Jana Rembowskiego. 

W niewielkiej sali przedszkola rozło- 
żone rysunki, ilustracje do książek dzie 
cinnych, arkusze do wycinania, pomy” 
słowe gry rozwijające spostrzegawczość 
dziecka, stanowią ciekawy obiekt do 
obejrzenia zarówno dla pedagogów, ja” 
i artystów-płastyków, tworzących 
dzieci. Prace H. Rembowskiej łączą W 
sobie wysokie wałory artystyczne i wy” 
chowawcze, ugruntowane na dużym do” 
świadczeniu pedagogicznym. 

Prace te wykcnala Hanna Rembow 
ska w latach 1942—1944, w któryć” 
była wychowawczynią w  przedszkoi” 
RTPD na Żoliborzu. Twórczość arty” 
styczna H. Rembowskiej trwała zalć 
dwie siedem lat. W roku 1947 utalen 
towana wychowawczyni i artystka zm4 
ła w Warszawie na gruźlicę gardła. 


Wieczór poetycki M ektewicz—Puszk'n 


Centralny Klub Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej organizuje w 
dniw 22 bm. o godz. 19-ej w sali kon 
ceriowei przy ul. Al. Wyzwolenia 


1/5 wieczór poetycki, poświęcony 
utworom Mickiewicza i Puszkina 
|literackim opracowaniu Jerzego EO 

mianowskiego, 


